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SESJA PARLAMENTU OTWARTA
Prof. IV. Makowski — marszałkiem Sejmu, płk. Miedzińshi — marszałkiem Senatu
W Sejmie i w Senacie

W arszawa, 28. 11. (Sin). Dzisiejsze posiedze­
nie Sejmu narzucało w pierwszych chwilach 
wrażenie, że odbędzie się ono w obecności n a j­
wyższych dostojników, w szczególności przypu­
szczano, że posiedzenie Sejm u otw arte zostanie 
przez Pana Zam ku. Stało się je Jn ak  inaczej. 
Gdy wszyscy posłowie czekali na sali, zjaw ił 
siię szef Ozonu generał Skwarczyński, którego 
większość sejmowa gorąco powitała w zastęp­
stwie innych czynników. Zaraz po nim  zjaw ił 
się prem ier wraz z całym rządem, k tó ry  został 
również gorąco przyjęty przez Sejm. Od tej 
chwili zaczęła działać w całej pełni solidarność 
i dyscyplina Ozonu. Po odczytaniu dekretu i 
orędzia i cb ran iu  przewodniczącego oraz po 
ślubow aniu poselskim przystąpiono do wyboru 
m arszałka Sejmu. Opozycja nie zgrała się je ­
szcze, posłowie oglądali się na siebie, to  tez nie 
wystawiono żadnej kontrkandydatury . Kandy­
datura prof. Makowskiego została przyjęta bez 
głosowania.

W dalszym ciągu po przerwie dyscyplina ta  
dała się we znaki. Bez wszelkich trudności wy­
brano wicemarszałków Ozonu, ustępując piąte 
miejsce posłowi ukraińskiem u Mudryjowi, na 
którego wypadło jednak nieco mniej głosów. 
W e własnym  gronie odbędzie się również dy­
skusja nad regulaminem, gdyz nie dopuszczono 
poza członkami wysuniętym i przez Ozon żad­
nych kandydatów do kom isji regulam inowej. 
W  ten sposób odpadła również i kandydatura 
posła Sommersteina. 40 k ilku  postów przeciw­
stawiło się Ozonowym kandydatom , lecz dzię- 
1 i przytłaczającej większości doznali oczywi­
ście klęski. W ten sposób wybrano m arszałka, 
w icemarszałka i członków kom isji regulam i­
nowej. Regulamin już dawno został opracowa­
ny w biurze planowan przy ul. Matejki.

Natychmiast po załatwieniu wszystkich fo r­
malności zamknięto posiedzenie, zgaszono ju ­
pitery i nadm ierny biask, który  padł na Sejm, 
przestał Po kuluarach kręcili się nowo
obrani piu Iowie obok starych posłów i senato­
rów'. Stworzono nową opozycję, na czele której 
stać będzie czasem generał Żeligowski, czasem 
ks. Lubelski, a kiedy indziej poseł Putek.

O godzinie 5 nastąpiło otwarcie Senatu. P re­
m ier odczytał oredzie P. Prezydenta i powołał 
senatora W olffa na przewodniczącego. Po ślu ­
bow aniu przystąpiono do obioru m arszałka.

SWETRY i SUKNIE
w dużym .yborze 

JU L JU SZ  N A CH l. Krakó*, Stradom 5

Zdawało się, że w stanie z m iejsca przedstaw i­
ciel Ozonu i positawi odpowiednią kandydatu­
rę, tymczasem wyprzedził go sen. Fudakowski, 
k tóry  wstał 2 m iejsca f postawił kandydaturę 
sen. P rj stora. Pow stała konsternacja i dopie­
ro  po rhw ili wstał sen. Dąbkowski i postawił 
kandydaturę sen. Miedziuskiego. Obaj kandy­
daci siedzieli blisko siebie oddzieleni jedynie 
przejściem i rozm awiali ze sobą serdecznie, 
przyczem jak  widać było z loży prasowej, by­
ły m arszałek P rystor głosował na Miedzińskie- 
go, a Miedziński na  Prystora. Dwaj kandydaci 
pokazywali sobie nawzajem  kartk i. Po 15 mi­

nutowej przerwie, przewodniczący ogłasza wy­
nik głosowania. Głosowało 94 senatorów, 59 
głosów padło na Miedzińskiego, 24 na P rysto ­
ra, 11 kartek  byio białych. Nie było więc tej 
jednomyślności, jaka panow ała rano na sali 
sejmowej. 35 senatorów  zajęło odm ienną oa 
Ozonu pozycję. Przewodniczący ogłasza, że 
płk. Miedziński został m arszałkiem Senatu. P. 
Miedziński zastrzega sobie godzinę dla udzie­
lenia odpowiedzi i udaje się na Zamek. Prze­
wodniczący zarządza godzinną przerwę. Po 
przerwie sen. Miedziński zgadza się na wybór.

Przebieg posiedzenia
Przebieg dzisiejszego posiedzenia był nastę­

pujący :
W  kuluarach obu izb ruch od samego rana 

ożywiony. Na gm achach Sejmu i Senatu powie­
w ają flagi pańslwows. Około godz. 10-tej sala 
obrad sejm owych zaczyna się napełniać. Po­
słowie ubrani na czarno — w pierwszym rzę­
dzie zasiadają; szef OZN gen. Skwarczyóski, 
poseł prof. M rkowski, poseł S iw iński, poseł 
płk. W eniia. Na ławach iządowych członkowi** 
gabinetu in corpore. Na przeciwległych lawach

prezes N. I. K. gen. dr. Janób Krzemteński. 
pierwszy prezes Sądu Nrjwyiszego Sup!r.s!:r, 
pierwszy prezes Najwyższego T rybunału Admi­
nistracyjnego dr. Hełczyński, podsekretarze 
stanu i wyżsi urzędnicy państwowi. Lożi uzier. 
n ikarska przepełniona. N astrój w izbie u ro ­
czysty.

Punktualnie o godz. 10 min. 10 wchodzi na 
trybunę, witany rzęsistym oklaskam i prezes 
Rady M inistrów ger_- Sławoj Składkowski, *<to 
ry  odczytuje orędzie Pana Prezydenta R P.

Oredzie P. Prezydenta Rzplitej
W  im ieniu Pana Prezydenta Rzeczypospoli­

tej (izba w staje) W iekopomne dzieło Józefa 
Piłsudskiego — rozbudzenie w narodzie potęż­
nej woli czynnej walki o Polskę — dało jeszcze 
jedno radosne zwycięstwo.

Dziś oto zbierają się izby ustawodawcze w 
historycznym  okresie odzyskania przez Rzecz­
pospolitą ziem odwiecznie polskich (huczne 
oklaski). Polacy tych ziem swyin gorącym i 
ofiarnym  patriotyzm em  dali dowód niezmożo- 
nej siły ducha polskiego i swej niezłomnej wo­
li pow rotu do macierzy (huczne oklaski).

W obliczu tego epokowego wydarzenia p ra­
gnę podkreślić rzecz o szczególnie doniosłym 
dla państw a znaczeniu — iż podstawa wszyst­
kich Polaków, skupionych w godzinie roz­
strzygających decyzyj wokół Prezydenta Rze­
czypospolitej i Naczelnego W odza — dowiodła 

’ raz jeszcze, że od zjednoczenia i  zorganizow a­
nia woli narodu  polskiego zależy powaga, i o z - 

j kw it i  potęga Rzeczypospolitej (huczne okla­
sk i).

| W ierzę, Iż praw da ta. przenikająca dzisiaj 
do świadom ości szerokich m as narodu będzie 
naczelnym wskazaniem  w pracach izb ustawo­
dawczych, dających wyraz nurtu jącym  w spo­
łeczeństwie prądom  i zasadniczym zaintereso- 
niom —  ze bprawą ordynacji wyborczej do 
Sejm u i Senatu na czele.

! życzę panom, byście jak  najlepiej wypełniali

tę swoją zaszczytną służbę dl? Rzeczypospoli­
tej.

W arszawa, dnia 28 listopada 1938 r.
Prezydent Rzeczypospolitej 

(—) I. Mościcki.

ślubowanie
Prezes Rady M inistrów: P. Prezydent Rze­

czypospolitej do czasu w ybrania m arszałka 
Sejmu powołał na przewodniczącego posła gen. 
Sawarczyńskiego (huczne oklaski), k tóry w 
obecności mojej złożył w dniu dzisiejszym na 
Zam ku ślubowanie na ręce Prezydenta Rzeczy­
pospolitej. Proszę pana posła Skwarczyńskie- 
go o objęcie przewodnictwa.

Przy długotrw ałych oklaskach izby poseł 
Sawarczyński zajm uje miejsce na totelu pre­
zydialnym.

Przewodniczący: — Pow ołany przez puna 
Prezydenta Rzeczypospolitej po złożeniu ślu­
bowania na jego ręce, obejm uję przewodni­
ctwo. Zapraszam na sekretarzy panów posłów 
doktora Zdzisława M atrasii, i doktora Tadeu­
sza Zenczykowskiego.

Proszę panów posłów o złożenie ślubowania 
(łzha w staje).

Po złożeniu ślubow ania przez sekretarzy 
przystąpiono do składania ślubowania przea 
posłów.

(Dalszy ciąg n a  s tr. 3-ej)
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POLSKA I SOWIETY
CJ. D .). KRAKÓW, 29 listopada. 

Pozytyw ny w ynik rokowań, prowadzonych 
przez am basadora Rzeczypospolitej w Moskwie 
p. Grzybowskiego z kom isai«em  spraw  zagra­
nicznych Litwinowem w sprawie ustalenia 
przyszłych stosunków  politycznych i gospodar­
czych miedzy Polską a Związkiem sowieckim, 
wywołał zrozumiałe zainteresowanie zarówno 
w Polsce, jak  i na całym świecie. Stosunkowo 
obszerny kom unikat PAT-a, który zapowie­
dział prace nad rozbudową stosunków gospo­
darczych polsko-sowieckich, oraz przedstawił 
uzgodniony pogląd rządów Polski i Sowietów 
na tem at „konieczności pozytywnego załatwie­
nia szeregu bieżących spraw, wypływających 
z wzajem nych stosunków um ownych" jest bo­
wiem wydarzeniem zupełnie niezwykłym na tle 
ostatnich czasów. Ryć może, że oyłoby jeszcze 
przedwczesnym pisać o zbliżeniu między oby­
dwoma państwam i, ale chyba można przyjąć 
za prawdopodobne, że okres dalszego pogarsza­
nia stosunków polsko-sowieckich należy już do 
przeszłości. Dalszy rozwój wypadków w tym 
kierunku zależeć będzie niewątpliwie przede 
wszystkim od stanowiska, jakie zajmie dyplo 
m acja polska wobec płynnej i wciąż zm ienia­
jącej się sytuacji politycznej w Europie.

Przyjazne rozmowy przedstawicieli Polski 
z reprezentantam i Sowietów rozpoczęły się w 
1932 r. Doprowadziły one do zawarcia paktu  o 
nieagresji, k tó iy  w dwa lata później został prze­
dłużony do roku 1944. Mniej więcej w tym  sa­
mym czasie Polska zawarła pakt o nieagresji, 
i kilka innych umów, z Niemcami. Te dwa 
pakty z dwoma najpotężniejszym i sąsiadami 
Polski zdawały się wskazywać na to, że polity­
ka zagraniczna naszego państw a i  ijdzie *orem 
niezależności nie tylko od Francji, z k tórą do­
tąd była związana w stopniu znacznie większym 
niżby to wynikało z litery i ducha sojuszu pol­
sko-francuskiego, ale i całkowitej samodzielno, 
ści wobec Rosji sowieckiej i Niemiec. W sto­
sunku do Rosji sowieckiej dyplom acja polsk 
istotnie wykazała bardzo wiele niezależności. 
Po początkowych dość ciepłych wymianach 
zdań między czynnikami polskimi i sowiecki 
mi, po wzajemnych wizytach dyplomatów pol­
skich w Sowietach i sowieckich w Polsce, po 
podróżach czołowych dziennikarzy i publicy­
stów (wizyta pik. Miedzińskiego w Moskwie i 
Radka w Warszawie} zapanował okres n a j­
pierw surowego milczenia, a wreszcie ostrych 
napaści prasy sowieckiej na Polskę i vice ver 
aa. Sowiety zamierzały bowiem skorzystać z no. 
wego uregulow ania swych stosunków z Polską 
dla przygotowania Kominternowi lepszego 
gruntu  pod uprawę haseł ideologii bolszewic­
kiej w Polsce. Ryło to w okresie ciężkiego prze­
silenia ekonomicznego w naszym k ra ju  z jed ­
nej strony, a względnej stabilizacji stosunków 
wewnętrznych w Rosji sowieckiej z drugiej 
strony. Olbrzymia i trudna do skontrolowania 
granica lądowa polsko-sowiecka stanowiła nie­
bezpieczną zachętę do penetracji wpływów ko­
munistycznych w Polsce. Państwo nasze m u­
siało się, oczywiście, zabezpieczyć przed takim  
niebezpieczeństwem i w związku z tym zrezy­
gnować z możliwości dalszego pogłębiania wza. 
jemnych stosunków politycznych i gospodar- 
«zyc5. Od tego czasu stosunki polsko-sowiec­
kie w ykaują z miesiąca na miesiąc zaostrzają­
ce się pogorsztnie, które swój punkt szczyto­
wy znalazło w pamiętnej wojowniczej nocie 
iządu sowieckiego do Polski u schyłku wrze­
śnia br., kiedy to Polska zażądała od Czecho­
słowacji zwrotu Zaolzia.

Natom iast nasze stosunki polityczne i go­
spodarcze, a w niemałej mierze i kulturalne 
i  Niemcami rozwijały się diam etralnie prze­
ciwnie od stosunków polsko-sowieckich. W  
m iarę pogarszania się stosunków z Rosją za­
cieśnił się kontakt Polski z Niemcami. Na czę­
ste zarzuty, wysuwane przez prasę francuską 
{ angielską przeciw tej proniem ieckiej polityce 
MSZ polskie czynniki oficjalne zawsze odpo­
wiadały, że nie jest to polityka proniemiecka, 
ale polityka niezależności, k tó ra pozwala Pol­
sce poruszać się swobodnie i elastycznie wśród 
gąszcza zawiłych i skomplikowanych proble­
mów sytuacji europejskiej. Inna izecz, że re-

Mowa Marszalka Sejmu 
prof. Makowskiego

W ysoka Izbo!

Zaszczycony wyborem W ysokiej Izby, p ro­
siłem o zwłokę: chciałem, stoeując się do u- 
partego n a  konstytucji i już ustalonego zwy­
czaju, oraz czyniąc zadość memu wenętrzne- 
mu przekonaniu, zapytać o zdanie pana P re­
zydenta Rzeczypospolitej. Ponieważ spotka­
łem się z  jego strony z życzliwą aprobatą — 
wybór przyjm uję. Każdy wybór stwarza wza­
jem ną zależność pomiędzy wybierającym  a wy­
branym . Oddając swe głosy, wykazaliście mi 
państwo nie tylko zaufanie, za które dziękuję 
i które cenię bardzo wysoko, nie tylko wyzna­
czyliście mi zadanie, które mam spełnić, ale 
także daliście wyraz swego udziału we wspól­
nej pracy i zobowiązaliście się do jej wykona­
nia. fiędę się stara ł najlepiej, w m iarę mej moż­
ności sprostać włożonym na mnie obowiąz­
kom, — które musimy i możemy wykonać 
wspólnie. W  tym celu bowiem zostaliśmy po­
wołani wyborem współobywateli, dooknanym 
w dniu 6 listopada. Był to również akt zaufa­
nia, którem u musimy zadość uczynić, i ak t 
nawiązania łączności i zależności wzajemnej 
pomiędzy w ybierającą powszechnością na-o 
du, a wybraną Izbą sejmową. Naród zaufał 
nam, że wykonamy, według naszej możności, 
najlepiej, włożone na nas zadanie i zarazem 
dał nam  piaw o wierzyć, że będzie z nami 
wsp odziała. Bo zadanie nam  zlecone jest częścią 
wspólnego dzieła, k tóre tylko zbiorową pracą 
całego narodu może być wykonane. Konsty­
tucja nasza zerwała z poglądem, jakoby par­
lam ent mógł być terenem  egoistycznej gry 
przeciwstawnym interesów i stronniczych dą­
żeń Jednostek 1 grup. Celem państwa jest ze­
spolenie opywatell we współdziałaniu na rzecr 
dobra powszechnego. A sejm  jest jednym  z or­
ganów, powołanych do służby tem u celowi. 
W  imię tej zasady wzywaliśmy obyv. ateli do 
udziału w wyborach. Teraz mamy obowiązek 
postępowaniem naszym dać świadectwo gło­
szonym prawdom. Będziemy więc pracowali 
nad tym, aby wspólnym wysiłkiem narodu 

podnieść dobro powszechne w Polsce. Pod tym 
kątem widzenia będziemy rozważali budżet, 
dysponowali dochodami państwa i rozkła­
dali ciężary na obywateli. — Pod tym 
kątem widzenia będziemy uchwalali ustawy, 
a w szczególności nową ordynację wyborczą, 
tak, aby ułatwić zespoloną pracę narodu. Pod 
tym kątem  widzenia będziemy oceniali osią­
gnięcia rządu i układali swój do rządu stosu­
nek. Stoimy wobec głębokich przeobrażeń 
w całym świecie i nie możemy wiedzieć, jakie 
żądania postawi nam dzień jutrzejszy. Ale to 
wiemy napewno, że im głębiej przenikniemy 
się sami dążeniem do zespolonej współpracy, 
im ściślej potrafim y połączyć ze sobą w tej 
współpracy cały naród, tym łatwiej będziemy 
mogli sprostać każdemu, nabardziej ciężkiemu 
i niespodzianemu zadaniu, tym skuteczniej 
podnieść dobro powszechne, tym lepiej zasłu­
żyć się ojczyźnie. Tą drogą także przywrócimy 
zachwianą powagę i znaczenie Sejmu. Chciał­
bym przypomnieć dwa wskazania, jakie pozo­
stawi! Sejmowi, jego twórca, wskrzesiciel pań­
stwa polskiego, Józef Piłsudski. Pierwsze z

nich kładzie nacisk na konieczność „lojalnej 
współpracy iwstytucyj państwowych". Otwie­
ra jąc w dniu 28 listopada 1928 r. Sejm zwy­
czajny Naczelnik Państw a m ówił: „Dotych­
czasowe życie polityczne Rzeczypospolitej nie 
wykazało wybitnych zdolności naszych do 
współpracy", i zw racał się do posłów „z ape­
lem, aby przykładem  swym stwierdzili, że w 
naszej ojczyźnie istnieje możliwość" takiej 
współpracy. Mam nadzieję, że wszyscy kole­
dzy, — zarówno ci, co zasiadają na ławach 
poselskich, jak  ci co zajm ują fotele rządowe,— 
będą stara li się zgodnie zadość uczynić tem u 
apelowi... Drugie w ska«uue dotyczy szerszego 
zagadnienia. Na jednym  z pierwszych posie­
dzeń pierwszego Sejmu Odrodzonej Rzeczypo­
spolitej Józef Piłsudski m ówił: „Stworzyliśmy 
Polskę wolną i niepodległą. Polska tęskni do 
ostatniego słowa, — ao Polski istotnie zjedno­
czonej. Chcę wierzyć, że przy pomocy całego 
Sejmu uda się tej pracy, k tóra wydaje aię nie­
raz bardzo ciężka, z tryum fem  i sławą dla Pol­
ski, dokonać". Osiągnąć „istotne zjednoczenie, 
to znaczy nie tylko połączyć ziemie i zaorać 
rozbiorowe kopce graniczne pomiędzy sztucz­
nie tworzonymi dzielnicami, nie tylko usunąć 
odrębności praw ne i naleciałości zapożyczone 
od obcych, to  iuiaczy także: doprowadzić do 
czynnego zespolenia narodu. „Tej ostatniej pra- 
cy nie zdązył już W iem i M arszałek dokończyć. 
Podjęli ją  dwaj naczelni wykonawcy jego te­
stam entu: Prezydent Rzeczypospolitej Ignacy 
Mościcki i M arszałek Polaki Śmigły Rydz. Na 
ich wezwanie odpowiadaliśm y, jako obywate­
le, dziś powołani jesteśmy, aby spełnić nadto 
zadanie, które już dwadzieścia la t tem u wy­
znaczył Sejmowi Józef P iłsudski. Myślę, że po­
dejmiemy je  z głębokim przekonaniem  i w ia­
rą, z pełnym poczuciem odpowiedzialności we­
źmiemy udział w pracy nad osiągnięciem „Pol­
ski istotnie zjednoczonej".

W  chwili, gdyśmy oię zebrali na to  pierw ­
sze posiedzenie bochodzi nas wiadomość o no­
wych ofiarach, złożonych n a  ołtarzu zjedno­
czenia Polski. Trzech żołnierzy polskich pole­
gło w Jaworzynie.

Polska wie, że nic się nie zdobywa bez ofiar, 
Polska umie cenić ludzi, którzy kładą swe ży­
cie w służbie idei, w służbie obowiązku.

Polska wie także, że może być zawsze pew­
na gotowości swych synów.

O parta o tę gotowość, potężna zw artą jedno­
ścią naroau, kierowana zdecydowaną wolą i 
przenikliwym  rozumem, Polaka kroczyć będzie 
drogą, którą sam a sobie wyznaczy, i z Bożą 
pomocą odniesie na tej drodze zwycięstwo.

Zaprzysiężenie nowego 
marszałka

W arszawa, 28. 11. PAT. Pan Prezydent R. P , 
p ry jął dziś o godzinie 10 min. 45 wybranego 
marszałkiem Sejmu posła prof. W. Makowskie­
go, który zgounie z panującym  zwyczajem za­
pytał Pana Prezydenta R. P., czy nie m a za­
strzeżeń przeciwko przyjęciu przez niego urzę­
du.

Pan Prezydent R. P. w yraził panu W, Ma 
kowskiemu swoje zadowolenie z jego wyboru 
i życzył mu owocnej pracy na nowym stano­
wisku.

fleksy współżycia polsko-niemieckiego znajdo­
wały niejednokrotnie swój wyraz w naszej sy­
tuacji wewnętrznej.

Nowa era w stosunkach polsko-sowieckich 
m a swe źródło niewątpliwie zarówno w wyda­
rzeniach wewnętrznych w Sowietach, jak  i w 
obecnym kształtow aniu się polityki europej­
skiej, ściślej: dalszej ekspansji Niemiec. Rząd 
polski nie m a Już na szczęście przynajm niej 
na razie powodu obawiać się skuteczności p ro­
pagandy kom unistycznej w naszym kraju . P ro ­
pagandę tę zwalcza bowiem lepiej i bardziej 
pomysłowo, n ’ż policja i więzienia — sam S ta­
lin, wysyłając co pewien krótki okres czasu 
najprzedniejszych bojowników bolszewickich 
na tam ten świat. Pippagandzię antykom unisty­
cznej pomagają także inne ponure wieści z Ro­
sji sowieckiej, k tóre chyba najbardziej naw et

zagorzałego dotychczas zwolennika ustro ju  ko­
munistycznego muszą doprowadzić do oprzy­
tomnienia. W tych w arunkach rząd polski mo­
że ułożyć swe stosunki sąsiedzkie ze Związkiem 
sowieckim bez obawy o niebepieczeństwo za­
szczepienia kom unizm u w Polsce. Jeśli choozi 
ząś o sytuację międzynarodową, to w zrastające 
apetyty Niem,ec hitlerow skich zm uszają do 
więks-zej czujności wszystkie te państwa, które 
zainteresowane są w utrzym aniu równowag* 
europejskiej. Postaw a rządu niemieckiego wo­
bec postulatu wspólnej granicy polsko-węgier­
skiej, know ania antypolskie Nfemców wśród 
Słowaków, ruchy Niemców w zachodniej Pol­
sce, oraz pewne objawy polityczne w Niemczech 
zdają się wskazywać na to, ze do granicy pre- 
tensyj niemieckich — także w Europie —- jest 
jeszcze dość daleko.



„N O W Y  DZIENNIK" w ió rek  29 listopada 1938 3

Roosevelt ogłosi deklarację 
przeciw prześladowaniom

Nowy Jork, 28. 11. ŻAT. Prezydent Roose- 
velt przyjął am basadora amerykańskiego w 
Berlinie W ilsona oraz am basadora am erykań­
skiego w Rzymie Phipsa. Podczas konferen­
cji obszernie omawiano zarządzenia antyży­
dowskie w Niemczech i Włoszech oraz w in-

Nowy Jork, 28. 11. ŻAT. 50 czołowych oso­
bistości am erykańskich utworzyło prowizory­
czną radę do walki z antysemityzmem przeciw 
ko wypaczaniu prawdy przez propagandę pod- 
żegawczą. W  skład rady weszli m. in. mini-

r o  odczytaniu roty ślubowania sekretarz po- 
ScJ Zenczykowski odczytał nazwiska posłów, 
którzy kolejno powtarzali słowo: „ślubuję", 
ślubow anie złożyli wszyscy posłowie.

Wybór marszałka
Następnie odbył się w ybór Marszałka.
Sekretarz odczytał art. 12 i 21 regulaminu, 

k tóre trak tu ją  o  wyborze władz Sejmu. Na we- 
zw ar,ie przewodniczącego, ażeby zgłaszano kan­
dydatury. Pos. W enda zgłosił kandydaturę prof. 
W acława Makowskiego. Ponieważ zgłoszona 
została tylko jedna kandydatura, przeto prze­
wodniczący stwierdził, że w myśl art. 21 ust. 6 
regulam inu, głosowań.e się nie odbędzie i że 
marszałkiem  Sejmu został wybrany poseł W a­
cław Makowski (huczne oklaski).

Na pytanie, wystosowane przez przewodni­
czącego do posła Makowskiego, czy przyjm uje 
wybór, ten  ostatni poprosił o przerwę godzin­
ną.

Przewodniczcy zarządził o godz. 1C min. 30 
godzinną przerwę.

Po przerwie p.zewcdfiiczący gsn. Skwat.czyń- 
ski wznaw a po jedzenie t zapytuje posł.i W a­
cława lilaki wskiegu, czy wybór przyjmuje.

Potwierdzają! ą odpowiedź p. Makowskiego 
izba przyjm uje <klask mi po cz/m  na zapro­
szenie przewodniczącego przewodnictwo obej­
m uje ir.a.szale- p. Yi ław Makowski.

Ma.,,5i9 ek wygłasza Lustępnie przemówienie. 
(T tk«l pi>emowienia ogłaszamy r.a str. 2).

Wicemarszałkowie
Po przemówieniu p. Makowskiego przystą­

piono do wyboru wicemarszałków Sejmu.
P. Sowiński zgłosił kandydatury pp. Długo­

sza, Jedynaka, Burzyńskiego i Wendy. P. We- 
łykanowicz zgłosił kandydaturę p. M udryja, 
a p. Pleszczymyki — kandydaturę p. ks. Lubel­
skiego.

Ponieważ ilość zgłoszonych kandydatur (6) 
przekracza liczbę przewidzianych regulam i­
nem stanowisk do obsadzenia (5), m arszałek 
zarządził głosowanie. Głosowało 207 posłów, a 
zatem bezwzglęlna większość wynosiła 104. O- 
trz jm ali giosów: p. Długosz 196, p. Jedynak — 
194, p. Sm zynski — 192, p. W enda — 188, p. 
Mudryj — 148 i p. ks. Lubelski — 46. W ice­
marszałkam i Fejmu zostali zatem w ybrani: p. 
długosz, p. Jedynak, p. Surzyński, p W enda j 
t>. Mudryj. Wszyscy w ybrani *vvbór przyjęli.

Sekretarze
Przystąpiono do wyboru sekretarzy Sejmu.
? , Sowiński zgłosił kandydatury: p. F rąckie­

wicza, p. M atrasia, Orlańskiego, Sosińskiego, 
Wadowskiego, Zenczykowskiego i Zyborskie- 
8o. p . Kosidło zgłosił kandydaturę p. Skrypny- 

W gcej kandydatur nie zgłoszono. Ponieważ 
dość zgłoszonych kandydatur odpowiada ilo- 
^ci miejsc do obsadzenia (8) m arszałek na pod­
stawia r  egu1 amin u oświadczył, ż t wybranym i 
z*^**li t  s z j s ty  zgłoszeni kandydaci bez głoso­
w o !  a.

nych krajach. Jak  twierdzą, Roosevelt ogłosi 
wkrótce doniosłą deklarację, k tóra ma sform u­
łować stanowisko Stanów Zjednoczonych wo­
bec reżymów stosujących system prześladowa­
nia i wywłaszczeń.

ster spraw  wewnętrznych Ickes, gubernator 
H erbert Lehman, były gubernator A. Smith, 
przewodniczący am erykańskiej federacji p ra­
cy Green i przywódca przemysłowej organiza­
cji robotniczej John  Lewis.

Komisja regulaminowa
Marszalek: Przechodzimy do następnego n a­

szego zadania. Orędzie postanawia, że przed­
miotem obecnej sesji nadzwyczajnej może być 
nadto regulamin. Aoy tę sprawę rozważyć i 
przedstawić izbie wniosek, czy i jakie zmiany 
regulam inu będą potrzebne, proponuję powo­
łanie komisji regulaminowej, ziożcnej z 15 po­
słów. Proponuję następujący skład tej kom isji: 
pp. Browiński, Bu.dzanowski, Deryng, Doellin- 
g tr, Gdula, Jahoda-Żółtowski, Jedynak, Ma- 

*

Marszalek Wacław Makowski urodził się w 
Wilnie w 1880 r., gdzie ukończył gimnazjum. Na 
stua.a akademickie prawnicze wyjeżdża do War­
szawy, gdzie wchodzi w wir pracy niepodległoś­
ciowej młodzieży akademickiej. Tu” w Warszawie 
zostaje po raz pierwszy aresztowany za akcję 
niepodległościową. Po ukończeniu uniwersytetu 
w Warszawie W. Makowski udaje się na dalsze 
studia do Krakowa, Lwowa i Paryża, wszędzie 
wchodząc w kontakt z kołami emigracyjnymi pol­
skiej młodzieży niepodległościowej. Z inicjatywy 
W. Makowskiego, jako adwokata, zostało zawią­
zane w Warszawie koło obrońców politycznych. 
Ze znaczniejszych członków założycieli koła wy­
mienić można słynnych obrońców politycznych: 
Patka, Smiarowskiego i Berensona. Koło obroń­
ców politycznych staio się mejako centralą pra­
wną pracy i akcji niepodległościowej w b. zabo­
rze rosyjskim i oddało sprawie polskiej niespo­
żyte zasługi. Tu zaznaczyć należy, że pierwszą 
sprawą polityczną, przekazaną sądom rosyjskim 
(poprzednie sądziła administracja wojskowa) by­
ła sprawa o słynną manifestację na Placu Grzy­
bowskim w Warszawie. W sprawie tej jako 
obrońca występował W. Makowski. W r. 1903 
zostaje on przez moskali uwięziony powtórnie. 
Poza pracą wyzwoleńczą w kraju odwiedza on 
w tym czasie ośrodki polskiej pracy niepodległo­
ściowej na obczyźnie we Francji, Niemczech, Bel­
gii, wygłaszając odczyty i prelekcje i budząc du­
cha narodowego wśród emigrantów. W czasie 
wielkiej wojny w r. 1915 jest członkiem Rady na­
rodowej, mającej na celu popieranie Akcji Legio­
nowej. W tym czasie, gdy po raz pierwszy na 
ratuszu warszawskim zasiada rada miejska z 
wyborów W. Makowski wchodzi w jej skład. Na­
stępnie powołany zostaje na stanowisko wicedy­
rektora departamentu sprawiedliwości, a w r. 1918

KRONIKA ŁÓDZKA
Łódź, 28. 11. G. Przy ul. Zgierskiej 21 doznała 

zatrucia nieświeżym mięsem rodzina Al.er a Wil­
ka złożona z 5 osób. W stanie ciężkim przewiezio­
no ich do szpitala.

*  * *
Łódź, 28. 11. G. Przy ul. Andrzeja 24 zarysowa­

ły się ściany 4-piętrowego domu, grożąc zawale­
niem. Inspekcja budowlana wydala odpowiednie 
zarządzenia

tras, Oslański, Stahl, W łodzimierz Szczepański, 
W adowski, Wenda, Zenczykowski, Bilak.

P . m ineberg: Zgłaszam kandydaturę pos.
Sommersteina.

Poseł Pleszczyński: Zgłaszam prócz tego kau  
dy datury  posłów: ks. Lubelskiego, Duzińskie- 
go, Szymańskiego, Stocha i Święcickiego. W o­
bec tego, że oprócz 15 kandydatur, zgłoszonych 
przez marszałka, były jeszcze zgłoszone kan­
dydatury 6 posłów, zarządzono głosowanie 
przez oddawanie kartek, po czym m arszałek 
zarządził 20 m inutową przerwę dla obliczenia 
głosów.

Po przerwie m arszałek ogłasza wynBk 
wyboru kom isji regulaminowej. Głosowało po­
słów 204. Bezwzględna większość wynosi 103. 
W ybrani zostali posłowie: Budzanowski, Or- 
lański, Jahoda-Żółtowski, W adowski, Browiń- 
ski, Deryng, Wenda, Jedynak, Doellinger, Gdu­
la, Zenczykowski, Szczepański, Bilak, Stali1. 

Matras.
Na tym prerwano obrady. Dalszy ciąg obec­

nego posiedzenia wyznaczył m arszałek na ju ­
tro  godz. 11 rano. W ysłuchane będzie spraw o­
zdane kom isji regulaminowej, po czym Sejm 
poweźmie odpowiednie uchwały. Osobnym pi­
śm iennych zawiadomień kancelaria Sejmu nie 
roześle.

Na tym  obrady zasończono.

Wybór marszałka Senatu
W a-szawa, 28. 11. FAT. Marszałkiem Sena­

tu wybrany został senator Bogusław Miedziń- 
ski.

W arszawa, 28. 11. (Sin) W  dniu dzisiejszym 
szef Ozonu generał Skw arc/yński zwolnił sen. 
Miedzińsikiego z obowiązków naczelnego reda­
ktora „Gazety Polskiej".

kieruje ministerstwem sprawiedliwości. Pracę 
profesorską rozpoczyna w r. 1917 na Uniwersy­
tecie Warszawskim, wykładając prawo karne. W 
r. 1920 wstępuje do wojska polskiego. Wcielony 
do korpusu sądowego kładzie podwaliny pod or­
ganizację sądownictwa wojskowego. Dwukrotnie, 
w r. 1922-23 i w r. 1926 powołany zostaje na sta­
nowisko ministra sprawiedliwości Rzeczypospo­
litej, na którym położył wielkie zasługi na poJu 
organizacji sądownictwa i unifikacji ustawodaw­
stwa polskiego. W r. 1926 z polecenia Marszałka 
J. Piłsudskiego przeprowadza pierwszą reformę 
Konstytucji, wprowadzając do Konstytucji zasadę 
terminowego uchwalania budżetu państwa przez 
izby ustawodawcze. Zaznaczyć należy, że tę re­
formę w Konstytucji Polska przeprowadziła 
pierwsza wśród państw europejskich.

W życiu parlamentarnym marszałek W. Ma­
kowski bierze udział od r. 1928, wchodząc jako 
poseł do Sejmu. W kadencji 1930—35 jest wice­
marszałkiem Sejmu i przewodniczącym komisji 
konstytucyjnej. Za pracę nad konstytucją kwiet­
niową zostaje przez Pana Prezydenta Rzeczypo­
spolitej odznaczony wielką wstęgą orderu odro­
dzenia Polski. Po uchwaleniu konstytucji kwiet 
niowej marszałek W. Makowski napisał i wydał 
pracę p. t. „Rzeczpospolita”, w której w syntety­
cznej formie zawarł i oświetlił prawa i obowią­
zki ouywatela.

W kadencji 1935—38 jest wicemarszałkiem se­
natu i przewodniczącym komisji prawniczej. W 
r. b. zostaje wybranj jako poseł na Sejm :: War 
szawy.

Działalność naukowa Marszałka W. Makow­
skiego datuje s ię  od 1901 r. i obejmuje dziedziną 
prawa karnego, filozofii prawa i prawa pań­
stwowego.

NADESŁANE CZASOPISMA
— JUŻ UKAZAŁ SIĘ NR 172 „NASZEJ OPINII"

o następującej treści: L: Białe niewolnictwo M. H.: 
Kolonie dla Żydów... B. Aronson: Zachęta czy znie­
chęcenie. L. Ha'pern: Wybory, parlament i ordy­
nacja. Arkin-Wohlfeldowa: Reportaż z Poit-Ar- 
tura. 1 . Zadarecki: Komedia „Żaby". W. R. hearsT: 
Rasa amerykańska; Z. Reich: Od Wersalu do Mo­
nachium. I. Berman: Zagadnienia stylistyki. Dr D. 
Kahane. O etycznym wychowaniu młodzieży. & 
Stendig: Dzieła angielskie o Palestynie,

Szlachetna inicjatywa amerykańska

Sesja parlamentarna
(Dokończenie ze str. 1-szej)

Życiorys marszałka Sejmu 
pro). Wacława Makowskiego



4 „NOWY DZIENNIK" wtorek 29 listopada 1938

Symbol tei śmierci bedzie zrozumiany
Manifestacyjny pogrzeb błp. kaprala Ozjasza Storcha w Cieszynie

(Od naszego specjalnego w ysłannika) 
Most nad Olzą. Most cieszyński, przez k tóry  ’ p ułku strzelców  P o d h a la ń s k ic h „ K o c h a n e -  

ciągnął dług) sznur żołnierskich sylwetek. Po­
szli za Olzę i wytyczyli granicę Rzeczypospoli­
tej. RośftiC i Krzepnie nowa granica, żołnierze 
zaniedługo wiocą w rodzinne strony. |

Opusz-zą m ury starego Cieszyna. Tylko dwaj 
z nich pozostaną tu  na wieki. Pokryje ich zie- 
mia cieszyńskiego grodu. Dwa pom niki świad- j 
czyć będą ku wiecznej pamięci o dwóch żołnie- pr2ed nią rabin dr. Eisenstein w asyście kan- 
rzach, co niedaleko miasta, na polu chwały po- torów, l a  trum ną dwaj bracia i szwagier.

m u Koledze — Żołnierze Dywizji Płk, Bołtu- 
cia“, „Towarzyszowi Broni — Koledzy Cie­
szyńskiego P ułku  Strzelców Podhalańskich" 
„Żołnier/ow i Poległemu dla Ojczyzny — I. 
Baon Sap. Leg.", „Od Król. W olnego Miasta 
Nowego Sącza'*.

Za wieńcami trum na na karawanie. Tuż

legli.
Nazwiska te w idnieją dziś na każdym kroku. 

Ze starych murów kamienic cieszyńskich biją 
czernią klepsydr: starszy strzelec Stanisław 
Stefan Mlekodaj, — strzelec Ozjasz Storeh. O- 
bok siebie dwa nazwiska, tak jak przed kilko­
ma dniami padli jeden obok drugiego, na po­
lach Zijrui Czadeckiej, gdy stanęli naprzeciw 
wrogiej armii.

Dwa pogrzeby ciągną ulicami miasta. W yro­
sną dwie świeże mogiły, a karty  walk o wiel­
kość 1 potęgę Rzeczypospolitej wzbogacą się o 
dwa nowe nazwiska: ś. p. Stanisława Stefana 
Mlek od aj a i bł. p. Ozjasza Storcha.

Kim był strzelec Ozjasz Storch? Pochodzi z 
Jarosław ia Od kilku lat zamueszniwał jednak 
w Nowym Sączu i tu taj pracował jako urzęd­
nik. Rodziców nie posiadał, odum arli go przed

Z kolei przedstawiciele władz. Płk. Kustroń, 
dow ódci dywizji, płk. Bałtuć, wicewojewoda 
śląski dr Salona, starosta cieszyński dr Plac- 
kowski, burm istrz Cieszyna H alfar i wicebur­
m istrz Schuster, reprezentant m iasta Nowego 
Sącza wiceprezydent mgr. Krupa, naczelnik są­
du cieszyńskiego dr, Bugusławski, przełożeń- 
stwo i wyuział Gminy Żydowskie| w Cieszynie 
z prezesem .niw. dr. Sandhausem, liczne dele­
gacje pułkowe, złożone z oficerow, podofice­
rów i szeregowych, wszystkie organizacje ży­
dowskie w Cieszynie ze sztandaram i makabej- 
skimi, wreszcie tłum y ludności.

Żałobny orszak posuwa się m iarowym  k ro ­
kiem. Mija zwolna ulice Cieszyna, pozostające­
go do niedawna pod zaborem. Zbliża się do mo­
stu na Olzie.

W  m iarę zbliżania się do śródmieścia, rosną
laty. M iił dwóch braci. Jeden z nich, wydało- tłum y na ulicach. Nastrój poważny. Dźwięki 
ny ostatnio z Niemiec, przybył przed kilkoma marszów żałobnych rozbrzmiewają dalekim e- 
dniami do kra ju  Nie widzieli się długo. Spot- chęm.
kanie nastąpiło w kostnicy cieszyńskiej.

Ozjasz Storeh liczył lat 25 i m iał niebawem 
wyjechać na stałe z kraju . Za dalekim ocea­
nem oczekuje go w Montevideo jego m łoda żo­
na. Mieli się niebawem spotkać w dalekim U- 
rugwaju.

Ale przedtem jeszcze Ozjasz Storch zameldo-

Po przez most na Olzie wchodzi kondukt w 
sieć wąskich uliczek, którędy pnie się wysoko 
droga ku cmentarzowi. Orszak zatrzym uje się. 
Staje u bramy cm entarnej.

Dekoracja
Oczekuje pizybycia konduktu g tn . Bortnow-

wał się na cwiczenta wojskowe, aby spełnić ski w asyście szefa sztabu płk. Izdebskiego i
swój obowiązek obywatela i żołnierza

I  spęłn 'ł go bez reszty.

ostatnie pożegnanie
Leży d /iś nieruchomo w m aleńkiej izdebce 

szpitala cieszyńskiego. Szpital ten należał daw­
niej do Czechów. Dziś leży w nim Ozjasz 
Storch, a przed nim przesuwa się długi sznur 
szarych postaci żołnierskich.

To nie jest defilada. Zwykłe pożegnanie z 
towarzyszami broni. Przyszli, aby pożegnać go 
przed ostatnią drogą.

Mdłym płomieniem płoną świece, rzucając 
odblask na trum nę. Prosta trum na żołnierska, 
biała, zbita z desek sosnowych. Wieko jeszcze 
niezam kalęte. Na tle bieli, woskowa twarz, spo. 
kojna, z niedostrzegalnym grymasem bólu.

Idą ko'edzy i towarzysze broni. Stają u we­
zgłowia, w bijają wzrok w m artw e oblicze. P rę­
żą się sylwetki. I m aszerują dalej.

W  izdebce słychać tylko stukot twardych 
butów żołnierskich, gdy u wezgłowia w ybijają 
tak t „Na baczność". Czasem ktoś głośno za- 
szlocha. Jakaś babina zmieszała się z tłumem 
żołnierzy i zapłakała teraz przy trum nie.

Nadchodzi godzina 10-ta. Przy wyjściu ze 
szpitala stanął pluton honorowy. Będzie on a- 
systował trum nie a t  do ostatniej chwili.

Zza cnm ur wyszło słońce. Padło na ziemię 
w momencie, gdy na barkach żołnierskich wy­
płynęła na ulicę trum na, nakry ta czarnym ca­
łunem. Niosą ją  wśród szeregów wyprężonych.

Kompania ustawiona na drodze prezentuje 
broń. Rjzlega się głuchy warkot werbla. O- 
zjftbg Storch rozpoczyna swą ostatnią drogę. 
W raca zza Olzy...

Kondukt żałobny
Szpital leży za miastem. Kondukt posuwa się 

więc najpierw- szosą asfaltową, by dopiero po 
kilkunas u m inutach znaleźć się w m urach 
miasta.

Kroczy na czele orkiestra pułkowa, dalej 
kom pania honorowa. W  długim korowodzie 
żołnierze niosą wieńce przed trum ną. Jest ich 
dwanaście. Czytamy napisy na szarfach: „To­
warzyszowi broni — Dowódca, Oficerowie, 
Podoficerowie i Strzelcy", „Dzielnemu Kole­
dze — Dywizjon A rtylerii Lekkiej*, „Bohater­
skiem u Żołnierzowi — Żołnierze Bielskiego

wyższych oficerów.
Karawan stanął. Gen, Bortnoweki podchodzi 

do trum ny. Salutuje, stoi chwilę w bezruchu.
Później w yjm uje z fu terału  order Krzyża W a­
lecznych i przypina do trum ny.

W  głuchą ciszę wpadają w ibrujące w zru­
szeniem słowa „W  Im ieniu Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej i Pana Prezesa Rady Minis­
trów  de>coruję kaprala Ozjasza Storcha Krzy­
żem za waleczność".

vt ojsko prezentuje broń. Pan generał bierze 
z rąk  żołnierza wspaniały wieniec i kładzie go 
na trum nie. Leży teraz wieniec oook Krzyża 
Walecznych, a po bokach zwisają szarfy z na­
pisem:

„KAPRALOWI STORCHOWI OZJASZOWI 
— DOW onCA SAMODZIELNEJ GRUPY OPE­
RACYJNEJ &LĄSK".

Mowa rabina Dra Eisensteina
Żołnierze biorą trum nę na barki. W śród szpa­

leru karabinów  1 kwiecia płynie nad głowami 
ku  hali cm entarnej. Ustawiają ją  na podwyż­
szeniu. W  ciszę wpadają słowa psalmu. Nad- 
kantor Fischm an w asyscie chóru odmawia mo­
dły, po czym przemawia rabin dr. Eistenstein.

„Ból i dum a — oto uczucia, k tó ie przejm ują 
nas w chwili obecnej. Któremu /. tych uczuć 
winniśmy teraz dać przewagę?

Szczeiy jest nasz ból, bo za chwilę w głębi 
ziemi złozymy młode ciało człowieka, do które, 
go życie Jopiero się uśmiechało.

Ale ogmiiia nas duma, wielka duma, można- 
by nawet powiedzieć radość, jeśli o radości te­
raz mówię można. Brat nasz złożył swe życie w 
ofierze jednej z najświętszych służb — w służ­
bie Ojczyzny.

Niech więc zamilknie głos bólu, zam knijm y go ' rzyszy broni.

Cieszyn, 28 listopada, 
dno z okrzykiem jego towarzysza broni, gdy 
padają razem na polu chwały,

Z  tego ziarnka, które obecnie składamy do 
grobu, niechaj pow sttn ie Polska W ielka, W spa. 
niała i Sprawiedliwa.

A kiedy dusza ta stanie przed Tobą, Panie 
W iekuisty, bądź pomny, że spełnił on Twe 
przykazanie, jako Pana Zastępów. Kazałeś m u 
stawić się w tzeregu. On twe przykazanie w y­
pełnił".

żołnierskie słowa
Z hali cmentarnej wynoszą trumnę krewni 

i starszyzna żydowska Cieszyna, W śród dwóch 
szeregów wy pi ostowanych żołnierzy niosą ją  
ku otwartej mogile. Staje nad mogiłą płk. Ku­
stroń, dowódca dywizji. W  ciszę cmentarza 
padają żołnierskie słowa:

„Stoimy nad świeżą mogiłą żołnierską. Ogar­
nia nas uczucie ogromnego żalu i współczucia, 
dla życia, które odeszło i nigdy nie wróci. P rze­
cież zostawił on życie, które dopiero się do 
niego uśmiechało.

Jakiż ból jego braci i żony, odległej o tysią­
ce kilomentrówl

My oficerowie, dowódcy, prowadzimy n a­
szych żołnierzy na dzieło tw arde i ciężkie. Ale 
nie znaczy to, że serca nasze z  kam ienia. P ra ­
wda, hart żołnierski nie pozwała łzie spływać 
po policzku. Ale łza ta pali przez środek nasze 
serca...

Stoimy nad świeżą mogiłę żołnierza, pole­
głego w walce z wrogiem, w ogniu, w w ier­
nym spełnieniu obowiązku 1 zadania, do k tó­
rego padł rozkaz.

W ydaje się to napozór proste. Padają k ró t­
kie urywane rozkazy:

Komenaa naprzód! — Drużyna w tyralierę!
Ognia — Pojedynczo naprzód!
W ystarczy poderwać się i biec dc zwycię­

stwa. Takie proste.
Ale kto to przeżył, ten wie co to  żołnierski 

trud na wojnie. Ten staje na baczność prze*, 
tą ofiarą.

TA ŚMIERĆ MA I GŁĘBSZE ZNACZENIE. 
ONA JAKO SYMBOL PÓJDZIE W  W SPÓŁ­
ŻYCIE OBU NARODÓW, ŻYJĄCYCH Z  SO­
BĄ NA TEJ ZIEMI.

SYMBOL TEJ ŚMIERCI BĘDZIE ZROZU­
MIANY PRZEZ WARSTWY OBYWATELSKIE 
OBU SPOŁECZEŃSTW.

Polacy, że Żyd potrafi być nie tylko wier­
nym i prawym obywatelem, ale swojej OJcayg- 
nie potrafi złożyć ofiarę, ofiarę swego młode­
go życia, swej krw i serdecznej.

POZWOLI TO ŻYDOM ZROZUMIEĆ, 2E 
POLSKA JEST DOBRĄ MATKĄ, CO WSZYST­
KIE DZIECI DO SW EJ PIERSI PRZYTULI.

Rzeczpospolita każdego swego żołnierza do 
serca przyciśnie, jako dzieoko ukochane, za 
wierność, za bohaterstwo, za spełniony obo­
wiązek.

My, żołnierze, nie zapomnimy o nim. Nazwi­
sko jego znajdzie się na tablicy kompanijtnęj. 
Gdy przy apelu uroczystym pytać będą, gdzie 
jest nasz kolega, padnie odpowiedź — poległ 
na polu chwały,

żegnam  go w im ieniu pana genorała Bort- 
nowskiego. 9 u  wespół z nam; rozszerzał g ra­
nice Rzeczypospolitej i przyczynił się do tego* 
że ziemie te wróciły do Polski.

Żegnam go w im ieniu podległej mi dywizji, 
dumny ze swego kaprala.

Żegnam go imieniem garnizonu nowosądec­
kiego, który tu taj wyrębywał now t granice 
Rzeczypospolitej.

Żegnam go imieniem jego kom panii i łowa-

w sercu naszym a głośno niech przemówi duma. I 
Jest śmierć, k tóra budzi życie, jest upadek 

cielesnego bytu, stanowiący podstawę nowego 
rozkwitu. Tym jei|t śm ierć poległego za wol­
ność Ojczyzny.

Symboliczny ten zgon dwóch synów Ojczy­
zny odmiennego wyznania czyż pozbawiony jest Polska przyśni tobie".

Żegnamy go my, żołnierza i nie zapomnimy 
o nim.

Żegna go Armia cała, chyląc swe artadary. 
Żegna go Najjaśniejsza Rzeczpospolita P o l­

ska, jako  syna wiernego.
Śpij kolego w ciemnym grobie, niach « ę

swej wymowy? Płk. Kuzdroń salutuje trum nę. Wojgko
Podobnie jak  krew żołnierzy ziewa się na ■ zentuje broń. * ',"~t

pobojowisku, tak też 1 okrzyk żołnierza g in ą -! Smętnie zagrała trąbka żołnierska. Na trum -
cego ze słowami „Szema Izrael" zlewa się w je- nę padły iw arae grudki ziemi. (G)
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Stosunek do sprawy żydowskiej - probierzem
sumienia jednostki i miernikiem prawdziwej kultury

Wywiad „Nowego Dziennika“ z p. Justinem Godart9 em
PARYŻ, w listopadzie. 

Justin  Godart należy do najw ybitniejszych 
postaci życia umysłowego i społecznego F ran ­
cji. W czasie wojny zw raca na siebie uwagę 
niezwykle pomysłową i spraw ną organizacją 
służby sanitarnej. M ianuje go głównym jej kie. 
równikiem na całą Francję. Po wojnie zostaje 
M inistrem Pracy Opieki Społecznej i Higieny. 
Odtąd z niesłabnącym  zainteresowaniem  bada 
kwestie zdrowotności. Zadanie swe pojm uje w 
najszerszym jego znaczeniu, jako walkę prze­
r w  wszystkiemu co zagraża zdrowiu ludzkie­
mu. Jest inicjatorem  akcji przeciwgruźliczej. 
Przewodniczy światowej organizacji walki prze 
ciw rakowi, obejm ującej 51 narodów. Jako 
członek Zakonu Rycerzy M altańskich współ­
działa w tworzeniu szpitali dla trędowatych. 
W  uznaniu jego wielkich zasług Akademia Me 
dycyny m ianuje go swym członkiem. Ostatnio 
z  polecenia rządu dokonuje ważnej m isji w ko­
loniach francuskich: reorganizuje w arunki p ra­
cy tubylców w duchu hum anitarnym .

Z trzeźwym entuzjazmem i niestrudzoną ener. 
gią prowadzi Godart walkę przeciw wielkim 
chorobom społecznym obejm ując tym określe­
niem także antysem ityzm . Sprawiedliwość nie 
jest dlań czczym słowem, lecz kategorycznym 
imperatywem sum ienia. W ielki Francuz na­
zwał go „genialnym  sercem " (il a le genie du 
coeur"). Mimo swego naw skroś aktywnego na­
stawienia Godart nie jest typem bojownika, 
lecz raczej natu rą  kontem platyw ną. Im pulsy 
do działania rodzą się u niego w głębokiej ci­
szy duszy.

Zainteresowanie Godart‘a dla kwestii żydow­
skiej sięga czasów deklaracji Balfcura. Znawca 
problemów kultury  śródziem nom orskiej, Go­
dart (który jest autorem  książki o Albanii, kra 
ju  w którego reorganizacji brał czynny udział) 
przypisywał judaizm owi doniosłą misję, du­
chowe dziedzictwo Izraela i ku ltu ra  nowohe- 
brajska miały stać się czynnikiem renesansu 
duchowego w krajach  wschodniego śródziem- 
nomorza. Z inicjatywy G odarfa powstał fran ­
cuski Komitet Propalestyński — France-Pales- 
tine. Za jego spraw ą stanął wspaniały pawilon 
żydowski na W ystawie kolonialnej w r. 1931 
i na W ystawie Światowej w Paryżu. Godart 
zwiedził Palestynę. Na Targach Lew antyńskich 
był przedstawicielem rządu francuskiego. Z ży. 
wą sym patią pracuje on nad zacieśnieniem wię 
zów między F rancją i Palestyną.

Filosemityzm jego nie jest zatem na pozio­
mie litości dla nieszczęśliwych ofiar prześla­
dowań antysemickich, lecz korzeniam i swymi 
tkw i w głębi warstw  duchowych. Sprawa ży­
dowska u Godart‘a szlachetnieje jak  dla czło­
wieka w tragedii greckiej.

Pogłębione studium  zagadnień syjonizmu 
doprowadziło G odarfa do rozpatryw ania kw e­
stii żydowskiej w jej całokształcie. Uważa on, 
że Żydzi nigdzie nje mogą swej roli dziejowej 
tak doskonale spełnić jak  na ziemi k tóra zro- 
dziła najwznioślejsze religie i ideały hum ani­
tarne w Palestynie, niem niej gorliwie popiera 
wszelką akcję konstruktyw ną, zmierzająca do 
przewarstwowienia Żydów i osiedlenia ich na 
terytoriach, gdzie mogą swobodnie żyć i p ra­
cować. żydostw o m usi zrozumieć, że przecho­
dzi proces dziejowy który  wymaga odeń prze­
warstwowienia sfer inteligencji i kupiectwa. 
Zdaniem G odarfa, powrót do ziemi, do pracy 
fizycznej, będzie nie tylko uzdrowieniem struk 
tury  społecznej Żydów, lecz stanie się dla nich 
czynnikiem wyzwalającym, gdyż człowiek ży­
jący wyłącznie życiem mózgowym, inteligen­
cją, jest istotą niekom pletną, niezrównoważo­
ną. Przeświadczenie G odarfa o wartości wyz­
walającej pracy fizycznej, obiera się na w yni­
kach paryskiego centrum  reedukacji zawodo­
wej em igrantów żydowskich, którem u Godart 
'd pięciu lat przewodniczy. Osiągnięte rezulta­

ty  są nadspodziewane nie tylko pod względem 
m aterialnym  ale i psychologicznym. Godart z 
uznaniem, a nawet wzruszeniem mówi o wysił­
ku przewarstwowieniowym Żydów przybyłych 
ostatnio z Niemiec i Austrii, wśród nich wielu 
młodych uczonych.

Problem  żydowski musi być konstruktyw nie 
rozwiązany, zwłaszcza w krajach zamieszka­
łych przez liczną ludność żydowską — oświad­
cza p. Godart. — Żydzi muszą świadomie i e- 
nergicznie dążyć do przewarstwowienia szcze­
gólnie młodzieży. A rządy tych krajów  powin­
ny popierać te usiłowania, jeśli chcą zapewnić 
norm alny rozwój gospodarczy k ra ju  i pokój 
społeczny. 1 jeśli dbają o to, by trw ać w duchu 
uniwersalności i solidarności wszechludzkiej, 
t. j. w prawdziwej tradycji chrześcijańskiej. 
Pojęcie godności i równości praw jednostki 
jest głęboko zakorzenione w tradycji chrześci­
jańskiej, a w swej formie nowoczesnej w yra­
ża się w idei demokratycznej.

Czuję się — mówi dalej p. Godart — podwój 
nie solidarny z ofiaram i prześladowań antyży-

HIGIENA SKÓRY GŁOWY. Każda część skóry 
ciała ludzkiego wymaga ścisłego przestrzegania 
czystości przy pomocy odpowiedniego mycia go­
rącą wodą i stosownym preparatem kosmetycznym. 
Zimna woda nie rozpuszcza wyazielin skóry, a 
mydło toaletowe działa na częściach skóry o zwię­
kszonej wydzielinie tłuszcu — szkodliwe. Prze­
sąd jakoby skóra głowy nie wymagała częstego my­
cia jest przyczyną częstego dziś zjawiska przed­
wczesnego łysienia nawet u kobiet. Właśnie skóra 
głowy wymaga oczyszczania z nadmiernie wydzie­
lającego się tłuszczu, conajmniej raz na tydzień, 
przy pomocy gorącej niemal wody i środka bez 
zawartości mydła. Wszelkim wymogom higieny 
skóry głowy i włosów czynią zadość Shampoony 
Dra Lustra: odrębnie przystosowane do ciemnych 
i jasnych włosów, oraz rumiankowy do pojaśnia­
nia blond włosów.

dowskich — jaao  chrześcijanin ł Jako dem«* 
krata . W spółdziałałem w utworzeniu „Komite­
tu  Obrony Praw  Żydów w Europie Środkowej 
i W schodniej", i przyjąłem  przewodnictwo te ­
go stowarzyszenia, by dać zewnętrzny wyraz 
tym uczuciom. Uważam, że ustosunkowanie się 
do problem u żydowskiego jest probierzem  su ­
mienia jednostki i m iernikiem  stopnia praw ­
dziwej ku ltury  danego kraju .

Głęboki, m uzykalny głos G odarfa nabrzm ie­
wa gniewem, gdy piętnuje prześladowania an ­
tysemickie. Ten łagodny, wytworny Francuz, 
z trudem  opanowuje żywiołowy wybuch obu­
rzenia.

Przeciwstawiam się propagandzie antysem ic. 
kiej nie tylko ze względów hum anitarnych, ale 
też jako patriota. Dla mnie, jak dla każdego 
myślącego Francuza jest ona zamachem na re ­
żim demokratyczny, zagraża wolności naszej i 
nawet bepieczeństwu k ra ju . Nikt się nie łudzi 
co do prawdziwych intencyj propagandy hitle­
rowskiej. Wiemy, co się czai za fałszywą z 
gruntu doktryną rasizmu, bezwstydnie wyzys­
kaną dla celów m aterialnych i politycznych. 
Dziś już i prawica francuska przejrzała, że przy 
toczę tylko artykuŁy Kerillis‘a, Jacques‘a Bi- 
doux, (członek Akhdemii), Braci Tharaud. Czuj 
na i niebezpieczna propaganda hitlerow ska dą­
ży do podburzenia opinii publicznej, ale to 
nie znajduje głębokiego odgłosu. F rancja 
jest i pozostanie demokratyczną. Liberalizm 
związany jest z istotą Republiki. Chlubimy się 
tym, że jesteśmy krajem  tolerancyjnym , i zie­
m ią schronienia dla ściganych i prześladowa­
nych. Przyjm ujem y ich gościnnie w m iarę n a ­
szych możliwości gospodarczych. Dokładamy 
wszelkich starań, by konstruktyw nie rozwią­
zać problem emigrantów, i z radością konsta­
tujem y, że oni ze swej strony z dużym zrozu­
mieniem i dobrą wolą się do tego przyczynia­
j ą ' .  R. A.

Za konferencją okrągłego stołu
M. Smilański o zapowiedzianych rokowaniach londyńskich

Jerozolima, 28. 11. ŻAT. W  dłuższym arty­
kule na tem at „Okrągłego Stołu" przywódca 
kolonistów p. Mojżesz Smilański omawia de­
klarację rządową w sprawie palestyńskiej, za­
znaczając przy tym , że jego wywody nie będą 
chyba odpowiadały opinii większości, lecz po­
nieważ przemawia tylko w swoim własnym 
imieniu to też odpowiedzialność za te słowa 
tylko na nim ciążą.

W yliczając błędy taktyczne w zakresie po­
lityki arabskiej, Sm ilański zaznacza, że b. ko­
m isarz W auehope był pierwszym, który po­
ważnie potraktow ał koncepcję żydowsko-arab­
skiej konferencji „okrągłego stołu". Komisje 
mieszane, powołane przez W auchopa, miały 
na celu zbliżenie żydowsko-arabskie i mogły 
się pochwalić pewnym sukcesem. Było błędem 
— pisze dalej Sm ilański — odrzucenie przez 
Żydów projektu  rad y  legislatywnej w Palesty­
nie. Nie ulega wątpliwości, że projekt Rady 
Legislatywnej w takiej postaci w jakiej został 
wysunięty przez rząd nie był dla Żydów do 
przyjęcia. Żydzi nie powinni byli jednak od­
rzucać tegc projektu  zasadniczo bez uprze­
dniej próby w yjedniania lepszych warunków. 
Żydzi nie zrozum ieli jeszcze konieczności po­
rozumienia i nie przewidywali jake będą skut­
k i odmowy. Miałem wrażenie — pisze dalej 
Smilański — na podstawie in fo m acy j z źró­
deł m iarodajnych, iż można było uzyskać ko-

bowie nie przyjęliby tych wniosków, lecz speł­
nilibyśm y nasz obowiązek. Teraz znów wypły­
nął daw ny projekt „okrągłego stołu". Może 
jeszcze nie stracono całkowicie możliwości 
utrwalenia pokoju między obydwom a naroda­
mi, oparcia tego pokoju na zdrowej podstawie 
i nadanie mu form  ustawodawczych. Na sa­
mych bowiem zwycięstwach oręża nie zdoła się 
utrwalić i uregulować życia w naszym nie­
szczęsnym kraju .

Obawiać się należy, że również tym  razem 
ograniczą się obydwie strony ty ła  o do słow. 
Ci sami Arabowie, którzy budzą odrazę An­
glików, gdyż ręce ich są zbroczone niewinną 
krwią, m ają czelność twierdzić, że tylko dwaj 
kontrahenci wchodzą w rachubę: Arabowie
ą Anglicy. Z Żydami, ich zdaniem, nie trzeba 
się liczyć. Ale arabskie oświadczenia wywodzą 
się prawdopodobnie z Berlina. Arabowie m yją 
się jednak w rachunku. Nie są oni jeszcze tak  
silni, jak  władcy nazistyczni, aby m usiano im 
różne rzeczy wybaczyć. Z drogiej strony  już  
ze strony Żydów padają protesty przeciwko 
propozycji zaproszenia na konferencję rów ­
nież przedstawicieli sąsiednich krajów  arab ­
skich. Taka propozycja — sądzi Sm ilański —■ 
mogłaby stanow ić niebezpieczeństwo, gdyby 
jeszcze był aktualny plan federacji punarab- 
skiej, obejm ującej Palestynę. Lecz plan ten 
nie wchodzi w rachubę. Należy też uwzględnić

rzystne dla nas poprawki. Być może, że Ara- inny jeszcze moment. Przywódcy arąbscy,
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t y nie będą zdyskwalifikow ani I wezmą udział 
. konferencji, reprezentują mniejszość. Ina- 

■ Jej jednak wypadnie wynik Konferencji, gdy 
.inia um iarkow anej mniejszości, poparta 
ędzie przez przedstawicieli przyległych k ra ' 
3w arabskich, k tó re cieszą się autorytetem  
, ś iód  większości ludności Palestyny. Nie je- 
teśi„y coprawda na tyle naiwni, aby wierzyć, 
e nawet um iarkow ani Arabowie poprą wnio­

ski, które byłyby dla nas do przyjęcia. Jeszcze 
nniej widoków jest na  ta  aby przedstawiciele 
ąsiednich krajów  arabskich poparli takie pro- 

jozycje. Musimy jednak czynić różne próby. 
*fle wolno nam  uchylać się od odpowiedzial­
ności, k tóra na nas ciąży, aby nie powiedzia­
no jutro, że nie wyczerpaliśmy wszystkich 
możliwości. Może jednak arys.łki te nie będą 
daremne. Nie róbmy trudności w sprawach 
składu konferencji „okrągłego stołu", bądźmy 
czujni natom iast przy jej treści. Nie można 
wciąż powtarzać „nie", czasami musi się po­
wiedzieć również „tak", lecz w naturalnych 
warunkach, które odpowiadają naszej ostat­
niej nadziei — kończy M. Sm ilański sw e wy­
wody.

Blp, Dr. Józef Scheinbach
Przemyśl, 28. 11. (Seg.) W niedzielę, 27 b. m. 

zmarł w Przemyślu w wieku 70 lat senior tutej­
szych adwokatów dr Józef Scheinbach. W zmar­
łym schodzi do grobu jedna z najwybitniejszych 
postaci żyaoŁtwa przemyskiego. Bip. dr Stein- 
Lach piastował liczne odpowiedzialne godności 
w życiu zawodowym i społecznym i położył wiel­
kie zasługi w tyen dziedzinach. Zmarły był dłu­
goletnim prezesem Rady Dyscyplinarnej Izby Ad­
wokatów w Przemyślu, a po zlikwidowaniu tutej 
szej Izby był blp. dr Scheinbach aż do tego lata 
przewodniczącym delegacji przemyskiej Rady 
Adwokackiej we Lwowie. W swoim czasie od­
grywał Zmarły wybitną rolę w tut. samorządzie 
miejskim jako długoletni pierwszy asesor magi­
stratu i członek Rady miejskiej. Niespożytą za­
sługą Zmarłego było założenie Żyd. Barsy Rze­
mieślników i zapewnienie tej instytucji podstaw 
materialnych W ostatnich latach wycofał się blp. 
dr Scheinbach z czynnego życia spi lecznego.

Na wiadomość o śmierci blp. ara Scpeinnacha, 
zwołał zarząd Gminy Wyznaniowej w Przemyślu 
w niedzielę po południu specjalne posiedzenie, na 
którym uchwalono wydzielić Zmarłemu grób ho- 
torowy j urządzić pogrzeb na koszt Gminy ży­

dowskiej w Przemyślu. Pogrzeb odbył się w po-

Na sztaku  P a ryź-B er lin
Między linią Maginota i Unią Zygfryda

Od Stresemam do Ribbentropa
P rasa francuska pisze o deklaracji francus- 

ko-niemieckiej jako o fakcie dokonanym. F or­
malne jej podpisanie i opublikowanie ma na­
stąpić już w dniach najbliższych, przy czym 
zjeozie aa Paryża m inister spraw  zagranicznych 

| IH citj Rzeszy p. Joachim  v. Ribbentroop. Os- 
, ta tn i rai. bawił w Paryżu m inister niemiecki — 

przed 10-ciu iaty. Był nim  Gustaw Streseman, a 
celem jego wizyty było reprezentowanie Nie­
miec na największej m anifestacji pokojowej 
powojennej dyplomacji, jak ą  było — podpisa­
nie paktu Kelloga.

Nie zaciemniajmy jednak obrazu teraźniej- 
] szóści reminiscencjam i. Między paktem  anty­

wojennym  50 państw  a obecną dw ustronną de- 
Klaracją francusko . niemiecką leży przepaść 

1 ostatniego dziesięciolecia. Deklaracja ta  nie jest 
pod względem form alnym  paktem nieagresji w 
ścisłym tego siowa znaczeniu choć m erytorycz­
nie jest z nim równoznaczna. Wzorem jest tu 
deklaracja Chamberlaina — Hitler, ogłoszona 
bezpośrednio po zakończeniu konferencji mo­
nachijskiej, w której prem ier brytyjski i kan ­
clerz Rzeszy wyrzekli się stosowania siły we 
wzajemnych stosunkach swych państw. P re­
mier brytyjski m iał oczywiście łatwiejszą rolę. 
On był bowiem tym, k tóry  zainicjował w E u­
ropie politykę poiozum ienia z Rzeszą — za 
wszelką cenę i k tóry  cenę tę zapłacił w Mona­
chium — ńie z angielskiej kieszeni. Główny 
przedmiot rywalizacji — flota, został usunięty 
układem z czerwce 1935, ustalającym  stosunek 
sił m orskich Anglii i Rzeszy na 100:35. Ani ko 
łonie ani rywalizacja gospodarcza w Europie 
południowo . wschodniej nie potrafią same 
przez się rozpętać angielsko - niemieckiej roz­
grywki zbrojnej, do której potrzebny jest bar­
dziej „wybuchowy" m ateriał palny. W ielka Bry 
tania nie posiada form alnych zobowiązań na 
kontynencie europejskim  poza linią Renu. Po 
neutralizacji Belgii gw arancja dla F rancji była 
jedynym  zobowiązaniem Anglii w Europie, któ

re  mogło w razie agresji niemieckiej, wciągnąć 
Londyn w konflikt zbrojny z 111-cią Rzeszą.

Na grnzacn zbiorowego 
bezpieczeństwa

Ta gwarancja, w ielokrotnie ponowiona i u- 
trw alona, skom pletowana stałym  porozumie­
niem sztabów generalnych była ostatnią pozo­
stałością Locarna i istniejącego w jego ram ach 
mechanizmu zbiorowego bezpieczeństwa i wza­
jem nej pomocy. Toteż jasnym  jest, że po Mo­
nachium  wzmógł się nacisk Londynu na Paryż 
w kierunku unorm owania stosunków z Niem­
cami na zasadach analogicznych do deklaracji 
Cnamberlain - Hitler. P. Bonnet w ierny i posłu 
szny wykonawca londy \sk ich  sugestii poczynił 
wszelkie staran ia w kierunku pomyślnego sfi­
nalizowania tej sprawy. Już dwa tygodnie tem u 
projekt układu został zakom unikowany Lon­
dynowi i zaakceptowany przez Cham berlaina i 
Halifaxa. Wcześniej jescze otrzym ał nowy am­
basador F rancji w Berlinie p. Coulondre wy­
raźne instrukcje w tym  kierunku.

Francusko . niemiecka deklaracja o dobro- 
sąsie ikich stosunkach jest prostą i natura lną 
konsekwencją ru iny zbiorowego bezpieczeńs­
twa, wyeliminowania Czechosłowacji z syste­
mu francuskich sojuszów i całkowitej dewalu­
acji paktu z Sowietami. Związki, ląc/ące nadal 
F rancję z tym i oboma państwami pozostają po 
zbawionymi treści formami. Deklaracja ta jest 
dalej dowodem, że dyplom acja francuska rezy­
gnuje na razie, i to na czas nieokreślony, z 
wszelkich usiłowań rekonstrukcji zbiorowego 
bczpieczeństwr. Ta rezygnacja odpowiada cał­
kowicie życzeniom obecnych kierowników po­
lityki brytyjskiej, mogą oni bowiem łudzić się 
nadzieją, że angielska gw arancja dla wschod­
nich granic F rancji nigdy nie zostanie „u ru ­
chomiona", albowiem Francja nie m ająca zo­
bowiązań w Łuropie środkowej i południowo- 
wschodniej nie y/pląta Anglii w  konflik t z 
III-cią Rzeszą.

jw i—- ■ ■ —— — — Pod naciskiem Londynu
niedziałek, 28 bm. przy niezwykle tłumnym udzia- | A więc cena, jaką  płaci F rancja za unorm o- 
la publiczności, wśród której znajdowali się licz- . wanie swych stosunków sąsiedzkich z Niemca- 
ni nieżydowscy przyjaciele Zmarłego. mi, jest wycofanie się jej — poza linię Magi-

ARNOLD ZWEIG

POW IEŚĆ

Z  upowaźnifcnia autora 
przełożył

Alfred Liefeld
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— Kto wie, może to  i prawda. Ale w takim  razie 

niedługo pan tu  Łostanie.
— Pan również — powiedział szybko W infried — 

daję panu na to słowo honoru.
— Przed paru  miesiącami dostałem od żony list — 

szepnął Elkus — w którym  pisała, że udało się jej do­
trzeć do Ober-Ostu, gdzie kapitan W infried i podpo­
rucznik Perl obiecali jej pomoc.

— Tak jest — przyznał W infried z rumieńcem 
wstydu. — Mieliśmy jak  najlepsze chęci. Tak się jednak 
złożyło, ze nie sposób było dotrzymać przyrzeczenia. 
Proszę mii wierzyć, że nie zapomnieliśmy o tych sp ra­
wach i że tylko nieszczęśliwy zbieg okoliczności...

— N aturalnie — przerwał spokojnie Elkus uspra­
wiedliwienia W infrieda — wojna jest przegrana, któż­
by więc m iał czas zaprzątać sobie nami głowę. Wy- 
zdychamy tu jeden po drugim, i pies z kulaw ą nogą 
nie zatroszczy się o nas.

W infried przypomina sobie teraz, że z gniewem 
słuchał tych krakań  i przesadnych lamentów. Ale Elkus 
w yjaśnił mu spokojnie, że nawet lekarz obozowy po­
dejrzewa go o czynną gruźlicę płuc.

— Teraz nie posądza mnie już pan chyba o prze­
sadę. Zimo wykończy mnie do reszty, co do tego nie 
łudzę się an i trochę. Zanim jednak prześpimy się nieco, 
niech mnie pan obdaruje jednym  ze swoich papiero­
sów, sławnych już  na  dały obóz.

W infried w mclczemu. podsunął m u papierośnicę. 
Za dwa tygodnie człowiek ten znajdzie się na wolności, 
tymczasem więc niech użyje sobie trochę.

Następnej, równie bezsennej nocy, opowiadali mu- 
Żydzi niesłychane historie. Po obozie zdążyło się już 
roznieść, że nowy więzień podaje się uparcie ?,& owego 
porucznika W infrieda, którego ten i  ów widział w Mer- 
wińsku, jako  adiutanta generała von Lychowa, Na ogół 
uważano to  za nieprawdopodobne, czasy były jedn ik 
takie, że wszystko mogło się przydarzyć. Najbardziej

niewiarygodne spraw y staw ały się Chlebem codziennym. 
Owej nocy dowiedział się W infried rzeczy, po których 
można było osiwieć. Jak  od tych ludzi wymuszano 
hiciem zeznania w aresztach policyjnych. Rabunek, 
szantaż, nadużycie władzy były na  porządku dziennym, 
zwłaszcza, jeśli o Żydów chodziło. O biciu po tw arzy 
n ik t już nawet nie mówił, bo to  była rzecz zwykła. 
Niemcy Dyli święcie przekonani, że w ten sposób rzą*‘ 
dzili tu  Rosjanie i że tylko tym i metodami można utrzy­
mać ludność w ryzach. Łapownictwo kw itło w najle­
psze i przestało już kogokolwiek dziwić. Gd czasu do 
czasu jednak, ostatnio zaś coraz częściej przydarzyły 
się naaużycia na większą skalę. O niektórych opowia­
dano W infriedowi z takim i szczegółami, że trudne by­
łoby w nie uwierzyć, gdyby nie dokładne nazwiska, 
cyfry i daty. W infried zachował w pamięci n a  zawsze 
pewnych ludzi, którzy szczególnie wyróżnili się w gnę­
bieniu ludności. Nikezemności te tworzyły niezmytą 
Plamę na rządach okupacyjnych, nic dziwnego więc, 
że W infried nie wiedział, gdzie oczy podziać ze wstydu 
za swoich rodaków. Szczególnie wstrząsnęła nim śm ierć 
pe ,vnego starego Żyda, stolarza Tewjego, którego znał 
był jeszcze z Merwińska, g^zie Tewje w ykonywał pe­
wne roboty dla władz niemieckicn. Tewje był scho-o- 
wany i wynędzniały, ale nie na  skutek  traktow ania 
w obozie. Po  prostu  w zbraniał się uparcie spożywać 
w ikt obozowy, uw ażając go za „niekoszem y". Było to 
tym  dziwniejsze, że władze Ober-Ostu przestrzegały 
surowo, abj żydzi mieli sw oją kuchnię rytualną. 
W szelako dla pobożnego Tewje rabini wojskowi nie 
byli m iarodajni, jak  nie był nim  również rab in  nowo- 
święciański.

— Chleb wolno jeść — m awiał uparty  ży d  — i w o­
dę wolno pić, ale już śledź może być nie czysty, jeśli 
owinięto g« nieczystym papierem . Strefiony jest też 
garnek w którym  goje gotowali kartofle, kto bowiem 
zaręczy, czy nie napluli do garnka, najadłszy się prze- 
tern wieprzowiny. ( c  d. n.)
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Zabotyński: konferencja okrągłego 
stołu nie dojdzie do skutku

B ł .  p .

Z SCHONBERGOW

BIANKA BARY
zuaaita po krótkicn a  cięikich eierpieuiacb 
w  A n tw e rp i i ,  o  czym zawiadamia K re w n y c h  
i Z n a jo m y c h  w  głębokim smutku in»grąio*i*

RODZINA.

U prasza  sl<! o zan iech an ie  sk ła d an i*  w izyt 
kondolencyjnych.

nota Dyplomacja jej przechodzi do roli czysto 
defensywnej, w yrzekając się wszelkiego akty- 
wizmu w regionach, objętych ekspansją „osi 
Rzym — Berlin". Taka jest właściwa politycz­
na treść francusko - niemieckiego układu, bę­
dącego nieodrodną latoroślą „monachijskiego 
ducha". 1 nic dziwnego, że kom unikat, ogłoszo­
ny po wizycie Cham berlaina i Halifaza w P a­
ryżu podkreśla, że zgodność poglądów i stano­
wisk. obu stolic nigdy nie była tak całkowita, 
jak  w chwili obecnej. Anglia, której cała czuj­
ność dyplomatyczna jest dziś skierow ana kn 
kwestiom kolonialnym , może uznać wreszcie 
swój fron t europejski za całkowicie — odcią­
żony.

W prawdzie układ parysko .  berliński zawie­
ra klauzulę, że zobowiązania siron wobec 
państw  trzecich pozostają nadal w mocy, to 
jednak klauzula ta  nie pow inna nas mylić co 
do istotnego sensu deklaracji. Zobowiązania 
F rancji wobec jej sojuszników (wyłączamy tu  
sojusz z Polską, którego bilateralny charakter 
był już od szeregu lat wyraźnie akcentowany) 
były częścią składową i elementami pewnego 
systemu. Monachium załamało ten system. Po­
zostało mnóstwo kóleK, sprężyn i trybów, któ­
re  niegdyś były precyzyjnie zmontowanym me 
chanizmem dyplomatycznym, dzisiaj zaś są... 
dyplomatycznym szmelcem.

Po drugiej zaś stronie związki Niemiec z W ło 
chami, W ęgrami czy Polską nigdy nie były jed 
nolitym  systemem, mogą zatem funkcjonow ać 
nadal niezależnie od tego, co się dzieje — nad 
Renem, Czy deklaracja francusko - niemiecka 
oznacza w praktyce wolne ręce na  wschądzie, 
o tym przekona nas dopiero przyszłość. Pam ię­
tajm y jednak, że sform ułowane w „Mein 
Kampf" ostateczne cele polityki zagranicznej 
narodowego socjalizm u m ają być zrealizowa­
ne właśnie — na wschodzie Europy.

Dobry sąsiad czy — dziedziczny 
wrog?

Oczywiście pacyfikacja na linii Renu Upiera 
się na tej podstawowej przesłance, że między 
F rancją a Niemcami nie ma już żadnych spor­
nych problemów terytorialnych. H itler podkre­
ślił wielokrotnie, że wyrzeczenie się przez Rze­
szę Alzacji i Lotaryngii jest nieodwołalne. P ak t 
francusko - niemiecki ma więc wartość o tyle 
tylko, o ile Europa przyjm ie tę rezygnację — 
jako  dobrą monetę. Dla Cham berlaina i Bon- 
neta nie istnieje oczywiście inna możliwość bez 
zachwiania podstaw ich polityki.

Ci jednak, którzy pragną należycie ocenić 
nową fazę stosunków F rancji i Rzeszy muszą 
znowu sięgnąć do — „Mein Kampf". A tam  na­
ród francuski jest określony jako — „Erb- 
feind", wróg dziedziczny, ożywiony jedynie wo­
lą zniszczenia Niemiec. I dlatego wielkość Nie­
miec nie może być osiągnięta bez ostatecznego 
powalenia F rancji. Tak głosi narodowo-socja- 
listyczna „biblia", z której nie zostało odwołane 
ani jedr.o słowo.

I  dlatego trzeba pamiętać, że gdy m in. v. Rib- 
bentrop przybędzie do Paryża, by złożyć swój 
podpis na deklaracji „dobrego sąsiedztwa", to 
fak t ten, mimo swej bezsprzecznej doniosłości, 
ma jedynie koniukturałne znaczenie. Istotne 
jest, że miedzę graniczną między nadreńskim i 
sąsiadam i stanow ią dwie linie — Maginota i 
Zygiryda. Dobrzy sąsiedzi nie stoją poza m a­
ram i betonu, najeżonym i lufam i arm at. Murów 
tych nie można rozbić — papierowym i dekla­
racjam i dyplomatów.

ZYGMUNT REICH

Londyn, 28. 11. ŻAT. Członek egzekutywy 
Światowego Kongresu Żydowskiego, rab in  M. 
L. Perlzweig omówił w oświadczeniu publicz­
nym  deklarację premiera Cham berlaina w Izbie 
Gmin w spraw ie przyszłych możliwości imi- 
gracyjnych w koloniach angielskich i zazna­
czył, że aczkolwiek powitać należy ducha zro­
zum ienia s>tuacji, jak i znalazł wyraz w oświad­
czeniu prem iera, to jednak stw ierdzić należy, 
że obliczona na daleką metę polityka n ie może 
dać rozw iązania palących potrzeb chwili. Z te­
go punktu  widzenia, dodał rab in  Perlzweig, 
możliwe jest tylko jedno rozwiązanie: szero­
kie otwarcie w rót Palestyny w raz * u iędzyna 
rodowym układem  w spraw ie umożliwienia 
uchodźcom czasowego azylu w k rajach  demo­
kratycznych. Rabin Perlzweig dodał, że gdy 
przed k ilku  miesiącami rozm awiał z genera­
łem Smutsem. ten ostatni bardzo sceptycznie 
oceniał możliwości kolonizacji żydowskiej w 
Afryce Południowej.

Na odbytym  w Londynie pod auspicjam i N. 
O. S. wiecu uchwalono rezolucję, stw ierdzają­
cą, że radykalne rozwiązanie problem u żydów

Londyn, 28. 11. ŻAT. Debatę w Izbie Gmin 
o uchodźcach om awia w artykule wstępnym 
wpływowy tygodnik konserwatywny „Specta 
tor". P rem ier i m inister spraw  wewnętrznych 
— pisze „Spectator" okazali wiele sym patii 
prześladowanym  Żydom niemieckim, w naj­
ważniejszej jednak kwestii znalezienie dla 
uchodźców azylu nie mogli zaproponować nic, 
co by odpowiadało wielkiej niedoli. Nie spo­
sób zaprzeczyć związanym z tym  problemem 
trudnościom . Im  większe jednak trudności, 
tym  większego zdecydowania i energii wyma­
ga rozwiązanie problemu. W raz z rządam i in­
nych państw  rząd angielski winien dbać o sku
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skiego może być osiągnięte tylko przez prze­
siedlenie pół m iliona Żydów niemieckich 1 pół 
m iliona Żydów z innych krajów  do Palestyny. 
WŁ Żabotyński, k tóry  przem awiał na wiecu, 
oświadczył, iż jego zdaniem projektow ana lon­
dyńska konferencja żydowsko-arabska nie 
dojdzie do skutku. Żabotyński poddał krytyce 
oświadczenie prem iera Chamberlaina i rozwi­
nął rewizjonistyczny plan przeniesienia do Pa­
lestyny w ciągu dwóch lat jednego m iliona Ży­
dów z Niemiec i innych krajów .

teczną działalność kom itetu, powołanego w 
Evian. Musi się znaleźć środki ratunkow e, któ­
re by odpowiadały ostrości problemu. Należa­
łoby także rozpatrzeć spraw ę pożyczki na cele 
kolonizacyjne.

„New Statem an and Nation" zaznacza, że 
plan? kolonizacyjne w Tanganice budzić m u­
szą poważne wątpliwości. Możliwości w Gu­
janie Brytyjskiej m ają dopiero być zbadane. 
Jedynym  posunięciem konkretnym  jest wpu­
szczenie dzieci z Niemiec. Tymczasem narodo­
wi socjaliści przygotow ują dalsze prześlado­
wania i szykany. „Das Schwarze Korps" grozi 
wytępieniem Żydów „ogniem i mieczem".

Nie będzie porozumienia 
francusko-wioskiego
(Specjalne służba inform ac. „N. Dziennika")

Rzym. 28. 11. (P) P rasa włoska w korespon­
dencjach z Paryża i Londynu zgodnie podkreś­
la, że konferencja m inistrów angielskich w 
Paryżu dała raczej w ynisi negatywne. Gwał­
towny atak przeciw Anglii i F rancji opubli­
kował najm iarodajniejszy publicysta włoski, 
Gayda, który twierdzi, że plany współpracy 
wojskowej francusko-angielskiej skierowane 
są wyraźnie przeciwko osi Berlin-Rzym.

Szczególnie ostro atakuje Gayua m ocarstwa 
demokratyczne ze względu na to, że zajm u­
ją  one w dalszym ciągu negatywne stanowisko 
wobec gen. Franco, odm awiając mu praw  be- 
ligeranta. Gayda zaznacza, że Niemcy i  W ło­
chy w dalszym ciągu wysuw ają to żądanie i 
nie zrezygnują z niego pod żadnym w arun­
kiem. W łochy nie podejm ą żadnych rokowań 
z F rancją i nie zgodzą się na zawarcie z P ary ­
żem paktu, wzorowanego na układzie włosko- 
angielskim, jak  długo kwestie sporne, tyczące 
Hiszpanii nie zostaną całkowicie uregulowane.

Wizyta Riobentropa w Paryżu 
nieaKtuaina?
(Specjalna służba inform ac. „N. Dziennika")

Londyn. 28. 11. (P ) W tutejszych kołach 
politycznych z dużą rezerw ą mówi się o m ają­
cej nastąpić wizycie min, Ribbentropa w P a­
ryżu dla podpisania wspólnej deklaracji fran- 
cusko-niemJeckiej. W edle inform acyj, pocho-

25000 Arabów opuściło Palestynę
Jerozolima, 28. 11. ŻAT. P rasa hebrajska za­

mieszcza listę ofiar wewnętrznego terro ru  arao- 
skiego. Lista ta  ułożona przez osobę dobrze ob- 
znajotuioną z stosunkam i w obozie arabskim , 
obojem uje tylko 133 nazwiska wybitniejszych 
osobistości arabskich, zamordowanych od 
kw ietnia 1936 do października br. L ista ta  nie 
obejm uje wielu zabitych przez terrorystów  
„bezim iennych" Arabów. Lista obejm uje adwo­
katów, szeików, kupców, duchownych, ofice­
rów policji itd., n ie brak też kobiet i  całej ro ­
dziny wyciętej w pień przez terrorystów .

B ejrutski korespondent „Al Ahram " donosi, 
że według danych urzędu bezpieczeństwa przy 
francuskim  W ysokim Komisariacie na obsza­
rze Syrii i Libanu, schroniło się 25.000 Ara­
bów z Palestyny.

Inteligencja żydowska domaga 
się otwarcia bram Palestyny

TeL Awiw, 28. 11. ŻAT. Na wielkim zgro­
madzeniu pisarzy, uczonych, artystów , dzien­
nikarzy i nauczycieli, uchwalono protest prze­
ciwko budzącym grozę prześladowaniom Ży­
dów w Niemczecn. Postanowiono też ogłosić 
apel do intelektualistów  na całym świeci*. 
Równocześnie wyrażono życzenie, aby wszyscy 
prześladowani Żydzi zyskali możność powro­
tu  do Palestyny i uczestniczyli w dziele budo­
wania Żydowskiej Siedziby Narodowej.

ralnych, którzy zw racają uwagę prem iera n a  
nowe ataki lotnicze, dokonane przez bombo-dzących z kół dobrze zorientowanych, nie n a­

leży się spodziewać, aby w najbliższych dniach Wce powstańcze w Hiszpanii. Podpisani po*- 
wizyta ta mogła dojść do skutku. I łowię angielscy zwrócili się do Cham berlaina

Równocześnie należy zanotować, że podczas i z żądaniem, aby w czasie narad  paryskich 
obecności m inistrów angielskich w Paryżu, wzięto tę okoliczność pod rozwagę i w konse- 
nadszedł ns ręce Cham berlaina telegram podpi- kwencji nie przyznać gen. Franco praw  strony  
sany przez 46 posłów  socj ali styczn ych i li be- |  wojującej.

Nikłe możliwości kolonizacyjne
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P i t Z E G L A
Gzy wzbudzi ona w Berlinie wielkie rozcza-Polska — Sowiety

W yjaśnienie w sprawie porc zumienia polsko, 
sowieckiego stanowi sensację polityczną ob­
szernie komentowaną przez p ras;. „K urier Pol­
ski" poświęca niewielkiemu kom unikatów ’ o 
stabilizacji stosunków polsko-sowie kich ob­
szerny arrvkuł, w którym  m. in. czytamy:

W pełnym tego słowa znaczeniu — nieo­
czekiwanie spadła na nas w sobotę wieczo­
rem wiadomość o „stabilizacji stosunków” 
między Polską a Z.Ś.R.R. Wia lomość zrobi­
ła wrażenie pierwszorzędne nawet wśród 
najszerszych kół publiczności. Odrazu też 
stafo się rzeczą jasną, iż w ostrożnych, peł­
nych umiaru słowach komunikatu oficjalne­
go kryje się rzecz ważna i istotna.

Stosunki bowiem polsko-sowieckie — mi­
mo to, iż polsko-sowiecki pakt o nieagresji 
sprolcngowany został w r. 1934 z terminem 
do r. 1915 — były w ostatnich czasach złe, 
a nawet bardzo złe Dość tu przypomnieć, jak. 
wyglądały one w okresie likwidacji konflik­
tu polsko-litewskiego, w czasie Monachium i 
podczas rozgrywki dyplomatycznej o Zaol­
zie; dość od czasu choćby do czasu przej­
rzeć prasę sowiecką, dość wreszcie posłu­
chać sobie codziennych komunikatów polity­
cznych radia moskiewskiego.

Polska polityka zagraniczna szczyciła się 
przez długie lata tym, iż udało się jej utrzy­
mać równowagę między wpływami sąsiada 
zacnodniego i wschodniego i z obydwoma ty­
mi sąsiadami utrzymać jak najbardziej po­
prawne stosunki, oparte o szereg umów c 
charakterze międzynarodowym. Równowaga 
ta przez ostatnie parę lal została zachwiana 
na korzyść sąsiada zachodniego. Co więcej, 
ze strony, którą przywykliśmy uważać za 
oficjalną czy póloficjalną (a więc taiże i 
przez póloficjalną prasę) zrobiono wszystko, 
aby w opinię polską wpoić przekonanie o 
pogłębianiu się zadrażnień i przeciwności 
polsko - sowieckich. Dowody tej metody po­
stępowania są daty bardzo świeżej: pocho­
dzą już nie sprzed tygodni, lecz sprzed paru... 
dni.

W  tej atmosferze ujawniona nagle wiado­
mość o układzie Grzybowski—Litwinow nie 
mogła nie zrobić głębokiego wrażenia i nie 
spowodować całego mnóstwa najbaraziej e- 
fektowaych komentarzy.

Jakież to  kom entarze nasuw ają się? „K urier 
Polski" wylicza dwie możliwości: Pierwsza z 
nich jest następująca: |

Najbliższy powszechnego odczucia a zara- ' 
zćm najprostszy i najtańszy jest komentarz 
dopatrujący się w podpisaniu układu mo­
skiewskiego zapowiedzi zasadniczego zwrotu 
w polityce Polski, zwrotu o 180 stopni, od j 
Berlina do Moskwy, od jednego obozu który 
na swoich sztandarach wypisał hasło walki 
z komunizmem, do drugiego, który również 
jaskrawymi barwami wypisał na swoich z 
kolei chorągwiach hasło walki z faszyzmem. 
Przez ostatnie trzy lata — dzielące chwilę 
podpisania układu moskiewskiego od podpi­
sania przez Niemcy paktu antykomunistycz­
nego tyle się istotnie nagromadziło przeciw­
ności i najbardziej dramatycznych napięć 
między Berlinem a Moskwą, iż wniosek taki 
nie jest bynajmniej daleki. Jednocześnie zaś 
odległość między Warszawą i Moskwą po­
większała się tak ustawicznie i konsekwent­
nie, że samo już zahamowanie tej ewolucji 
zakrawa niemal na rewolucję.

Jak sądzimy, wykładnia taka — mimo, iż 
zawiera ona niewątpliwie pewne ziarenko 
prawdy — nie całkowicie 1 niezupełnie od­
powiada rzeczywistości. Podpisanie układu 
polsko - sowieckiego kładzie wprawdzie kres 
pewnym fantastycznym pogłoskom na temat 
rzekomych wspólnych planów polsko - nie­
mieckich, tyczących bezpośrednio spraw so­
wieckich; podkreśla wprawdzie bardzo szczę­
śliwie niezależność poił klej polityki zagra­
nicznej wobec Niemiec; nie wyczerpuje Jed­
nak jeszcze całej sprawy i nie rozwiązuje 
wszystkich znaków zapytania.

Dru j* zaś możliwość wygląda w ujęciu cy­
towanego pism a następująco:

Czy jednak ta próba stabilizacji stosunków 
polsko-sowieckich dokonała się — mówiąc 
wyraźnie — wbrew intencjom niemieckim?

rowanie ?
Mamy wrażenie, iż... może nie.
Podkreślaliśmy w swoim czasie na łamach 

naszego pisma, iż we wzajemnych stosun­
kach sowiecko - niemieckich nastąpiło od pe­
wnego czasu pewnego rodzaju leoiutlf e od­
prężenie. W ostatnich mowach kanclerza za­
brakło zwykłych, tak dobrze znanych inwek­
tyw pod adresem Sowietów i bolszewizmu. 
Zwrócono już na to uwagę na Zachodzie 
Niełatwo jest też oczywiście prześledzić w 
idealnie zglajchszaltowanej prasie niemiec­
kiej jakiegoś echa tego bądź co bądź dość 
znamiennego przeobrażenia, trudno jednak- 
oprzeć się wrażeniu, iż od pewnego czasu 
pewna leciutka zmiana tonu, czy nastroju w 
stosunku do Sowietów daje się zauważyć na 
powierzchni niemieckiego życiu politycznego.

Jeżeli się o tym pamięta, umowa moskiew­
ska przestaje robić wrażenie sławetnego 
przesunięcia polityki polskiej o owe 180 sto­
pni. Podpisanie umowy staje się w tych wa­
runkach posunięciem nie skierowanym — a 
przynajmniej niezbyt wyraźnie skieroy/anym 
przeciw dotychczasowemu przyjacielowi nie­
mieckiemu. Kto wie nawet, czy ów berliński 
sojusznik będzie miał na serk, coś przeciwko 
dopiero co podpisanej umowie.

O ile „K urier Polaki" dopuszcza istnienie 
dwóch możtfwc^ci niem al sprzecznych ze sobą, 
to  „W arszaw ski Dziennik Narodowy" omawia­
jąc tę sprawę widzi w niej tylko jeau ę  w ykła­
dnię. Nawiązując do c»lb 'zymlego wzrostu Trze­
ciej Rzessy, pisze „W . Dziennik Narodowy":

A więc najprzód sprawa napozór drobna 
— dzieje arbitrażu wieaeńskiego. Dyskretne 
ustalenie przez politykę niemiecką, że zamie­
rzę się trzymać ściśle zasady etnograficznej 
w swej polityce wschodniej, a w następstwie 
powołanie do życia politycznie bezsensovrne- 
go tworu — Rusi Podkarpackiej bez miast, 
bez kolei, bez dróg i — co najważniejsza — 
i  fikcją narodu „ukraińskiego”, jako autono­
micznego państwa. Nowe miano nadawane
temu państwu   Kar pa to - Ukraina — jest
pełne treści i daje niejednemu podstawę ao 
snucia fantastycznych planów na przyszłość.

A dalej radykalna zmiana w zewnętrznej 
i wewnętrzuej polityce nowej Czechosłowa­
cji. Odwrócenie się jej od dawnych sojuszów 
i dążenie d« całkowitego uzgodnienia swej

UPORCZYW E Z A PA R C IE , PO W O D U JĄ CE PROCES 
NAD M IERN EG O  R O Z & łA D U  I  G N IC IA  W J E Ł I I a C H  
o t  as i  »dkv S ło tę  lokfrw żołądkow ych, u s tę p u ją  niezaw o­
dn ie  1 szybko dzięki iW o w a n iu  od daw na w ypróbow anej, 
p raw dziw ej, n.-.tnraliiej w ody go rzk ie j F r - a c  liz k a -J  Az e ta .

polityki z Niemcami. Po tej samej linii idą — 
jak się zdaje — pewne tendencje polityki ru­
muńskiej. Wspomniane powyżej i inne pań­
stwa Europy południowo - wschodniej wy­
kazały dotychczas dużo dobrej woli w kie­
runku takiego zorganizowania swej gospo­
darki by stała się ona uzupełnieniem gospo­
darki niemieckiej w myśl zasady — dostar­
czanie żywności i surowców Niemcom wza- 
mian za tch wyroby przemysłowe.

I  cytowany organ dochodzi do następującej 
konkluzji:

Otóż _  powiemy na zakończenie   na fle
tego wszystkiego, co się stało 1 ro się dzieje 
w Europie, należy uznać, że wiadomość po­
dana na początku jest użytecznym i koniecz­
nym przypomnieniem taktów geograficznych 
i historycznych, których nie można pominąć, 
gdy się myśli o przyszłości Europy. Przy­
pomnienie to odbije się ecnem w Berlinie, 
będzie pożyteczne dla polityków angielskich 
i francuskich, każe pomyśleć o różnych rze­
czach Rumunom, że mają granicę z Rosją 
Sowiecką, a niektórym Gzećitom. że zbyt 
■kwapliwfe puścili wodze swej fantazji.

Przypomnienie to powimvo także poDudzIć 
do zadumy i zastanowienia się tycj, ludzi i 
w Polsce, Ltórzy zapomnieli, że na wschód 
od nas istnieje aie tylko państwo wojującego 
komunizmn, lecz także mająca tak długo jak 
Polska historię Rosja, która może się pogo­
dzić ze słabym oparciem o Bałtyk, lecz która 
nis może się obejść bez wybrzeży morza 
Czarnego, nafty kaukaskiej i czarnozlemu 
swego południa.

Na tle obecnej sytuacji europejskiej I  I I c ł - 
nych podróży dyplom atycznych oraz zawiera­
nych paktów podkreślenie „trw ałej i niezmien­
nej woli obu rządów", ma sw oją specjalną wy­
mowę.

Stowacy
Prasa zwraca uwagę na niezwykły zwrot, ja ­

ki zaszedł w opinii Słowaków w stosunku ao 
Polski. Ozonowy „Express Poranny" pisze na 
ten tem at:

Dziś z ubolewaniem stwierdzić trzeba, że 
Słowacy nie potrafili ocenić dobrej woli i 
głębokiego umiaru Folski, okazując raz jesz­
cze brak wyrobienia politycznego, poszli na 
lep antypolskiej propagandy podjętej przez 
obce czynniki, celem pozbawienia Słowaków 
przyjaźni Polski i osłabienia ich niezależno­
ści.

Po'itycy słowaccy dali się zaprząc do tej 
antypolskiej i dla samej Słowacji szkodliwej 
agitacji.

Na tym właśnie tle doszło dc oburzających 
zajść, które zmusiły rząd polski do przyśpie­
szenia zajęcia przyznanych Polsce teryto­
riów. Było to tym bardziej konieczne, Że an­
typolska agitacja doprowadziła do systema­
tycznego dewastowania odstąpionych teiytu- 
riów.

W dalszym jednak ciągu rząd polski zacho­
wał jak największy umiar. Pomimo prowo­
kacji i okazanej złej woli, nie wysunięto ze 
strony Polski żadnych nowych żądań.

Opinia polska nie traci bowiem nadziei,, że 
Słowacy opamiętają się Prędzej czy później 
zrozumieją oni, że padli ofiarą intryg, skie­
rowanych bardziej przeciw mm samym, ani­
żeli przeciw Polsce i gdy ochłoną nieco, traf­
niej ocenią stanowisko Polski.

Ta zmiana w nastrojach Słowaków jest tym  
dziwniejsza, że przez długi* lata stosunek wza­
jem ny był życzliwy i serdeczny. Słowacy w 
swych żądaniach politycznych zna jdowali silne 
poparcie w Polsce. Trzeba przyznać, że Słowa­
cy w ogóle zawiedli się mocno w swych rachu­
bach i w swych przewidywaniach politycz­
nych, ale nie zawiedli się na Polsce, lecz zgoła 
na innych partnerach.

Dyskusja trwc
Zdawało by się, że tem at: „em igracja żydow­

ska" zostaia jnż całkowicie wyczerpana, że w 
tef spiaw ie wypowiedziano jnż wszystko, że 
przytoczono wszystkie argum enty i że należa­
łoby ją  skończyć wobec faktu, że i konkluzje są 
znane. AJe tymczasem dyskusja trw a niem al 
nieprzei w an ie i czyni się wszystko, ażeby ja ­
sną i wyraźnie postawioną sprawę zaciemnić. 
Za takie zaciemnienie spraw y należy uznać up. 
tego rodzaju wywody „Czasu":

Doniosłość dla Polski niedawnych wyda­
rzeń antyżydowskich w Niemczech jest nie­
wątpliwie ogromna. Wydarzenia te kryją też 
W sobie poważne niebezpieczeństwa. W czym 
tkwią te niebezpieczeństwa? W tym, że Pol­
ska stała się krajem wzmożonej imigracji 
Żydów, a mianowicie Żydów z Niemiec. Fakt 
ten mówi nam za siebie. Imigracja ta nie Jest 
czymś nowym Nie datuje się Jedynie od 
wspomnianych wyżej wydarzeń w Niemczech. 
W ich wyniku przybrała tylko na sile, ale 
miała miejsce już przed tym. I tak w ciągu 
bieżącego roku emigracja Żydów z Niemiec 
do Polski osiągnęła dotychczas cyfrę 10.500 
osób.

Nawet rzeczowy artyku ł „Gazety Polskiej" 
poświęcony problemowi żydowskiemu, zawie­
ra  takie zdanie:

Jednym z nich jest stary problem umożli­
wienia emigracji Żydom polskim, drugim jest 
nowopowstały problem obrony przed grożą 
cą Polsce inwazją żydów niemieckich.

Należy stwierdzić, że t. zw. nowy problem 
Jakiejś rzekomej im igracji Żydów do Polski w 
ogóle nie istnieje. Nie m a mowy o żadnej iml- 
gracji żydów  do Polski I nie wiadomo, skąd 
„Czas"' wziął cyfrę 10.500 osób. Jeśli bowiem 
chodzi o przyjazd obywateli polskich do k ra ju , 
to  przede wszystkim wedle obecnych norm  
prawnych każóy obywatel danego państw a m a. 
prawo przyjazdu do tego państwa. A przy tym  
kio Jak kto, aie publicyści „Czasn" i „Gazety 
Polskiej * wiedzą napewno dobrze, że przyjazd 
ten nie został spowodowany tylke przez Ży­
dów, lecz że odgrywały tu  rolę inne czynniki.

<Ro)
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MIĘDZY RZYMEM A  JERU ZALEM
(K orespondencja w łasna „Nowego Dziennika") RHODOS w listopadzie.

O siódm ej rano  startu je  sam olot z rzym-1 
skiejo Ąeroporto dei Littorio. O dziewiątej 
zatrzym uje Oię w Brindisi. O jedenastej cpusz 
cza się na lotnisko w Atenach. O godzinie trze 
ciej popołudnia osiągnąłem cel podróży: Rho 
dos. Byłoby nielada sensacją, a świadczyłoby 
o wielkim poczuciu sprawiedliwości, gdyby 
szef rządu włoskiego oświadczył pewnego dnia 
światu, że oddaje tę wyspę Turkom . T urcja  
bowiem ją  posiadała od roku 1530 do 1911. — 
Należy do niej nie tylko geograficznie i histo- 
rycznie,ale naw et tak, jak  wymagałaby tego 
najidealniejsza bezstronność w tej sprawie, 
Do... etnograficznie. W  gwarze mieszkańców 
roi się od słów i zwrotów tureckich. Miejsco­
wości noszą tureckie nazwy. Zachowały się 
jeszcze po dziś dzień mongolskie zwyczaje —
stroje, potraw y. A le  trak ta t w Lozannie
z 24 lipca 1924 roku, zapewni? Italii raz na zaw 
ize W yspy Egejskie. W  tym  wypadku „św is­
tek papieru" urósł do świętości, którego Wło- 
> i napewno nie pozwolą dotknąć.

Sporady — czarujący archipelag czternastu 
wysp — zostały wcielone do Italii, nie jako ko 
lonia, ale jako posiadłość. Za niedługo, podob 
nie jak  posiadłości w Afryce, będą już tylko 
prow incją Regno d“Italia  — Królestwa włos­
kiego. Rhodos może zmienić swego właścicie­
la, może zostać ochrzczone inną nazwą oficjał 
ną, nie przestanie nigdy jednak być „perłą mo 
tza  Egejskiego", „córą słońca", albo prościej: 
tthodos nie p rz e lan ie  być boskie.

Od północy ku  południowi, wzdłuż całej wy 
spy, biegnie jłasmo gór, pokryte piniam i; r t-  
s rta tonie w m orzu kwiatów. Uchodzi wszak 
za wyspę wszelakiego kwiecia. Roślinność, do 
*ny, ludzie, — to wszystko już nie południe, to  
najprawdziwszy orient. Na północy tylko, na  
Najbardziej w ysuniętym  cyplu, poza m u ra n i 
starego m iasta Rkodi, wilczyca rzym ska poroz 
rzuciła swe sym bole: ogrody del Foro italico, 
Casa del Fascio, Pałac Sprawiedliwości, il Ci- 
tedo Italia. Tu zjeżdżają się z półwyspu bogat 
si, by nasycić się kwieciem i słońcem w mie- 
'f-p ach, kiedy na kontynencie nic innego prócz 

deszczu nie widać. W łosi m ają sw oją plażę 
ńad Zatoką di A kantia wzdłuż wąskiej mie­
rzei, zwanej po turecku: Kum B um u — nos 
Piaskowy; a  stam tąd niedaleko do europejs­
kich hoteli w Nea Copra. Zycie tu  nie różni się 
wcale od życia na rzym skej riw ierze w Ostii, 
n w mieście to samo się dzieje w pom niejsze­
niu co w stolicy. Rozmawia się po włosku, pi­
ja  się wino po włosku, i je  się ten sam m aka­
ron z pomidorami, co w Neapolu. ,„W iew“ z 
Ojczyzny przynoszą z sobą ci, którzy zjeżdża­
ją się tu  na kilka tygodni. W łosi „znaturalizo- 
^ a n i"  tu  nie wiedzą wiele z tego, co się obec­
nie dzieje na apenińskim  półwyspie. „Messag- 
łe»o di Rodi" nie inform uje tak  obszernie o 
*asie i autarkii. Rodyjczycy nie m ają pojęcia, 
•ni o jednym, ani o drugim. Opowiadają nastę 
Dującą autentyczną historię: Jeden z nich zwie 
dził Rzym. Wszędzie go prześladowało w wiel 
kim mieście słowo — autarkia. Co to jest au- 

■■da? — zapytał. Więc mu Rzymianin objaś 
dniał, że przede wszystkim się wymawia au tar 
kija. „A czy widzi te trzy maszyny? — Są one 
•montowane z własnego m etalu. — Za miesiąc 
•ędzie takich maszyn sto, — za rok sto tysię- 
•y". Gdy Rodijczyk wrócił do swego m iasta 
łlJdzinnego, zapytali go pobratym cy, co sły­
chać z. tą  autark ią? Więc odpowiedział: prze- 
**• Wszystkim wymawia się au tark i j  a". Po-

C A F E  „ C Y G A N E R I A  Kraków, Szpitalna 38 Gwarancja rewelacyjnego 
ę y ^  ■ a i m h i r ł  lir u n v ■ )  u v  programuo d 1 grudn a l.ędą

dwie światowej stawy atrakcje: Najlepszy europejski duet taneciuy SŁAWA I uEftZY  N£Y oraz feno- 
rientiny bizuchomówca I»AI*1I'AN MA,‘\1 0  — 1I8AK1S ze swym uczn em P1HH1NO 

Ś ro d a  30  lla to p a d a  o s ta tn i  w facz  I r  z d lq ć  film ow ych.

czym się rozglądnął, szukając maszyn. Ale ich 
n ie widział. Zobaczył natom iast trzech ubo­
gich, czekających z m enażkami w ręku na cha 
ry taiyw ną zupkę. Zatem : „widzicie tych lu­
dzi? — 1 o naci, te  menażki — nasze, ta zupa — 
nasza. Za miesiąc takich będzie sto, — za rok 
sto tysięcy, a jeszcze później — my wszyscy"...

*Ten skraw ek ziemi, który, zamieszku­
ją ci ludze wydaje się być zakątkiem  ra ju . — 
Powietrze jest tak przejrzyste i lekkie, niebo 
tak  błękitne, róże w ob~amowaniu m orskich 
fał, a atm osfera taka, że nieprawdopodobień­
stwem się wydaje mysieć o tym  wszystkim, co 
wstrząsa światem, grzechem mówić o polityce, 
przestępstwem wyznawać jakieś poglądy. Na 
Rhodi można stać się egoistą. Zapomnieć o 
bliźnich, zerwać z resztą św iata i pławić się 
tylko w pięknie przyrody do końca życia. (O i- 
le się m a skłonności do m izantropi1),

Skierowałem swe kroki w kierunku m urów 
starego m iasta. Naprzód muszę okrążyć forte 
cę, kom pleks nowszej, resztki starej ściany ba 
szty, a później część miasta, rozpadającą się 
n& muatiere Turco i Quatierc Ebr 3.

W ąziutkie zaułki, tarasy, domy z piaskow­
ca, meczety i sm ukłe wieżyczki m inaretów, 
balkony z serkow atym i wycięciami, bram y i 
gzymsy ozdobione m uurytańskim  ornam en­
tem. Oto dzielnica tych, którzy tu  byli panam i 
przez cztery wieki. Dobrzy to ludzie, spokojni

InlPOg

p r iy  p r z e z i ę b i e n i u  
G R Y P I E  t  K A T A R Z E

KUPON ZNIŻKOWY DO KIN
ATLANTIC

tFatby  V  llstop. W jcląć  t p rzed lo lłe  do wymiany.

w Kolekturze Zw. Inwalidów, Grodzka 59 
^  Perfum erii N. M eersanda św. M arka 2b 
lub w Adm. „NI. Dziennika" Orzeszkowej 1

i bierni. Zachowali tradycje T urcji sutłanów. 
M ają swoje czasopismo „Selam — Pozdrowię 
nie", którego nie czytają; bowiem droższa im 
jest „Kef" od gazety. To słowo nie dc. się prze 
tłumaczyć. Znaczy mniej więcej: harm onijny 
odpoczynek ciała połączony z idealnym  uspo­
kojeniem  duszy. Pewnego rodzaju zajrzenie w 
głąb siebie. Nie jest to na Rodi zbyt trudne. Na 
leży tylko wyciągnąć się na  niwie. Przym knąć 
oczy. Przestać m yśleć o tym, co otacza. Nastę 
puje wtedy stan, k tóry  właśnie da się określić 
tylko tym  słow em — „Kef”. Czyni to w połu­
dniowej porze, po  sutym  obiedzie, 5000 T ur­
ków, potomków Solii.iana W spaniałego, mie­
szkańcu w Starego Rodi.

„Quatiere Ebreo" jest o wiele czystsze. Uli­
ce szersze, domy wygodniejsze. W  tym samym 
jednak charakterze — co tureckie — budowa 
ne. M ieszanina gotyku z stylem  bizantyńskim
i m uzułm ańsko anatolijskim . Ten niestyl stał 
się tu taj stylem. W szystko tu  jest aziwne i 
nie zawsze dla obcych zrozumiałe. Jak  naprzy 
kład to: Zawieram  znajom ość z rodyjskim  Ży­
dem. Podaje mi rękę, m ówiąc „szalom". Nazy 
wa się Benator. Zaczynam rozmowę, oczywiś­
cie w języku włoskim . A on  odpowiada „qui 
hablan la lengua d‘E spana“ — tu. mówi się po 
hiszpańsku. W idząc m oje zdziwienie objaśnia 
— „jesteśm y potom kam i tych, których wygna 
no z Hiszpanii w roku  1492". „Tym  Żydom 
Rhodos udzieliło azylu". „Pozostała pam iątka 
z owych czasów". — Posługują się również 
włoskim, greckim i tureckim . Żydzi rodyjscy 
w ładają więc kilkom a językam i Z nają dosko 
nale hebrajski.. Benator prowadzi mnie w kie- 
ru n au  gm iny żydowskiej. Nie budynek chco

pokazać, ale wysoką paimę stojącą przed gma 
chem. — „Jedyna palm a — mówi w tych stro ­
nach, k tó ra  rodzi daktyle". „Ma kilkaset lat 
i w łaśnie rośnie w naszej dzielnicy". — Z jaką  
dum ą o tym mówi. — „O na będzie w ecznie 
kwitła, jak  długo my tu  będziemy". „Jest sym 
bólem życia" — dodaje. — „Gdy odejaziemy 
stąd, to tylko na W schód" — i pokazuje k ieru  
nek, w którym  winna leżeć Palestyna. — „Tu 
pozostanie po nas jedynie to, co leży po d ru­
giej stronie m urów — cm entarz żydowski". — 
Po prawej stronie, to cm entarz turecki. Obaj 
za życia sąsiadują i po śm ierci są blisko siebie

Przy Gminie istniało do niedaw na „Cołlegio 
Rabbinico" Zostało zam knięte dnia 1 wrześ­
nia tego roku. To wcale nie tak  siara  historia, 
kiedy kró l WiKtor Em anuel III bawpił n a  tej 
wyspie. Rabin podał mu wtedy śrnę te  rodały, 
życząc królowi, aby wzrósł w potęgę. Jego Kró 
lew ska Mość te  słowa wtedy wym ówił: „Żywo 
się cieszę z postępów tego Collegio Rabbinico. 
Cieszę się, widząc jak  kw itnie tu  cetutrum  wy 
sokiej ku ltu ry  heorajskiej na ziemi włoskiej".

T rudnią się przede wszystkim Żydzi z Rodi 
kupiectwem. W ielu z nich jest właścicielami 
fabryk ceramicznych. Największa, z nich to 
ICARO> (Industria Ceramiche Artistich® Ro- 
dio O rientaii). Je j m alowane talerze słyną w 
całym świecie. Tuzin tak ich  wystarczy, by 
poznać mitologię starożytnych. W spółcześni 
podpatrzyli w tym  Greków których antyczne 
talerzyki ułożone są w gablotkach muzeum a r 
cheologicznego. Żydowscy kupcy zjeżdżają się 
tu  z Damaszku, z b  .jrutu, z Haify. Przem ysł ce­
ramiczny ma im do zawdzięczenia rozkwit i 
popularność Oglądałem te pracownie, robotni 
ków w nich zajętych, mówiących różnym i ję ­
zykami, wyznających różne religie. Widząc 
ich w tej harm onijnej zgodzie, m ożnaby na­
prawdę uwierzyć w kulturę łacińsko grecko- 
hebrajcko-anatoiską. Niema wśrod nich niena 
wiści, nie można podburzać jednych przeciw 
drugim. Tak samo żyją w innych m iastach, w 
spokoju i w zadowoleniu. Ci sam i co w Rodi 
— są w Asguru, w Koskino, w Kaiitheas i w 
Afonto. Turcy i Żydzi obok siebie. W łosi i 
Giccy wśród nich. P raca wypełnia ich dzień, a 
w wolnych chwilach oddają się nirwanie...

W  zatoce di Agoras, kołyszą się na molo 
włośnie parostatki. Pasażerowie jadący do Pa­
lestyny, zwiedzają wybrzeże. Na ścianach por 
towych budynków sm ołą wypisane zdanie z 
mowy M ussoliriego: „LTtalia non puó andare 
che ad Oriente — W łochy nie gdzie indziej mo 
gą pójść — jak  tylko na W schód". — Rozlega 
s if  gwizd syreny. A jednak Żydzi wyprzedzają 
Mussolmiego. Benator, młodzieniec osiemnas­
toletni stoi przy mnie, pokazuje mi, w którym  
m iejscu jest plaża żydowska, k tóre parowce, 
m ają udziałowców Żydów. Opowiada mi o ży 
dowskiej szkole na Rodi, o swych studiach w 
Bejrucie.

Zapadr zmierzch. W racam y razem do jego 
domu się posilić. Po drodze potomek hiszpań­
skich Żydów sti je  się sentym entalny, wspomi­
n a  siostrę, k tó ra od k ilku lat mieszka w Tel- 
A w iw ie „Pow innyśm y byli — tak mówi — 
zostawić tę kw itnącą palmę w Qur riere Ebrai- 
co i iść do Palestyny. Ale my uwielbialiśmy 
nasze Rodi, uważaliśmy W łochy za ojczyznę 
naszą. W yspa była dla nas, hiszpańskich rozr 
bitków — zbawcą. Nigdy byśmy jej m e zdra- 
dzL A teraz — i tu  głos Benatora staje się ci- 
ch^ i  m iękki jak  aksam it — czymże dla nas 
było i jest to Rodi? — Czółenkiem chwiejnym  
na falach. K o rsz e  ono nam i na bezkresnym 
morzu. Gdzie jesteśm y? Między S i e cznym 
Rzymem a lii^ m ie rte in y m  Jeruzalem "*.
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STACJE KRAJOWE

K BA KÓW . (.07 P le śń  p o ra n n a ; 7 A u d y c ja  p o ran n a ; 8.11 
M uzyka z  p ły t  o raz  w iadom ości b le tace ; U  A u d y c ja  d la  
azkót: „ H is to ria  zegara'* pogad an k a  d la  dzieci s ta rszych , 
w ygi. F re n k ie l W acław ; 11.15 M arsze l  p leśn i r |c e r s tw a  
polskiego (p ły ty ): 11.57 S ygnał czasu, h e jn a ł;  12.93—13 
A u d y cja  południow a; 14 M uzyka z p ły t;  14.56 P ro g -a m  
n a  dzień n as tęp n y ; 14.55 S praw y gospodarcze; 15 „M am
13 la t"  p„w leść m ów iona J a n in y  M oraw skiej d la  mło­
dzieży; 15.15 .„Czy w iecie, że...“  w opr. d r J a n a  R egu ły ;
15.30 M uzyka obiadow a. W ykonaw cy: o rk . Rozgl. ka tow i­
ckiej pod d j r  J .  Leszczyńskiego; l t  D ziennik  popołu­
dniow y; 16.05 W iadom ości gospodarcze; 16.15 P rzeg ląd  
ak tualności finansow o-gospodarczych; 16.25 Z zapom nia­
nych  naszych  p leśn i (an n y c ja  I I ) . W opr. W „ P ożn łaka. 
W yk.: J a m n a  K elles-K ranze (sopr.), S t. R om anow ski (ba- 
ry to n ), W acław  G eiger (akom p.); 16.55 O dczyt; 17.16 P o lsk ie  
u tw o ry  fo rtep ianow e w w yk. Edm . RBslera ze s tn d la  w 
Bydgoszczy; 17.36 „Z p leśn ią  po k r a ju "  an dycje  p row a­
dzi p ro f. B ronisław  R ntkow skl; 18 I l-g a  A n d y c ja  z cyklu  
sonaty  skrzypcow e M ozarta. W ykonaw cy: S t. M iku szewski 
( s k r z ), A . K opyclńsk l (fo rt.) ; 18.36 A ndycje  d la  robo t­
n ików ; 13 M nzyka poiska . W yk.: M ola o rk . P R . pod d y r. 
Zdz. G órzyńskiego I M arla  D obrow olska-G rnszezyńska; 
26.13 D ziennik wleez., w ladom . m eteor t  spo rt., nasz p ro­
g ram ; 1 T ran sm . z W arsz. K onserw . M nz.: koncert Pol- 
aU ego  Tow. M nzykl W spółczesnej. 22 „T em peram en ty" 
pow . mów. A n t. C w ojdzińskiego; 22.15 „A nd rze ju , A n­
d rzeju , wosk na „ode le ja "  and. m nz. w opr. S tan i­
sław a R oy‘a ; 22.55 In fo rm acje  lokalne; 23—23.(5 O sta tn ie  
w iadom ości, dz ienn ik  w ieczorny, k o m u n ik a t m eteor.

W ARSZAW A. 6.57 p. K rak ó w ; 15.15 S krzy n k a  o g ó ln i — 
d r C tepow skl; 15.36 p. K raków ; 18 A n d y c ja  d la  irs l; 18.36 
p. K rak ó w ; 23.(5 W ladom . z P o lsk i w Jez. nlem .; 23.15 
P ly f t .

K  ATOW ICE. 5.36 W rsofy  m ontaż p ły to w y ; 7 p. K raków ;
14 W indom , gospod. lo k a ln e ; 14.05 K oncert życzeń; 14.33 
„S w aczyna u D oro tk i"  — and. d la  dzieci; 14.55 W ladcm . 
bież 1 g ie łd a ; 15 p. K rak ó w ; U5.15 G aw ęda o li te ra tu rz e ;
15.31 p K rak ó w ; 18 „Z agteb le  D ąbrow skie m a g łos" ; i8.15 
P ły ty ;  18z5 W ladom . sp o rt.; 18.36—23.05 p . K raków .

LWÓW. (.57 p. K raków ; 14 „W śród  k o b ie t" ; 14.36 P orad- 
n lk  ro dzic ie lsk i; 14.45 W iadom ości gospod.; 14.56 G iełda 
Ir  ow aka; 15 p K rak ó w ; 15.15 S krzy n k a  techn iczna; 15.36 
p. K raków ; 18. W lad. bież. z m iasta  1 p ro w in c ji; 18.(5 R e­
zerw a; 1815 A n d y c ja  d la  w si; 18.36—23.05 p. K raków .

ŁADt .  5.30 P leśń  p o ran n a , p ły ty ; 7 p. K rak ó w ; 14 K on­
c e r t życzeń Ł ó d ik le j Rodziny R adiow ej; 14.50 Ł ónzk li 
w ladom . g le td o w r; 15 p  K rak ó w ; 15.15 L ite ra tu ra  przez 
m ikrofon  d la  w szystk ich ; la.3t p . K rak ó w ; 18 „O mc - 
zyee I m uzykach"; 18.30—23.05 p. K raków .

STACJE ZAGRANICZNE
18 D RO ITW IC H : K oncert o rk iestrow y . LONDYN REG .: 

A nd. d la  dzieci. W IEŻA E IF F L A : T ea tr  w yobraźni. 
13 F LO R EN C JA  M nzyka rozryw kow a. LONDYN REG.: 

Popołudn iow y koncert sym foniczny. DROTTW ICH: 19.25 
M uzyka rozryw kow a. SO FIA . 13.31 K oncert Beetbove- 
nowskl. sym fon ia  n r  5. SZTOKHOLM : M nzyka rozry w ­
kowa.

33 DRO ITW 1CH: U tw ory  k am era ln e  H aend la . LUBLANA: 
K o n cert w ieczorny. RYGA: 20.15 F ra n cu sk a  m nzyka ba­
le tow a. R A D IO  ROM ANIA: 20.15 K o n cert sym foniczny. 
H ILV E R SU M  I . 20.55 K o n cert sym foniczny. SO FIA : 
R om anse rosy jsk ie .

21 B R U K SELA  FLA M .: „ F a u s t"  — opera  G onnoda.

Leon Blum wyjeżdża do Ameryki
(Specjalna służba inform ac. „Now. Dziennika”)

W aszyngton 28. 11. (P) Prasa tutejsza dono­
si, że Leon Blum przybędzie w najbliższym 
czasie do Ameryki. Z kom unikatów  prasowych 
wynika, że Blum przyjęty zostanie przez prez. 
Roosevelta, z którym  odbędzie dłuższą konfe­
rencję.

Ambasada fiancuska w Ameryce nie pot­
wierdziła, ale też i nie zdementowała wiado­
mości o przyjeździe Bluma.

Z dobrze poinformowanych kół politycznych 
dowiadujem y się, że w czasie swego pobytu 
w Stanach Zjednoczonych, Blum weźmie u- 
dział w konferencji dla spraw  palestyńskich, 
k tóra odbędzie się w Nowym Jorku . Konfe­

rencja ta zwołana została na dzień 6 grudnia 
br, przez kon.itet założenia kolonii im. Bluma 
w Palestynie. Na przyjęciu w Astor Hotel 
przemawiać będą m. in. pani Rocsevelt, am- 
basadoi francuski, gubernator Lehman, bur­
mistrz Nowego Jorku, La Guardia, prof. F ran k ­
furter, dr. Stephen Wise, oraz red, Ab. Kahan.

W edług pierwotnych planów Blun. m iał wy­
głosić przemówienie w Paryżu, które miało 
być transm itow ane przez radio do Ameryki. 
Obecnie Blum osobiście wystąpi na tym zeb­
raniu. Z Europy transm itow ane zostaną prze­
mówienia prof. W tizm anna, oraz b. m inistra 
kolonii Amery‘ego.

Dorothy Tompson interesuje sle 
sprawa Giynszpana

(Specjalna służba infor. „Nowego Dziennika")

Nowy Jork  28. 11. (P) Znana dziennikarka 
am erykańska, Dorothy Tompson, żona wybit­
nego pisarza Sinclaira Lewisa, zainteresowała 
się ostatnio spraw ą Grynszpana i postanowiła 
stanąć na czele komitetu, który postawił sobie 
za zadanie przygotować wszelkie materiały, 
mogące wykazać, w jak straszliwej sytuacji 
znajdowali się rodzice Grynszpana, zru jno­
wani przez reżim hitlerowski i wygnani przez

Regina Grubner Samuel Bucheister
Chrzanów Myślenice
zaręczeni dnia 23 listonada 19/18 r.

O sobnych zaw iadom ień nie w ysy ła  sle.

D RO ITW IC H : „D la  ciebie, o p a n i"  — and. słowno, 
mnz. d la  kobiet. FLO R EN C JA : Tańce 1 p ieśni w łoskie. 
K O PEN H A G A : K oncert o rk iestrow y . M EDIOLAN : „T n. 
ran d o t' — opera  Puccin iego RZYM: „ P e tru s"  — ko­
m edia A cbarda . H1LVERSUM  I I . :  21.19 W torkow y pro­
g ram  rozryw kow y. P A R IS  PTT .: 21.30 O pere tka  Y vain‘a. 
LONDYN REG.: „ P a ja c e "  — o pera  L eo n cara lla . BRU­
K SEL A  ORANC.: K oncert m uzyki o rganow ej. LU­
K SEM BURG: 21.43 „ A rlez jan k a ' — opera  B izeta.

22 SO FIA : M nzyka lek k a  1 taneczna. STRASBURG: W ie­
czór piosenek. POSTE P A R IS IE N : 22.05 M ax R egnler 
ze sw ym  zespołem muzyków hum orystów . OSLO: 22.15 
K a b a re t. SZTOKHOLM: K o n ce rt sym lon lczny . KO­
PEN H A G A : 2.20 M uzyka rozryw kow a. D RO ITW IC H : 
22.49 K ab are t.

23 F L O R EN C JA : M uzyka taneczn~. RZYM: 23.15 M uzyka 
taneczna. RAD IO P A R IS : M uzyka k sm era ln a .

obecnych władców Trzeciej Rzeszy wraz z ty ­
siącem innych Żydów.

Dorothy Toiupson wygłosiła przemówienie 
przez radio am erykańskie, w którym  podkreś­
liła, że G rynszpar me m iał zam iaru zabić u- 
rzędnika am basady niemieckiej w Paryżu i że 
jtgo  desperacki czyn miał na celu jedynie wy­
razić protest przeciwko barbarzyńskim  meto- 
oom, stosowanym wobec jego rodziców i jego 
braci.

Nazajutrz po wygłoszeniu przemówienia, 
Dorothy Tompsou otrzymała ponad 3 tysiące 
listów, wystosowanych do niej przez przedsta- 
cieli różnych warstw społeczeństwa am erykań­
skiego, którzy solidaryzują się w zapoczątko­
waną przez n ią akcję.

zy&il zmuszani do bawienia się 
w Niemczech

Berlin, 28. 11. ŻAT. Niemiecki aparat propa­
gandowy pragnie za wszelką cenę wywołać wra­
żenie, że Żydzi w Niemczech „bawią się" i uczę 
szczają na imprezy muzyczne i Teatralne Kul- 
turbundu, Jedna trzecia jednostronicowego pi­
semka żydowsiego (jedynego w Niemczech) 
zajęta jest doniesieniami z działalności Kul- 
turbundu i wezwaniem do Żydów niemieckich, 
aby „spełniali obowiązek ł zwiejdzali przed­
stawienia" Po raz pierwszy w dziejach Kul- 
tu rbundu Niemieckie Biuro Inform acyjne (D. 
N. B.) ogiosilo zestawienie program ów insty- 
tucyj K ulturbundu na  nadchodzący miesiąc.

MALARSTW O 
na tle przemysłu

WYSTAWA ŁÓDZKA W  DOMU PLASTYKÓW
Nie nadużywając „teorii środowiska", należy 

jednak zaznaczyć, że dużo cech łódzkiego malar- 
,twa sprowadza się do atmosfery „polskiego Man- 
rnesteru’’. Z jednej strony - brak głębszych trady­
cji malarskich odbiera poczucie ciągłości rozwojo­
wej i spłyca stosunek do zagadnień malarskich 
.'zejtomo już dawno pokonanych, prowadząc do 
niedość przetrawionej ultranowoczesności. Z dru- 
Ifej zaś — atmosfera przemysłu i technicznej ce­
lowości chciałaby w siebie malarstwo wciągnąć, 
odebrać mu jego ekskluzywność i uczynić z niego 
pewnego rodzaju „plastyczne laboratorinm" przy 
fabrykach i przyszłościowym budownictwie. Jako 
motto do tych tendencji możnaby obrać jeden z 
wystawionych fotomontaży P. Szwarca, w którym 
kreska rysunkowa i plama barwna są niejako wtło- 
cione pomiędzy dwa bieguny: człowieka badające­
go przez lupę jakiś wzór i nowoczesną budowlę. 
Przebija właśnie tu i ówdzie pewien snobizm una- 
okowienia sztuki, wprowadzenia jej w atmosferę 
lup i wykresów, by tą droga zbliżyć ją bardziej do 
„charakteru naszych czasów". Przyczepia się do 
•ego teorie: dawne fazy plastyki się przeżyły, wcho­
dzimy we fazę estetyki celowej, stosowanej. W roz­
ważaniach tych istnieje sporo heglizmu: każdą
(arę podciąga się pod pewną ogólną ideę, jedna z

nich pochłania drugą posuwając się naprzód ku 
ostatecznym rozstrzygnięciom.

Po linii tej posuwa się W. Strzemiński, uczestni­
czący wraz z kilkoma swoimi zwolennikami w 
obecnej wystawie, do tzw. nnizmu. Już etymolo­
gia tego słowa nawiązuje do zas?d\ jedności leżącej 
u podstaw tego kierunku. Chodzi o plastyczą jed­
ność płaszczyzny. Problem jest mniej więcej na­
stępujący: różnymi elementami — drutem, literami, 
kreskami prostymi, falowymi lub jakbądż powygi­
nanymi, kolorowymi kratkami wraz z kreską itp — 
jednolicie i harmonijnie wypełnić płaszczyznę tak, 
by jej jedność została wydobyta, podkreślona i w 
żadnym miejscu nie nadwerężona. Spróbujcie na 
takim obrazie kreskę np. gdzieś przechylić a ze­
psuje się coś, zasupli, zatraci iednolitość rytmu, a 
tym samym — jedność obrazu.

Tej oto koncepcji służy poza jej tom^cą, Strze­
mińskim, jeszcze: S. Wegner, S. Szczekacz, P. 
Szwarc i J. Lewin. Miejscami zahaczają swoim 
abstraktem formalnym o rzeczywistości: n. p.
Strzemińskiego „Bezrobotni” gdzie bezroboiność 
wychodzi w samej linii z jej ociążałością, rezyg- 
nacją płynącą z nieróbstwa i smutkiem zbędności. 
Schematy pejzażowe daje też Wegner.

Kubizm A. Menkesowej i nieco bardziej od niej 
stonowanego M. Gurewicz? — naogół nie tłuma­
czą się. Kierunek ma zbyt poważne i określone 
tradycje, ażeby można było sobie pozwolić na 
jakiekolwiek dowolności. Nawet ci, którzy uwa­
żali go kiedyś za szaleństwo, musieli przyznać, 
że „w tym szaleństwie jest metoda”. Nie ma 
ograniczeń tematowych: kratka, trapez, elipsa, 
materia żwiru czy wapna — to równie godne two­

rzywo obrazu, co kwiaty, konie, czy kobiety. Ale 
chodzi o świadomą i sprecyzowaną koncepcję pla­
styczną. Już gdzieś powiedział P. Valery, ze naj­
większą fantazją jest precyzyjna myśl. Formy mu­
szą się waajemnie tłumaczyć, popierać 1 podkreś­
lać. Każda forma, która sterczy, rozdyma się lub 
byle jak zapełnia puste miejsca — odrazu się zdra­
dza. Odległość od rzeczywistości musi być jedno­
licie ustalona. Punktem wyjścia jest jednorazowa 
— wizja. Zaryzykowałbym powiedzenie, że kubizm 
jest impresjonizmem kształtów podczas gdy im­
presjonizm w sensie ścisłym jest impresjonizmem 
barwy. To, że jeden kształt się urywa, krzyżując 
z drugim, łamiąc się lub prostując — to wszystko 
ma prowadzić do jedności ogarnięcia obraza któ­
rej źródłem jest jedność pierwotnego spojrzenia. 
Tak jest u Picassa i u Braque a W obrazach wspo­
mnianych wystawców tego nie znajduję. Znacznie 
korzystniej występuje to w ich heliografiach i drze 
worytach.

Do impresjonizmu nawiązują S. Gliksmanowa 
(dobre partie, zbyt błyskotliwe i nieskoordyno­
wane plamki) bardzo powierzchownie „ceramizu- 
jąca" M. Janowska, D. Kon-Rawska (dobre akwa­
rel i), niewyraźna we fakturze T. Rulejowska 
(dobry dalszy plan w „Pejzażu z Michuks"), twar­
dy i powierzchowny w kolorze S. Piasecki, H. 
Loria-Landecka (śmiałe fakturowo akwarele) 1 w 
brunatnym sosie zanurzony J. Kowner. J. Hochlin- 
ger rozDrowadza kontur niejednolicie, a kolor ma 
tanią świetlistość.

H. JT.
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Zakwestionowana kandydatura 
b. posła Ciołkosza

P. Ciołkosz odwołuje się Jo  Urzędu Wojewódzkiego
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Podwyżka ceny prądu 
elektrycznego

Elektrownia M.ejska w Krakowie podaje do 
wiadomości, że na podstawie uchwały Magistratu 
stoł. króL m. Krakowa z oma 22 listopaaa 1933 r, 
podwyższone zostały ceny za energię elektryczną 
dla światła o 2 (dwa) grosze na kilowa [godzinę 
na czas sześciu tuiesięcy, a to od okresu obra­
chunkowego XIIgo 1938 r. do ukresu obrachunko­
wego V 1939 r. włącznie.

Wymieniona podwyżka nie obejmuje więc cen 
za energię elektryczną w blokach 11-gim i ill-cim 
taryfy blokowej dla mieszkań.

Wpływy z tej podwyżki cen o 2 gi osze obrócone 
będą w całości na cele „Pomocy Zimowej".

Poczta na odzyskanych ziemiach 
Spiszu

Z dniem 1 grudnia b. r. uruchamia Dyrekcja 
Okręgu Poczt i Teiegar. w Krakowie na terenie 
Spiszu wracającego do Polski agencje p. t. 1-go 
■topnia w Jaworzynie Spiskiej pod nazwą Spiska.

Godziny urzędowe agencji w aziate pocztowym 
zaprowadzono od 8-mej do 12-tej i od 15-tej do 
18-tej w dni powszednie, od 9-tej do 11-'tej w nie­
dzielę i święta, w dziale telekomunikacyjnym go­
dziny urzędowe w dni powszednie, jak w dziale 
pocztowym, a w niedzielę i święta od godz. 9-tej 
do 11-tej i od 15-tej do 16-tej.

Miejscowy obszar poczt, agencji pt. Jaworzyna 
Spiska obejmie wieś jaworzynę, do zamiejscowego 
należeć będzie osada Pospady,

Krakowski Klbnc uzyskał 
osiedlenie w Palestynie

W powodzi smutnych i przygniatających wia­
domości, jakie dzipń w dzień dochodzą do czytel­
nika — jasny promień stanowi wieść, podana os­
tatnio w prasie, że znowu kilka kubuców uzyska­
ło własną ziemię — tworząc jeszcze kilka bastio­
nów Odrodzenia narodowego.

Jednym z nowo-powstałych osiedli jest Mej 
Maoz koło Bejt Szan, oddane kibucowi Histadrut 
łianoar Hechaluci z Petach Tikwy.

Duża część członków tego kibucu przebywa w 
Palestynie już od 1930 roku. Po tylu latach tuła­
czki. i wytężonej pracy doczekali się wreszcie 
własnego dachu nad głową. Ich wieloletnie doś­
wiadczenie palestyńskie, jakoteż wyiobicnie ide­
owe pozwala wierzyć, że będzie to wzorowa pla­
ców! a pionierska, świecąca przykładem pracy 
i ofiarności.

F ak t powstania tej placówki jest dla nas tym 
radośniejszy, że wśród chaluców w Mej Maoz znaj­
dują się w większości wychowankowie krakows­
k i  organizacji. Kibuc został ostatnio wzmocniony 
aliją członków krakowskiej organizacji Histadrut 
Hanoar Hechaluci, którzy przeszkolenie fachowe 
otizymali we farmie rolnej w Leopoldynowie.

Mej Maoz jest je iną z najbardziej eksponowa­
nych placówek w Erec, czym tłumaczyć należy, 
że nowi osadnicy objęli ziemię w posiadanie, 
będąc w pełnym pogotowiu obronnym. Jak po­
daje prasa, nawet chalucot są uzbrojone. Celem 
kibucu jednak jest w drodze pracy pokojowej

GIEŁDA W kRSZAWSKA 
W A RSZA W A , 28. lis to p ad a . K u rsy  zam kn ięc ia : A kcje : 

B an k  P o lsk i 131, Ż yrardów  (I, O strow iec i i .  Mudrzejów 
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Okręgowa Komisja W yborcza do Rady M iej­
skiej odmówiła pizyznania czołowemu kandy­
datowi socjalistycznem u w okr. Nr. 10, b. pos. 
Ciołkoszowi i jego żonie, praw  wyborczych, 
wobec czego Główna Komisja wstrzym ała się 
z zatwierdzeniem list socjalistycznych do cza­
su ostatecznego rozstrzygnięcia uprawy. P. Cioł-

Gmach Urzędu Wojewódzkiego w Krakowie 
sta ł się 13 września br. terenem  niezwykłego 
zajścia. Owego dnia przybył do lekarza referatu 
inwalidzkiego m ajora Stefana Krudowskiego 
rob:ik ze Spytkowic niejaki Józef Trybuła, in ­
walidę. wojenny, w celu poddania się badaniu. 
Ponieważ T rybuła chciał uzyskać Korzys*x.e 
d la siebie orzeczenie lekarskie w form ie zwię­
kszonej niezdolności do pracy, przeto w pewnej 
chwili, będąc sam  na sam  z lekarzem, po wiedział 
„Ja  jestem nęazarz, możeby dało się co zro­
bić", po czym usiłował wręczyć lekarzowi k il­
kanaście złotych łapówki, aby wydał fałszywe

i konstruktywnej wznieść jeszcze jedną cegłę w 
cudującym się — wśród zmagań i walk — gmachu 
wolnej żydowskiej Ojczyzny.

Ratownictwo w górach
Onegdaj odbył się w Krakowie Zjazd Kierowni­

ków Pogotowi Ratunkowych Towarzystwa Krze­
wienia Narciarstwa przy współudziale reprezen­
tantów Ministerstwa Komunikacji Urzędu Woje­
wódzkiego i Polskiego Związku Narciarskiego.

Sprawozdania poszczególnych Pogotowi wyka­
zały sprawność i celowość ic t organizacji oraz 
wielkie znaczenie dla ruchu turystycznego.

Postanowiono utworzyć trzy nowe PogotowlL, 
rtore zasięgiem swej pracy objęłyDy nowo odzy­
skane tereuy Śląska Zaolzańskiego, Czadeckiego i 
Jaworzyny.

Ponadto wespół z Karpacką Komisją śniegową i 
lawinową przystąpią Pogotowia zwłaszcza Ta­
trzańskie i Czarnogórskie do akcji rozbijania na 
wisów i profilaktycznego usuwania lawin.

Na zakończenie posiedzenia Prezes TKN-u dr 
Macudziński podziękował dr Janickiemu, organi­
zatorowi całej akcji ratownictwa w górach za je­
go wytężoną pracę w tym kierunku.

„Dzieje wojska polskiego* — 
Wiek Złoty

Dziś we wtorek dnia 29 o godz. 19 w sali Ko­
pernika Uniwersytetu Jag-dońskiego urządza 
Polski Biaiy Krzyż drugi z kolei odczyt, który wy­
głosi najlepszy znawca wojskowości polskiej gen. 
dr Marian Kukieł. Wstęp 30 gr., dla młodzieży »i- 
czącej się 20 gr.

Następny wykład gen. dr. M. Kukiela, o powsta­
niach narodowych odbędzie się w środę, dnia 30 
o godz. 19.

TEATR - KONCERTY - RADIO
— Z TE ATK J  IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś i ju­

tro wc środę komedia Mazo de la P.oche „Rodzina 
Whiteoak‘ów" w opracowaniu scenicznym reż. Sta­
nisławy Wysockiej, która odtwarza rolę stuletniej 
babki. W czwartek premiera „Klątwy" Stanisława 
Wyspiańskiego" w reżyserii St. Wysockiej. Znako­
mita artystka odtwarza rolę Małki,

— DZIŚ PRLMIfciRA „TRAGEDII AM] IRYKAN- 
SKIEJ" w „Naj teatrze" przy uh Bochenwej 7. — 
„Najteater" występuje dziś z nową premierą, któ­
rą będzie „Tragedia Amerykańska". Jest to osta­
tnia premiera tego świetnego zcspoiU priod opu­
szczeniem Krakowa. „Tragedia amerykańska* to 
inscenizacja słynnej powieści Teodora Dreisera, 
pod tym samym tytułem w reżyserii zn anegc re­
żysera Jakuba Rotbluma. Bogatą oprawę dekora­
cyjną, proj ktował wytrawny dekorator inż, Do- 
hruszkils. Spodziewać się można, że te niejako 
pożegnalna premiera „Najieatru" stanie się pun­
ktem kulminacyjnym powodzenia tego świetnego 
zespołu w Krakowie. Początek przedstawienia o 
godz. 8.15 wieczorem.

kosz — jak  się dowiadujem y — odwołał się do 
Urzędu W ojewódzkiego , powołując się na  to, 
że od czterech la t m ieszka sidle w Krakowie 
i alaiego winien korzystać z praw  stałego mie­
szkańca m iasta. Orzeczenie władz wojewódz­
kich wczekiwane jes t z dużym  zainteresowa­
niem.

orzeczenie. Oburzony tym  postępkiem leKarz 
zareagował uderzeniem w twarz, a  następnie 
w obecności przybyłych ze sąsiednich biur u- 
rzydników spisano pnoimkoł zajścia ua  którego 
podstawie p rokura tu ra  oskarżyła T rybułę o 
usiłowańe przekupstwo urzędnika w  i łużbie.

Rozprawi przeciw ouk, Trybule odbyła się 
w ub. tygodniu przed sądem okręg. Osk. T ry­
bułę skazaniu im 6 miesięcy więzieni* i grzywnę 
20 zł., zawieszając wykonanie kary  na 3 lata 
Rozprawę prowadził sędzia a r . W asilewski, o- 
skarżał p rokurato r LedLi.

— TUWIM I AWANGARDA. Na ten interesują­
cy temat wygłosi znany krytyk i literat p. mgr 
Armr Sandauer odczyt w Żyd. Towarzystwie Tea­
tralnym (ul. Stolarska 9) — we środę dnia 30 bm. 
o gad. 8 wieczór Po odczycie dyskusja.

— KONCERT KAMERALNY. Dziś we wtorek 
dn 29 listopada o godz. 18—18.30 nadaje Rozgło­
śnia krakowska drugr audycję z cyklu „Sonaty 
skrzypcowe Mozart?" w  wykonaniu Stanisław* 
Mikuszewskiego (skrz.) i i.dam? Ilopycińskiego 
(fort.). W programie dwie sonaty F-dur, których 
piękno niezawodnie potrafią ocenić muzykalni ra- 
jiosłuchaoze.

— KONCERTY SKRZYPCOWI MILHAUDA I 
n  Em u r n  A PO RAZ PIERWSZY W RADIO. W śro­
dę dnia 30 bm. o godz. 22 odbędzie się w radio 
koncert orkiestry Polskiego Radia z udziałem tran- 
cuskiej skrzypaczki Colette Ftantz. Wykonane zo­
staną po raz pierwszy w Polskim had.o dwa kon­
certy skrzypcowe współczesnych kompozytorów 
francuskich: Dar'asa Milhaud? 1 Normana Demu- 
tha. Koncerty te jak też i osoba wykonawczyni 
pozwalają wicie obiecywać sobie po tym koncer­
cie.
Tegoż dnia o godz. 21, Jako wykonawca koncertu 
chopinowskiego wystąpi pianista Zygmunt Dygat.
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REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO 

W torek, godz. 8 wiyra.’ „Rodzina YThiteo- 
ak‘ów“

TEATR ŻYDOWSKI, BOCHEŃSKA 1. 
(Zespół warszawskiego „Teatru Nowego") 

W torek, godz. 8.41 w ieer.: „Tragedia am en  
kańsko".

REPERTCAB KINOTEATRÓW 
\DRIA i „Pani Walewska" (Greta C-arbo i 

Charles Boyer).
APOLLO: „Przygoda Tom ka Saw yera" (Tom- 

my Kelly).
ATLANTIC: „Ten, którego ukochałan :* (Syl* 

via Sidney) i „Świat mówi o nas“ '
LOPP: „W zgardzona" (B arbara Sfanwyck i 

John  Boles) i „Saratoga" (Jean H anow  i 
Clark Gable).

PROMIEŃ: „Sym fonia młodości i „Zbieg 
* z San Quentin“.
SCALA „Zgrzeszyłam" (Michdl< Morgaa 1 

I.aimu)
STELLA „Przedziwne kłam stw o N iny Pet- 

rów ny"
SZTU K a: „Proces D ra D erugi" (film  nięm.). 
ŚW IT; „O statn ia brygada" (Barszczewska, Ju 

nosza-Stępowaki, Saw an).
UCIECHA: „B atalia nieustraszonych*' (O jl th  

de Havilland, George B rent).
WANLa : „Weucłp ordynaaa" iFemandęł£

i / i i

„Ja jestem nędzarz, możeby dało się co zrobić
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Postulaty podatkowe rzemieślników
Zarząd Związku Izb Rzemieślniczych odbył 

ostatnio parodniowe narady w sprawach podat­
kowych. M. in. zarząd stwierdził, że projekt roz­
porządzenia wykonawczego do ustawy o podatku 
obrotowym ujmuje sprawę opodatkowania rze­
mieślników w ten sposób, że rozdzielając całość 
obrotów warsztatu na części i stosując do nich 
różne kryteria, może w pewnych wypadkach spo­
wodować wzrost obciążenia. Pomijając nieprak- 
lyczność projektowanego podziału zdaniem Zwią­
zku Izb Rzemieślniczych, byłby on niezupełnie 
zgodny ze stanem faktycznym, bowiem czynności 
poszczególnych rzemiosł stanowią jedną nieroz- 
tlzielną całość. Odnośnie do rzemiosł buaowla- 
nycn zarząd Związku stwierdził, że ta grupa rze­
miosł jest również grupą wytwarzającą i wobec 
tego powinny być do niej zastosowane takie same 
stawki, jak dla całego rzemiosła. Ponadto zarząd 
Związku Izb wyraził pogląd, że w wypadkach 
odrzucania rzetelnych ksiąg handlowych ze wzglę 
dów czysto formalnych, stawki podatku obroto­
wego nie powinny być podwyższane.

Z kolei zarząd Związku Izb odmówił projekt 
rozporządzenia ministra skarbu o ulgach w po­
datku obrotowym. Zarząd Związku stwierdził, że 
projekt povityższego rozporządzenia nie przyznaje 
rzemiosłu oczekiwanych ulg, które byłyby dla 
niektórych rzemiosł niezbędnym uzupełnieniem

ustawy. Chodzi tu przeae wszystkim o rzemiosła 
grupy spożywczej, jak to piekarstwo oraz rzeż- 
nictwo i wędliniarstwo, które to rzemiosła pro­
dukując masowo i mając duży obrót, muszą za­
dawalać się minimalnym zyskiem, a często jak to 
wykazało doświadczenie lat poprzednich, pracują 
na gianicy opiacalności. Wobec powyższego za­
rząd Związku w opinii swej wys'ąpił z wnio­
skiem do Ministerstwa Skarbu o zastosowanie do 
tych rzemiosł stawek ulgowych, które zresztą 
byłyby tylko zachowaniem stanu dotychczasowe­
go-

Wreszcie omówiono na zebraniu sprawę ulg 
dla najdrobniejszych warsztatów rzemieślniczych. 
Wobec zaniepokojenia licznych zrzeszeń rzemieśl­
niczych wskutek braku informacji o przedłużeniu 
zwolnienia od podatku obrotowego, przysługują­
cego dotychczas rzemieślnikom, pracującym bez 
pomocy sił najemnych —. zarząd Związku Izb wy 
siąpił w tej sprawie do Ministerstwa Skarbu z 
własnym projektem lozporządzenia. Związek Izb 
zaproponował, aby poza utrzymaniem stanu do­
tychczasowego zwolnienie ohejmowało również 
tych rzemieślników, którzy zatrudniają w swych 
warsztatach siły najemne, lecz tylko w tym wy­
padku, gdy obroty ich nie przekroczą sumy 3 tys. 
zł. rocznie.

Opłaty stemplowe przy rejestrze 
praw rzeczowych na pojazdach 
mechanicznych

W związKU z wprowadzeniem praw rzeczowych 
rejestrowych na pojazdach mechanicznych usta­
lane zostały następujące opłaty stemplowe: oipła- 
ta w wysokości 0,5 proc. sumy wierzytelności, 
jaka ma być zabezpieczona prawem rzeczwwyra 
—  od zgłaszania o  wpis rejestrowego prawa rze 
czowego do rejestru; opłata w  w ysokości 5,25 
proc. sumy przelanej wierzytelności, zabezpieczo­
nej rejestrowym prawem rzeczowym — od zgło­
szenia wpisu przelewu uprawnień z tytułu reje­
strowego prawa rzeczowego; opłata w wysoko­
ści 10 zł. od zaświadczenia władzy rejestrowej, 
że pojazd nie jest obciążony rejestrowym pra­
wem rzeczowym; inne podania, dotyczące reje­
stru, podlegają zwykłej ODłacie stemplowej, mia­
nowicie w  wysokości 5 zł. i po 50 gr. od załącz­
nika, wypisy zaś z rejestru podlegają opłacie w  
wysokości 2 zł. od każdej stronicy pełnej i już 
zaczętej, wreszcie uwierzytelnienie przez władzę 
rejestrową odpisu dokumentów, stwierdzających 
dane, ulegają zarejestrowaniu —  w  wysokości 2 
zł. on kjżdej stronicy pełnej lub zaczętej, wzglę­
dnie 1 zł od każdej stronicy pełnej lub zaczętej, 
jeśli chodzi tyiko o uwierzytelnienie odpisu, spo­
rządzonego przez stronę. Powyższe opłaty mają 
być pobierane z 10 proc. dodatkiem.

Dochody i wydatki państwowe
Dochody budżetował państwa w okresie pierw­

szych 7 miesięcy roku budżetowego 1938-39, t. j. 
od 1 kwietnia do 31 października br. wynosiły  
ogółem 1.391.723 tys. zL wobec 1.320.040 tys. zł. 
w analogiczny m okresie roku budżetowego 1937- 
1938. Wzrost dochodów wynosi przeto 71.883 tys. 
zł. Wydatki we wspomnianym okresie osiągnęły 
1.397.436 tys. zł. wobec 1 316.396 tys. zł. w  7 mie­
siącach roku budżetowego 1937-38, co oznacza 
wzrost o 81.030 tys. zł. W procentach budżetu na 
cały rok 1938-39 do :hody wynoszą w  7 miesią­
cach br. ,57.5 proc., a wydatki 57.7 proc.; obydwie 
więc pozycje *ą baidzo zbliżone do granicy ide­
alnej.

Budżet za okres pierwszych 7 miesięcy 1938-39 
zamyka się deficytem w kwocie 5.713 tys. zł., gdy 
w analogicznym okresie roku budżetowego 1937- 
1938 zanotowano nadwyżkę dochodów w kwocie 
i.644 tys. zł.

W ażniejsze pozycje dochodów i wydatków pań­
stwowych W okresie pierwszych 7 miesięcy b. r. 
budżetowego przedstawiały się w tys. zł. nastę­
pująco (w nawiasach cyfry z okresu 7 miesięcy 
r. budżetowego 1937-38); dochody: administracja 
D03-501 (868.606), w  tym dochody skarbowe z da­

nie publicznych 779.369 (747.864), inne dochody 
administracyjne 129.132 (120.742); wplata do skar 
bu państwa z przedsiębiorstw 57.268 (63.722), w 
tym z P.K.P. c.50C (17.500), z Lasów Państwo­
wych 33.350 (32.964;, z przedsiębiorstwa „Poczta, 
Telegraf i Telefon” 12.006 (10.876); wpłata do 
skarbu państwa z monopoli ogółem 425.954 

| (387 712), w tym z monopolu solnego 26.600 
i  (26.665), z tytoniowego 210.027 (198.503), ze spi­

rytusowego 167.163 (138.614), z zapałczanego
9.444 (6.930), z loteryjnego 12.500 (15.0001, wy­
datki: administracja 1.394.29S (1.311.780), w tym 

j władze naczelne 9.205 (9.159), min. spraw zagra- 
1 nicznych 24.051 (22.471), spraw wojskowych
476.147 (447.775), spraw wewnętrznych 125.543 
(123351), skarbu 81.767 (74.499), sprawiedliwości 
52.938 (51.207), przemysłu i handlu 30.538 (28.410),

, komunikacji 49.161 (31.121), rolnictwa i reform 
rolnych 37.305 (27.950), wyznań religijnych i o- 

j  świecenia publicznego 203 777 (189.o37), opieki 
' społecznej 34.218 (25.804), poczt i telegrafów 1.098 
’ (1.024), emerytury 100.607 (95.439), renty inwa­

lidzkie i pensje 59.878 (56.780'), obsługa d.ugów 
państwowych (raty amortyzacyjne i odsetki) 
108.046 (123.903); dopłata skarbu państwa do 
przedsiębiorstw 3.137 (4.616).

Wzrost protestów wekslowych
; Miesiąc październik przyniósł wzrost protestów 

wekslowych. Według danych G. U. S. zaD rotesto- 
wano na terenie całej Poiski 225.807 sztuk weksli 
na sumę 27,8 miln. zł. wobec 198.210 sztuk za 23,6 
miln. zł. we wrześniu br. Protesty wekslowe w 
poszczególnych województwach w październiku 
br. przedstawiały się w tys. złotych następująco: 
Warszawa 5.906, woj. warszawskie 1,005, łódzkie 
4.458, kieleckie 2.033, lubelskie 1.212, białostockie 
1.213, wileńskie 587, nowogródzkie 392, poleskie 
494, wołyńskie 1.158, poznańskie 1.381, pomorskie 
1.541, śląskie (wraz z Śląskiem Zaolzańskim, i,a 
którym zaprotestowano weksli na 69 tys. zl.)
1.578, krakowskie 1.637, lwowskie 2.0C2, stanisła­
wowskie 570, tarnopolskie 716. W okresie 10 mie­
sięcy br. zaprotestowano w Polsce weksli na o- 
gólną sumę 214 miln. zł. wobec 172,7 miln. w 10 
miesiącach 1937 roku.

Wzrost wkładów w kasach 
oszczędności

W październiku br. zaznaczył się wzrost wkła­
dów zarówno w F. K. O., jak też w komunalnych 
i niekomunalnych kasach oszczędności. W P.K.O. 
ogólny stan wkładów osiągnął, według danych 
G.U.S, na dzień 31 paźdernika br., 937.682 tys. zŁ 
wobec 928.052 tys. zł. na 30 września br., wzrósł 
więc o 9.630 tys. zf. Przy tym wkłady na rachun­
kach czekowych zwiększyły się z 293.031 tys. na

I 30 września br. 'do 226.374 tys zł na 31 paździer­
nika br., natomiast wkłady na książeczkach osz­
czędnościowych spadły z 725.021 tys. do 711.308 
tys. zl.

W 354 komunalnych kasach oszczędności ogól­
ny stan wkładów osiągnął na 31 października br. 
793.738 tys. zł. wobec 741.481. tys. zł. na 30 wrze­
śnia br., czyli zwiększył się o 52.257 tys. zł. Wkla 
dy na książeczkach osaczędrościowych wynosiły 
695.904 tys. wobec 643.841 tys. zł., a na rachun­
kach bieżących i otwartego kredytu 97.834 tys. 
wobec 97.640 tys. zl.

W dwóch kasach nie komunalnych ogólny stan 
wkładów wynosił 32.233 tys. zł. wobec 30.588 lys. 
zł. na 30 września br., w czym wkłady na ksią­
żeczkach oszczędnościowych 31.728 lys. wobec 
30.122 tys. zl., a na rachunkach bieżących oraz 
otwartego kredytu 505 tys. wobec 463 ty*. *L

Eksport drewna z Polski
W pazazaerniku br. eksport drzewa z Polski 

podniósł się w stosunku do odpowiedniego mie­
siąca 1937 roku zarówno pod względem ilościo­
wym, jak i wartościowym. Wynosił on, według 
danych Rady Naczelnej Związków Drzewnych w 
Polsce, 144.430 ton na sumę 17.980 tys. zł. wobec
123.358 ton za 16.662 tys. zł. w październiku 1937. 
roku. Wzrost eksportu pod względem ilościowym 
wynosi przeto 17.1 proc., a pod względem w ar­
tościowym 8 proc.

W pierwszycn 10 miesiącach hi. wywieziono
I.424.341 ton drewna j wyrobów z drzewa na o- 
gólną sumę 170.865 tys. zł. wobec 1.366225 ton 
wartości 132.729 tys. zł. w analogicznym okresie 
poprzedniego roku. Wywóz wykazał więc znacz­
niejszy wzrost. Eksport, wtdlug głównych grup, 
pizedstawiał się w 10 miesiącacn 1938 w tonach 
następująco (w nawiasach cyfry z 10 miesięcy 
1937 roku): opał j odpadki 5.598 (7.080), drewno 
użytkowe 2.346 (4.353), drewno okrągłe do prze­
róbki (iglaste i liściaste) 131.525 (189.633), pro­
dukty przemysłu leśnego 594270 (315.625), w  tym 
papierówka 249.712 (107.324), słupy, pale i piloty
II.068 (8.038), kopalniaki 193.734 (52.987;, podkła­
dy i slipry 119 44* (127.321), klepki 15.515 (12.165), 
inne 4.807 (7.790); materiały tarte 626.902 (772.370), 
w tym nieheblowane iglaste 486.237 (303.390), nie­
heblowane liściaste 102.552 (135.664), heblowane, 
tylko iglaste 16.418 (15.345); komplety skrzynko­
we 21.694 (17.980); dykty i forniery 45.597 (,>8.676), 
wyroby gotowe 10.643 (13.387), w tym meble gięte 
3.639 (5.201), a d^zczułkf i kafle posadzkowe
2.358 (4.612); wiklina i wyroby koszykarskie 4.459 
(5.102).

Widzimy z powyższego, że w roku bieżącym 
podniósł się poważnie eksport produktów prze­
mysłu leśnego, a zwłaszcza papierówki i kopal­
niaków Zwiększył się również wywóz komple­
tów skrzynkowych. Natomiast obniżył się znacz­
nie eksport materiałów tartych nieheblowanych 
zarówno iglastych, jak i liściastych. Spadł także 
ekoport dykt i fornierów oraz y ^o b ó w  goto­
wych i drewna użytkowego.

 OQO------

% GIEŁDY
KRAKOWSKA GIEŁDA ZBOŻOWA.

KRA KÓW , 28 listopada. P szen ica 80 proc. z la rn . szklista
22.75—23, jed n o lita  czerw ona 2(1.60—20.85, b 'a lp  20.60—? y 5 , 
zb ie ran a  19.25—19.50, żyto s ta n d a r t  I 15.50—15.75,, staqd . l i .  
14.50—14.75, jęczm ień jed n o lity  16.75—17.50., przem iałow y 
15—15.25, p astew ny  14.75—15, owies niezadeszczony 17.75— 
18, s ta n d a r t  I  (lekko zaaeszczony) 10.50—17, s ta n d a r t  11 
(zad. dop.) 15.75—16, m ąk a  pszenna wyciąg;. 35 proc. 41—43, 
g a l. I  5o proc. 38—39. g a t. 1A 05 proc. 34—35, g a t. I I  35-05 
proc. 32 -  33. g a t I IA  50-05 proc . 23—20.50 g a t. I I  5M 3 
proc. 30—30.50, g a t. I I  00-65 p io c . 22.50—23, g a t. I I I .  05-70 
proc. 20.50—21. pastew na 12.50—13. razow a 05 proc. 282>0—31, 
m ąk a  ż y tn ia  okr :gu krakow skiego  w yciągow e 3s p roe . 
27.25—27.75, g a tu n ek  I  50 p roe. 2t.50—27, g a t. IA  35 proe.
22.75—23, razow a 19—19.50, m ą k a  ż y tn ia  o k ręgu  poznań­
skiego g a t. I . 50 proc. 27.25—27,75, g a t. IA  55 p roe . 20.50—27 
O tręby  pszenne sta n d a rto w e  m ia łk ie  5.50—10, ży tn ie  staj 
d ertow e 9—9.50 J sczmiennle 10. T endencja  1 obroty* psze­
n ic a  15 spokojna , żyto  (53 spokojna . Jęczm ień 32 spokojna 
owl“» 735 spokojna . O gólny ob ró t 1((I ton, tendencja 
ogólna spoko jna . j

POZNAŃSKA GIEŁD a ZBOŻOWA,
POZNAŃ, 28 lis to p ad a . Jęczm ień  b row arow y 10.53—17, 

jeczm lona gatnnkow e p lu s 45 groszy , o tręb y  ży tn ie  3.25— 
13.25, re sz ta  notow ań bez zm ian y  T endencja  1 obroty i 
pszen ica 210 spokojna , ż y tr  552 chw iejna , jęczm ień 534 

] spokojna , ogó lny  o b ró t 2582 ton.
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Dodatni bilans handlu ,
polsko-palesiyńskiego

W arrzaw a, 28. 11. (A) Izba Handlowa Pol- 
ako-Palt*tyńska zestawiła, bilan# stosunków 
handlowycn z, miesiąc październik, W  ciągu 
tfcgu miesiąca Lprowadzonu do Polaki % Pale­
styny tow aru z_i 45.000 zł a eksport z Polski 
do Palestyny wyniósł 825 uOO zł, tak, źe pozy­
tyw ny Bilans za ten miesiąc wyniósł 780.000 
za Trzeoa zaznaczyć, że pozytywny bilans han­
dlowy między Polską a Palestyną, u trzym ują­
cy się od lipca b, x\, wynosi około 10 proceni 
całego pozytywnego bilansu handlowego Pol­
ski.

Grynbaum wyjechał 
do Bukaresztu

W aiszawa,, 28. 11. (A) W  ciągu dnia dzi­
siejszego członek Egzekutywy Syjonistyczne^ 
b. poseł Grynbaum  odbył szereg konferencji z 
działaczami syjonistycznym i po czym w yjechał 
do Bukaresztu.

Akcja antyterrorystyczna 
w Palestynie

Jerozolima, 28. 11. '/A T ) .  Urzędowo kom u­
nikują, w wyniku ekcji wojska przsciwko 
terrorystom , wojsko w okresie .statm en 3 dni 
skonfiskowało U3 karabinów , 2i rewolwerów 
i 5,UOO paczek na koi.

*  *  *
Jerozolima, 28. 11. (ŻAT) Dziś rano  terro ­

ryści rzucili bombę na ul. Syrkina w Halfie. 
W  wyniku eksplozji 9 Żydów odniosło rany, 
z czego 3 zostało ciężko rannych. Policja are­
sztowała kilku Arabów, jako pudejrzanych o 
udzia] w zamachu.

P atro l policyjny był uziś ostrzeliwany przez 
terrorystów  w pobliżu Ludd, Żydowski poli­
cjant służby pomocniczej, Zew Daniewicz zo­
sta ł zabity. Liczył on la t 38, pochodził z Pol­
ski.

Jad propagandy nazistowskiej
Londyn, 28. 11. (ŻAT) W dłuższej kores­

pondencji z Jerozolim y „Times" donosi, iż jest 
mało prawdopodobne, aby konferencja londyń­
ska przyczyniła siy do rozwiązania zagadnie­
nia palestyńskiego. Korespondent „Tim es" wy­
powiada się przeto za wzmożeniem kontroli 
wojskowej nad Palestyną i ostatecznym stłu ­
mieniem akcji terrorystycznej. Korespondent 
podkreśla, że obok prym itywnie uprawianej 
propagandy w toskiej prowadzona jest obecnie 
wśród ludności arabskiej w yrafinow ana pro­
paganda nazistowska, nie należy przeto mieć 
złudzeń co do kształtow ania się sytuacji poli­
tycznej w najbliższym czasie.

Straszliwe okrucieństwo 
Trzeciej Rzeszy

Berlin, 28. 11. (Ż A l). Oczekiwany jest nowy 
dek ret, k tóry Dedzie dotkliwym  ciosem d lr Ży­
dów, otrzym ujących em erytury lub zasiłki z 
funduszy publicznych. Żydzi w ogóle nie będą 
mogli korzystać z takich zasiłków. To samu 
dotyczy żydowskich posiadaczy niemieckich 
pożyczek wojennych, k tóre uległy dewaluacji. 
Eksterm inacja antyżydowska, k tóra ru jnu je  
doszczętni.* Żydów, pozbawiając ich wszelkich 
źródeł utrzymania, może w ciąyu krótkiego cza­
su doprowadzić do tego, 80 procent żydów  
niemieckich skazanych będzie na korzystanie 
z pomocy filantropijnej.

Obrońcy Grynszpana
Londyn, 28. 11. (ŻAT). „Daiiv H erald" do­

nosi z Paryża, że adw okat H enri Torres przy­
łączył się do grona obroncow Grynszpana. W  
czasie oatatn ego przesłuchania Grynszpana 
przez sędziego śledczego, obecnych było 7 ad­
wokatów paryskich.

Powrót króla Karola * podróży 
europejskiej

Biuraroszt, 28. 11. (R). Król Karol rumuński* 
ortu wielki wojewoda M ichał powrócił dpiś 
r podróży zagranicznej do Bukaresztu, powi. 
mni n a  dw orcu przez prem iera patriarchą Mi­
rona. członków rządu oraz reprezentantów  woj 
tka i dyplomacji. Ludność miasta zgotowała

1
Dziś po raz ostatni w „UCIESZE" 
w spaniały f i l m  k o l o r o w y

batalia nieustraszonych

JUTRO najlepsza polska kom edia

„ZAPOMNIANA MELODIA"
g l. ro le : Z m ci, F e r to e r . O rw ld, SUIaAiM , B ro u d w n a . 
A n ćree jew ik a , zelU kc, G rabow ik i.

Las im. kip. Karola Zellermayera 
powstanie w Palestynie

Zataja studentów iydowskich
W arszawa, 2S. 11. (A) Do W arszawy po­

wróciła delegacja studentów żydowskich, któ­
ra  brała udział w pogtiiebie Kai ula Zeller- 
mayera. Po pogrzebie odbyło się posiedzenie 
reprezentacji żydowskich środowisk akademic­
kich, na którym  postanowiono uwiecznić pa­
mięć trageznej ofiary przez zasadzenie lasu 
jego im ienia w Palestynie. W krótce rozpocznie 
się zbiórka na ten cel.

Poza tym postanowiono zwrócić się do m a­
g istratu  Tel Awiwu z prośbą o nazwanie jed­
nej z ulic imieniem Zellermayera. Bieżący ty ­
dzień uznany zostaje za tydzień żałoby wszyst­
kich studentów żydowskich w Polsce W  cią­
gu 4 tygodni studenci nosić będą żałobne opa­
ski. Miesiąc żałoby zostaje zapoczątkowany 
żałobnymi nabożeństwami we wszystkich mia­
stach, gdzie są środowiska akademickie. W

W arszawie odbędzie się nabożeństwo w W lil- 
kiej Synagodze.

...a na uczelniac h nadal ekscesy...
W arszawa, 28. 11. (A) Dzień dzisiejszy na 

wyższych uczelniach zaznaczył się znowu sz3- 
reglem ekscesów antyżydowskich, podczas k*ó- 
rych Kilkunastu studentów żydowskicn odnio­
sło rany, a dwaj studenci ulegli złam aniu nóg 
przy zrzuceniu ze schodów. Laboratorium  wy­
działu chemicznego U. J. P. zostało całkowicie 
zniszczone, gdyż tam  ukryli się stuaenci ży­
dowscy. których bombardowali bojówkarze en­
deccy. Studenci endeccy proklam owali „7 dni 
bez Żydów na wyższych uczelniach" i właśnie 
dzień dzisiejszy był początkiem tegc tygodnia. 
Dwóch akademików żydowskich odwieziono 
do szpitala.

Za utworzeniem 100 tys. armii żyd.
w Palestynie wypowiada sie lord Strabolti

Wielka demonstracja antynłemiecka w Londynie
Londyn, 28. 11. (Ż.°T). P rz ę s ło  2.002 osób 

brało udział we wczorajszej demojisTPcji na 
Trafalga: F.ąuare p m ciw k o  prześladowaniom 
Żydów w Kieirczech. P.*zemawiał lora Strabol­
ti, który u.-tro potępił pogromy z /n ó w  w Niem. 
czech jako wręcz niewiarygodne zjawisko w 

i 20-tym kmieciu. Strabolti domagał się w yw al­
cie presji na reąd niemiecki, aby nie konfisko­
wał msijątków żydowskim , gdyż nie jest możli­
wa planowa em igracja żydowska, jeżeli Żydzi 
będą pozbawieni możności zabrania ze sobą 
m ajątków. Lord Strabolti omówi! kwestię P a­
lestyny i wypowiedział się za utworzeniem a r­
mii w Palestynie, ziożonej ze 100.000 Żydów.

Ożywiona kampania palestyński 
w U. S, A.

Nowy Jork , 28. 11. PAT. Komitet „United 
Palestine Appeai" rozpoczął ostatnio ożywio­
ną kampanię, na rzecz zebrania funduszów, 
męgcjcycii umożliwić nuigiację Żydów du Ra- 
lesiyny Prezydent kom itetu jaco n i oświad­
czył,- ii. akcję tę rozpoczęto pod wpływem de­
k laracji MacDonalda, mówiącej o możliwości 
im igracji 100 tysięcy Żydów do Palestyny. Ja- 
cobi sadzi, że kom itet zdoła wkrótce zebrać (i 
do 10-ciu milionów dolarów.

O otwarcie bram Palestyny
Nowy Jork, 28. 11. (ŻAT) 15-ta doroczna 

konferencja młodej Hadassy, k tóra rozpoczęła 
się w Pittsburgu, powzięła wczoraj wieczorem 
rezolucję, dom agającą się złagodzenia przepi­
sów emigracyjnych do Paiestyny i otwarcia 
bram Palestyny dla uchudźców żydowskich. 
Konferencja postanowiła przeznaczyć na cele 
odbudowy Palestyny 77.285 dolarów.

Na dorocznej konferencji żydowskich zwią­
zków zawodowych (Gewerkschaften) szeroko 
omawiano sytuację Żydów w Niemczech i in­
nych krajach oraz zagadnienia, związane z od­
budową Palestyny. Jedna z rezolucyj wyraża 
gotowość poparcia wszelkich wysiłków, zmie­
rzających do przyjaźni żydowsko-arabskiej.

W zywa się też władzę mandatową, aby otwo­
rzyła w rota Palestyny dla p-ześiadowanv :h 
Żydów niemieckich. Konferencja wezwała rząd 
Stanów Zjednoczonych do zwiększenia kwoty 
in.igracyjnej celem umożliwienia większej 
liczbie Żydów niemieckich osiedlenia się w A- 
meryce. Konlerencja przeznaczyła 750.000 do­
larów na rzecz odbudowy Palestyny. Poza tym 
uchwalono zebrać pół m iliona dolarów na 
różne instytucje w Palestynie.

Związek rabinów w Ameryce proklam ował 
na dziś dzień modłów. Rabin? wezwał) Żydów 
w Stanach Zjednoczonych i Kanadzie do o f e ­
rowania tygodniowych zarobków na fundusz 
pomocy uchodźców przy Joineit,

Katastrofalna powódź na wyspieCelebes
J Amsterdam, 28. 11. iR j W yspa Celebes na­

wiedzona została przez katastrofą powodzi, w 
której utraciło życie 65 osób- Los dalszych 45 
oaób jest nieznany. W u y a tk ie  mosty na ob­
szarze dotkniętym  powodzią są zerwane. W

miejscuwoSci Halinda runęło pod naporen. w« 
zbranych fa l 136 domów, wśród nich budyneJ 
władz adm inistracyjnych i szaola. Wyrządzę 
ne przez powódź szkody aą olbrzymią.

królow i w czasie drogi z dworca do zamku bu­
rzliw ą owację.

Pogwałcenie granicy Hongkongu 
— be* dalszych koicseirwencyj

Londyn, 28.11.( R j. K ząt brytyjski oczekuje 
raportu  gubernatora Hongkongu celem wyświe­
tlenia spraw y pogwałcenia przez w ojska japoń­
skie granicy brytyjskiej podczas operacji na  li­

n ii Kanton—Koulun. W edla dotycheza «ov ę 
wiadomości pogwałcenie to nastąpiło  na a 
tek braku orientacji w terenie, a nie n» sku 
złej w o jU. W ładze japońskie wyraziły Już u 
lewanie. wobec czego incydent nie powin 
pociągnąć za sobą konsekwencji. Żołnie 
chińscy, k lo n y  schronili się na  terytori 
Hongkongu zostali rozbrojeni przez woj 
brytyjskie.
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Zmiany regulaminu sejmowego
Wnioski poselskie muszą być podpisane przez 15 postów

Marsz. Miedziński 
u P. Px«zydenta R. P.

W arszawa, 28. 11. PAT. Pan Prezydent Rze­
c z y p o s p o l i t e j  przyjął dziś przed wieczorem wy­
branego marszałkiem Senatu sen. Bogusława 
Miedzińskiego. który zgodnie z panującym  zwy 
czajem zapytał P a n i Prezydenta, czy nie ma 
zastrzeżeń przeciwko przyjęciu przez niego u- 
rzędu.

Pan Prezydent R. P. wyraził panu B. Miedziń- 
skiemu swoje zadowolenie z jego wyboru i ży­
czył ow m.nej pracy na nowym stanowisku.

W icemarszałkowie Senatu
W arszawa, 28. 11. PAT. Na stanow iska wi­

cemarszałków Senatu wybrani zostali: Płk.
Dąbkowski Stefan, Pawelec Alojzy, S tolarski 
Błażej.

3-dniowa wizyta hr. Ciano 
w Polsce

W arszawa, 28. 11. (Sin). Jak  się dowiaduje­
my, wizyta m inistra spraw zagranicznych 
W łoch hr. Ciano będzie miała miejsce w dniu 
12 grudnia. W izyta potrw a 3 dn..

Wyjazd dzieci z obozu 
zbąszynskiego

W arszawa, 28. 11. (ŻAT) Spośród uchodź­
ców, przebywających w Znąszyniu, w tych 
diniach wyjechało 50 dzieci i młodocianych, 
którzy będą ulokowani u krewnych w róż­
nych miastach.
Umowa handlowa 
polsko-litewska

W arszawa, 28. 11. (Sin). W  związku z toczą­
cymi się rozmowam* między Polską a Litwą 
w sprawie zawarcia umowy handlowej poza 
członkami delegacji wyjechało Jo  Kowna 15 
ekspertów i fachowców z dziedziny kom unika­
cji kolejowej, fachowców pocztowych itd.

Wstrzymanie zbiórek 
do 1 kwietnia

W arszawa, 28.11. vSin). Na okres do 1 kwie. 
tnia wscrzymane zostały wszelkie zbiórki i kwe­
sty, a to w związku z zapoczątkowaną akcją 
pomocy zimowej.

Chamberlain u króla Jerzego
Londyn, 28. 11. (R) Król przyjął dziś o godz. 

17 na audiencji premiera Chamberlaina. Jak  
donosi Agencja Reutera Chamberlain zdał k ró­
lowi sprawozdanie z przebiegu swej rozmowy 
z księciem W indsoru.

Termin wizyty min. Ribbentropa 
w Paryżu — na razie nieznany

Berlin, 28. 11. PAT. Jak  wiadomo, dziś wie­
czorem udać się miał do Paryża niemiecki mi­
nister spraw  zagr. Ribbentrop. W izyta ta zo­
stała wobec wewnętrznego napięcia we Francji 
— jak  słychać na prośbę strony niemieckiej — 
odroczona. Koła polityczne nie udzielają ża­
dnych inform acyj w tej sprawie. Również co do 
ewentualnego nowego term inu podróży Rib­
bentropa do Paryża w Berlinie zachowane jest 
milczenie.

Keres i Fine zwycięzcami 
w turnieju szachowym

Amsterdam, 28. 11. PAT. Wielki turniej ośmiu 
najlepszych szachistów świata zakończył się.

W ostatniej rundzie turnieju dr. Euwe wygrał 
z Capablancą partię zaś Flohr-ltzeszewski, dr. Ale- 
chin-Botwinnik i Fine-Ketes zakończyły się na re­
mis.

W ostatecznym wyniku pierwszą i drugą nagro­
dy zdobyli ex aequo Keres (Estonia) i Fine (U. S. 
A.), osiągając po 8.5 pkt. z 14 partii. Obaj zwycię­
scy są najmłodszymi uczestnikami turnieju. Trze­
cią nagrodę zdobył Botwinnik (Z. S. R. R.), osią­
gając 7,5 pkt.

Dalsze miejsca zajęli: mistrz świata dr. Alechin 
(Francja), b. mistrz świata dr Euwe (Holandia)
i mistrz Stanów Zjednoczonych — Rzeszewski _
wszyscy po 7 punktów, b. mistrz świata Capa- 
blanca (Kuba) — 6 pkt., oraz Flohr (Czechosło­
wacja) — 4,5 pkt.

W arszawa, 28. 11. (Sin) Dziś odbyło się po­
siedzenie kom isji regulaminowej Sejmu, na 
którym  poseł Szczepański referow ał zmiany 
regulam inu sejmowego. Pierwsza poprawka 
polegała na usankcjonowaniu regulaminu, że 
obowiązkiem nowo wybranego m arszałka jest 
zwrócenie się do Pana Prezydenta o aprobatę 
wyborów. Popraw ka druga uzależnia dopu­
szczenie do laski m arszałkowskiej wniosku 
poselskiego od poparcia go przez 20 posłów.

W dyskusji poseł Bilak (Ukrainiec) posta­
wił wniosek, aby cyfrę 20 zredukować do 5 
lub 10, zaś poseł Delinger proponuje cyfrę 15. 
Poseł Sommerstein, jako nieczłonek kom isji

Zakopane, 28. 11. PAT. Zgodnie z porozumie­
niem, osiągniętym w ciągu dnia dzisiejszego 
podczas obrad komisji delimitacyjnej polsko- 
słowackiej, w<- jska czeskie ustąpiły poza prze­
łęcz Zdziarską O godz. 13-ej posterunki g ra­
niczne na nowej linii granicznej objęła straż 
polska, a po di ugiej stronie straż czechosłowa­
cka. Również odbyło się już przejęcie obszarów 
zajętych przez wojska polskie — przez władze 
cywilne. W dniu wczorajszym przedstawiciele 
władz pclskich przybyli na teren Jaworzyny, 
gdzie zo-itali powitani serdecznie przez ludność 
miejscową. Posterunki wszędzie we wsiach ob-

Budapeszt, 28. 11. PAT. Decyzję regenta Hor- 
thy ‘ego, utrzym ującą nadał rząd premiera Im- 
redy‘ego p rzy ję ła‘tutejsza opinia publiczna z 
wielkim zadowoleniem. Niemniej decyzja ta  
zaskoczyła liberałów i konserwatystów. Układ 
sił w parlam encie nie jest jeszcze wyjaśniony. 
Należy się jednak spodziewać, że rząd tym ra ­
zem uzyska większość, có jednak okaże się 
dopiero na czwartkowym posiedzeniu parla­
mentu, jeżeli nie będzie ono znowu na jakiś 
czas odroczone. W  grupie t. zw. dysydentów t. 
j. posłów, którzy wystąpili z partii rządowej, 
ujaw niają się obecnie silne różnice zdań. Obe­
cnie można liczyć na ustąpienie tylko około 
35-ciu posłów. Pozostali skłonni są raczej po­
wrócić do partii lub w każdym razie do współ­
pracy z rządem.

W  kołach zbliżonych do rządu utrzymują, 
że w składzie gabinetu nie zajdą żadne zmiany,

Rzym 28. 11. (T) Minister obrony narodo­
wej Lmi południowej Afryki r iro w  złożył dziś 
wieńce i;a grobach królów włoskich w Panteo­
nie, na giabie Nieznanego Żołnierza oraz przed 
pomnikiem po.’egłycn faszystów. Następnie Pi- 
row został przyjęty przez gen. Pariani, podse­
kretarza sianu w m inisterstw ie spraw wojsko­
wych, po czyni złoży* wizytę m inistrow i spraw

Jedynym graczem, który nic przegrał żadnej 
partii jest Keres. Wygrał on 3 partie, a 11 zakoń­
czył wynikiem nierozstrzygniętym.

Katastrofa samolotu wojskowego
B risb i ie (A ustralia), 28. 11. (R). W odległo­

ści 48 kim. od Brisbane rozbił się samolot w oj­
skowy. 4 ludzi załogi zginęło na miejscu.

wskazuje, że proponowana popraw ka wskrae- 
sza dawniej zwalczany obyczaj grzecznościo­
wego współpodpisywania wniosków, zaś pro­
ponowana obecnie uniemożliwia posłom ży­
dowskim, których jest 5, stawianie wniosków, 
w szczególności ustawodawczych bez poparcia 
innych grup. Poseł Sommerstein staw ia w nio­
sek, aby uznać za wystarczające poparcie wnio­
sku przez grupę posłów liczebnie mniejszą, wy­
łącznie ze strony mniejszości narodowych.

Po dyskusji odrzucono wszystkie wnioski 
mniejszości, przyjm ując poprawkę posła De- 
lingera.

jęły władze policyjne. Poczta na terenie Jaw o­
rzyny już funkcjonuje. Polski oddział poczto­
wy funKcjonuje od dnia wczorajszego, Poza 
tym przybyli przedstawiciele dyrekcji lasów 
państwowych ze Lwowa, obejm ując tereny le­
śne oraz nudynki straży leśnych, m. in. objęty 
został pod opiekę władz dyrekcji lasów pań­
stwowych zameczek, położony w pobliżu Jaw o­
rzyny, niegdyś posiadłość ks. Hohenlohe, a o- 
statnio własność skarbu czeskosłowackiego. W  
zameczku tym znajduje się szereg cennych tro ­
feów myśliwskich.

poza tym, że min. Kanya otrzym a dłuższy ur­
lop. Kierownictwo m inisterstw a spraw  zagr. 
objąłby, według krążących pogłosek, ezef ga­
binetu hr. Csaki.

List regenta Horthy‘@go 
do prem. Intredy

Budapeszt, 28.11. PAT. Regent H orthy wysto­
sował do prem iera Imredy list odręczny, utrzy­
many w bardzo serdecznym tonie. List głosi, 
że regent po zasiągnięciu opinii m iarodajnych 
osobistości politycznych doszedł do wniosku, 
że pomiędzy punktem  widzenia większości izby 
a stanowiskiem prem iera w sprawie reform , 
które w interesie narodu winny być jak naj­
szybciej przeprowadzone, właściwie nie m a 
obiektywnych różnic, zaś naród niewątpliwie 
oczekuje, że premier Imredy w swej dalszej 
działalności zrealizuje wspomniane reform y.

zagranic.-.ru  ch hr. Ciano w pałacu Chigi.
Z kolei m inister Pirow  przyjęty zosta1 w Pa 

łacu We leckim przeć Mussoiiniego w obecno 
ści m im slia spraw  zagranicznych hr. Cianc 
Rozmowa m inistra Pjrow a z Mussolinim trw a 
la 45 mm. Po godzinie 13 m inister Pirow  po 
dejmowany był śniadaniem przez generała Pa 
riani.

Oczektwane z naprężeniem 
przemówienie hr, Ciano

Rzym, 28. 11. PAT. M inister h r. Ciano wy­
głosi w środę w Izbie faszystowskiej wielkie 
przemówienie, oczekiwane przez tutejsze koła 
polityczne z wielkim naprężeniem, gdyż poro­
szone w nim będą zagadnienia polityki mi{* 

— dzynarodowej.

Przejecie odzyskan?cii terenów 
przez polskie władze cywilne

Sytuacja w  Budapeszcie 
nadal niewyjaśniona

Rozmowa Pirowa z Hussolinim
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iiłp.
ZE SCHREIBERÓW

PESa RYMPLOWA
zmarła przeżywszy lat 69.

Pogrzeb odbył się dnia 28. listopada 
na cmentarzu żydowskim w Krako­
wie.

RODZINA

Kronika krakowska
DYŻURY APTEK

Dziś mają dyżur popny apteki: Rynek Gł. 13, 
Karmelicka 23, Starowiślna 77, Lubicz 1, Długa 66, 
Kalwaryjska 27, Mogilska 16, Madalińskiego 7.

Dzień podchorążego w Kr&kowie
Zaprzysiężenie podchorążych rez. na dziedzińcu 

wawelskim.
Wczoraj wieczorem rozpoczęły się w Krakowie 

uroczystości „Dnia Podchorążego1 i 108-ej rocznicy 
Powstania Listopadowego. W Rynku Gł. przed 
wieżą ratuszową, wśród wysokich masztów ude­
korowanych flagami państwowymi, odbył się cap­
strzyk Szkoły Podchorążych rez., Legii Akademic­
kiej i szkolnych hufców P. W., poczem oddziały 
przy dźwiękach orkiestr przemaszerowały ulicami 
miasta.

Dzisiejsze uroczystości przewidują, po nabożeń­
stwie w Katedrze wawelskiej, o godz. 9.45 zaprzy- 
siężenie podchorążych rez. ua dziedzińcu królew­
skim na Wawelu, o godz. 10.30 defiladę obok ka­
mienia Kościuszki na Rynku GL, a następnie zło­
żenie wieńców na grobie powstańców 1830;31 r. 
na cmentarzu rakowickim.

Popołudniu odbędzie się uroczyste przedstawie­
nie w Teatrze Miejskim.

Zgsr- profesora U. J.
wczoraj rano zmarł nagle na udar serca prof 

romanistyki U. J. dr. Sleiau ulixelii, urodzony w 
r. 1888 we Lwowie, /m arły znany był ze swych 
przekonań endeckich. W okresie reform min, Ję- 
drzejewicza prof. G,lixelii slracił katedrę w Wil­
nie, i dopiero w ubiegłym roku objął katedrę ro­
manistyki na U. J.

Rocznica śmierci 
b p, Samuela Schechtera

kiulov.sk2? Stowarzyszenie Kupców zaprasza 
swych członków do Iłuinnego wzięcia udziału W 
inmożi ńslwio żałobnym, klóre odbędzie się jutro 
we środę, dnia 39 bm. o godzinie 12.30 w połud­
nie na cmentarzu żydowskim ul. Miodowa przy

nagrobku błp Samuela Schechtera, wieloletniego, | 
zasłużonego Prezesa Stowarzyszenia i wybitnego 
działacza społecznego.

Tę pierwszą rocznicę śmierci uczci Krakowskie 
Stowarzyszenie Kupców, fundując dwa stypendia 
po zł. 100.— podupadłym kupcom, oraz 4 stypen­
dia po zł. 25.— niezamożnym najpilniejszym ucz­
niom Żydowskiego Gimnazjum Kupieckiego.

Z Iow, Lekarskiego
We środę, dnia 30 bin. o godz. 20 odbędzie się 

zwyczajne naukowe posiedzenie, na którym w 
związku z tygodniem przeciwrakowym w Polsce 
Dr Emil Wyrobek, asyslent Kliniki Chorób Ko­
biecych i Położniczej U. J. wygłosi odczyt p. t.:, 
„Obecne zapatrywania na leczenie raka energią 
promienista".

Dokoła tajemniczego zgonu 
k o b i e t y

W związku z tajemniczą śmiercią żouy murarza 
z Prądnika Czerwonego, 27-letniej Jadwig; Jaku­
bowskiej, władze prokuratorskie prowadzą ener­
giczne dochodzenia. Wczoraj dokonana została sek­
cja zwłok zmarłej kobiety. Wyniki sekcji nieza­
wodnie wpłyną na ustalenio kierunku dalszych do­
chodzeń.

Echa defraudacji 
w Iow. Zaliczkowym

W cywilnym sądzie okr. toczył się wczoraj pro- 
' ces z powództwa Tow. Zaliczkowego wr Chrzano- 
i wie, gdzie swego czasu zdefraudowano ok. 750.000 
I zł. Tym razem T-wo Zaliczkowe pozwało żonę i 
] dwie córki dyrektora Jana Grzelewskiego, skaza­

nego na więzienie za defraudację, domagając się 
od nich zwrotu 60.000 zł. Sprawę odroczono celem 
przesłuchania samego Grzelewskiego, przebywają­
cego w7 więzieniu św. Michała

— COFIM. Dziś o godz. 21 zebranie, jak osta­
tnio.

— WIZO (Szewska 4). Referat p. Felicji Stendi- 
gowej n. t. „Dookoła Ladias and Gentlemen“ 
(Wrażenia z pobytu w Anglii), który się nie od­
był z powodu obrony przeciwlotniczej O. P. L, od­
będzie się dziś we wtorek na herbatce towarzys­
kiej, godz. 5.30. Goście mile widziani.

— Z „EZKY CHALUCOWEJ*. Dziś we wtorek 
posiedzenie Komitetu Lokalnego o godzinie 7.30 
wieczór, ul. Grodzka 9 II p.

— IZBA PRZEMYSŁOWO-HANDLOWA w K*a- 
kowie podaje do wiadomości zainteresowanych, 
te w czasie od dnia 12 do 27 kwietnia 1929 r. od­
będą się w Mediolanie XX. Targi Międzynarodowe.

Bliższe informacje można otrzymać w konsula­
cie włoskim w Katowicach.

— TRENINGI GIER SPORTOWYCH (kosz i siat. 
ka) oraz lekkoatletyczne Sekcji Pań ż. K. S. Mak- 
kabi odbywają się na hali W F. Zwierzyniecka 26 
w niedziele od godz. 12 do 13 i środy od 20 do 21 
pod kierownictwem fachowych instruktorów. — 
Wzywa się zawodniczki I drożyny koszykówki do 
regularnego uczęszrzania na treningi na hall ze 
względu na bliski termin mistrzostw.

Oświadczenie prem. Chamberlaina
Londyn, 28. 11. (R). Odpowiadając na zapy­

tanie w Izbie Gmin, na tem at wizyty ministrów 
brytyjskich w Paryżu, prem ier Chamberlain o- 
świadczył: Haiifax i ja  byliśmy niezmiernie
radzi, mogąc przyjąć serdecznie zaproszenie 
rządu francuskiego i mogąc skorzystać z tej o- 
kazji, by wznowić kontakt z francuskim i m i­
nistram i. Pragnąłbym  wyrazić nasze gorące po­
dziękowanie za serdeczne przyjęcie, z jakim  
spodkaliśmy się ze strony rządu francuskiego 
i ludności Paryża. Jak  już oświadczyliśmy, do­
szło do wymiany poglądów co do zasadniczych 
spraw, którym i oba nasze k ra je  są wspólnie 
zainteresowane. Do spraw  tych należą zagad­

nienia obrony narodowej, zarówno jak l acji

dyplomatycznej. Stwierdziliśmy najzupełniejszą 
zgodę co do ogólnej polityki obu krajów , któ­
rej głównym celem jeat zachowanie i konsoli­
dacja pokoju. Zważywszy, iż celem spodkania- 
była wym iana poglądów laczuj, niż powzięcie 
decyzji, nie mogę udzielić bardziej szczegóło­
wych wyjaśnień, dutyczących samych rozmów.

Attlee zapytał wówczas, czy powzięte zosta­
ły jakieś decyzje, obciążające W ielką Brytanię 
zobowiązaniami Cham berlain na pytanie to 
odpowiedział negatywnie-

Londyn, 28. 11. (t) W iacom ość o zamierzo­
nej przez prem iera Chamberlelna wizycie w 
Rzymie w styczniu została dzisiaj potwierdzo­
na w komunikacie Foreign Office,

Dymisja min. Kanyi
Budapeszt, 28. 11 PAT. Min. Kanya złożył 

dzisiaj dymisję. Kierownictwo mm. spr. zagr 
obejmie tymczasem prem. Imredy.

Rektor uniwersytetu w Cluj — 
zamordowany

Bukareszt, 28. 11. PAT. Rektor uniw ersyte­
tu w Cluj prof. Stefainescu Goanga został za­
mordowany. Napadli nań na ulicy dwaj nie­
znani osobnicy, raniąc go śm iertelnie strzała­
mi rewolwerowymi. Policjant, który usiłował

zatrzym ać zabójców, padł również zabity ku ­
lami rewolwerowymi. Uciekających udałc się 
jednak w końcu schwytać.

Prof. Goatige na chwilę przed zgonem odzy­
skał przytomność i oświadczył, iż wydaje mu 
się, że poznaje w napastnikach dwuch byłych 
studentów.

Motywy zbrodni są zupełnie nieznane.

%  c to £ |&  jum .

Paryż, 2E. 11. (R ). Komisja adm inistracyjna 
Generalnej Konfederacji Pracy na Południo­
wym posiedzeniu postanowiła utrzym ać pro­
klam ację stra jku  na dzień 30 listopada.

A K C JE  Chodorów, Legiel- 
ik i, N ltra t, Parow ozy, Lo­
kom otyw y. E le k tro w n ia  i 
td. p a p ie ry  państw ow e u<* 
sp ła ty  PODATKÓW , lis ty  
zastaw ne, k u p u je  i zprzeda- 
j e  k a m o r -Wymiany H E N ­
R YK A SPER LIN G A , K ra ­
ków, R ynek 5 róg  S iennej. 
Z lecenia 2 p ro w in c ji u sk u ­
teczniam y natychm iąBt.

5345k

POŃCZOCHY GUMOWE na 
ży lak i „L A 8T E X “ i  in. 
w szelkiego ro d za ju  poleca 
A. G ronner, K raków , św. 
Idziego 1 (róg  G rodzkiej 69) 
ta le lon  ue-ou. 67Uk

G A B IN ET rac jo n a ln e j ko­
sm etyk i Ju l i i  S traw czyń­
sk ie j J a n a  18, T alelon  SUI-92.

7957k

W Y K W IN TN E obiady -  za 
1 zł w ydaje  in te lig en tn a  ro ­
dzina żydow ska Brzozowa 
12/3. 32!9k

JB K Ą M O ZM IA N  zam ien ia  
noszone garderobo  m ęska 
ua  m a te r ia ły  bielskie. KO­
ZŁOW SKI K raków , Telefon 
148-6A 7988*

B IE L IZ N / osobistą, poście 
lew ą, sz la lro k i, b luzki, py 
Jam y w ykonuje ARTYSTY­
CZNA praco w n ia  B IE L I­
ZNY. F IR A N E K  I l iA ’’.  
TOW FO LI FU EY LIC U O . 
M E J. K raków , K A R M E LI. 
CKA I  o ficyna. — telefon 
188-48. 5323 k

PD G O TuW lE  kraw ieck ie  
„Fenom en" czyści, p ra su je , 
napraw ia, qsna reklam ow a, 
K raków , S trad o m  11. Tel. 
201-87. 81681

Naaha i w y r M f
PRO FESO R g iin u az ja in y  
K raków , S o lty k a  1L P rzed­
n i  o ty  g im n az ja ln e , hand lo­
we, b tb ra je k le . et«nogr afia .

7S92L

E M IG R U JĄ C Y  z a ła tw ia ją  
w sselką korespondencje  ■ 
w ładzam i odnośnych k ra ­
jów przez K arm ela , K oletok 
3. — P ro w in c ja  odw rotnie.

S948g

FRANCUSKIEGO języ k a  u-
dziela  p a ry żan k a , Syrokom ­
l i  16 m . 10. 5869g .

W ZOROW E PRZEDSZKO­
LE Rechosówny, K rem ero- 
w ska 6. Ogród, ry tm ik a , H e­
bra jsk ie . STAuA O P IE K A  
LEK A R SK A , llośó  dzieci o- 
g ran iczona. 79 6k

A N G IELSK IEG O  
KARM EL, K 0LETEK  T R Z ?

5950JI

TANCZYC NAUCZ S IĘ  — 
TELEFON 226 59. 5909g

STENOGRAFII BIU R O W EJ
bankow ej o raz m aszynopi­
sa ła  w yucza n a jszy b c ie j —, 
ZONIA SCUiiNUUTÓWNA, 
WW. św ię ty ch  8, tel, 109-97.

8313k

PRAKTYCZNA ZN A JO - 
81 u só  J E ź lK u W  doBtepna 
d la  aażdeiiol A ngielsk iego :
tianuusk iugu , niem ieckiego, 
w łoskiego, b u  pom ocy n a u ­
czyciela nauczysz się  ła tw a  
zu pom ocą sam ouczka „AR* 
GUS", alożuiiego u l-p o d s ta ­
wie znakom itej m etody A u 
sona Piosin. kiy w ysyła 
K s ię g a rn ia  L ingw istyczna, 
K raków , P ierack iego  21 I, 

7800 k

UCHOuŹCZYNI Z W IED
N lA  udziola lek ey j k ro ju  1; 
szycia rękaw iczek sk ó rsa  i 
nych. Zgłoszenia do A dm in.j 
, Nowego D zienn ika" pod 
5980. 5980,

L E K C JI niem ieckiego u- 
dziela  uchodźca. U n iw ersy ­
te t w iedeński. W ynagrodze­
nie skrom ne. — Zgłoszenia 
Adm in. „N ow ego D zienn i­
k a" Pod 5981. 5981

EM IG RA N T z N iem ieo u- 
dziela  lek cy j heb ra jsk ieg o  
po p rz y s tę p n e j cenie, K ra ­
ków, K oletek  3 u p . K arm ęL
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> (ędrnlo mięśnie,zmiękcza naskórek, 
odżywia tkanki. Po oczyszczeniu twa­
rzy ofrqbkaml Abarld, ruchami ma­
sażu rozcierać, wklepywać, jgm atać 
krem Abarld, odżywczy I wygładza|q- 
cy zmarszczki, poczym zapudrować..

I j l m m i

<■* A B A R I D

FA B R Y K A  MYDŁA. znana 
m a rk a  odda zastępstw o w 
re jo n ach : G órny Śląsk, — 
Ś ląsk, Żyw iecczyzna, P od­
hala. K a u c ja  w ym agana. — 
Z głoszenia A dm in. „Nowego 
D zienn ika '4 pod 8353. 8353k

K IE R O W N IK A  kom ercja l- 
n o -ad m in ls tra cy jn eg o  po­
szu k u je  pow ażne p rzedsię­
b iorstw o  przem ysłow e. Zglo 
szen ia  — A dm in. „Nowego 
D zienn ika" pod „D ługo le­
tn ia  p ra k ty k a  — 8366“. 8366k

PO SZU K U JĘ  DO P IE R W ­
SZORZĘDNEGO P E N S JO ­
NATU RUTYN#W AN EJ KU 
C H A R K I z dobrym i re fe ­
ren c jam i. Zgłoszenia Adm. 
„Nowego D zienn ika" pod 

"„P ierw szorzędna s i ła  8291“ 
8294k

PO SZU K U JĘ  p ra k ty k a n ta  
z b ran ży  do h u rto w n i n a ­
czyń em aliow anych. W iener 
K rakow ska 51. 5977g

ZDOLNEGO i  sam odzielne­
go eksped ien ta  (ekspedien­
tkę) a  dz ia łu  g a la n te ry jn e ­
go p rzy jm ę n a ty ch m ias t. — 
Zgłoszenia Z w ierzyniecka 6.

5978g

Posad p o s i u k u j o
A P L IK A N T  w szechstron­
n ie  ru ty n o w an y , poszukuje 
adw okata. „S am odzie lny"— 
B iuro  Ogłoszeń S ta tte ra .

8364k

UCHODŹCZYNI Z W IED ­
N IA , sam odzielna m odniar- 
ka  poszukuje p racy . Zgło­
szenie do A dm in. „Nowego 
D izienn ika" pod „5980".

5980

W YCHOW AW CZYNI z he­
b ra jsk im , n iem ieckim , k il­
k u le tn ią  p ra k ty k ą  poszuku­
je  kondycji. M iejscowość o- 
bo ję tna . Zgłoszenia A dm in. 
„Nowego D zienn ika" 14873.

5974g

SAM ODZIELNA K O R ES­
PO NDENTKA IST E N O T Y - 
P1STK A , w ład a jąca  w sło­
w ie i  p iśm ie  niem ieckim , 
f rancusk im  i ang ie lsk im  z 
p ierw szorzędnym i re fe re n ­
cjam i, poszukuje poBauy. — 
Z głoszenia A dm in. „Nowego 
D zienn ika" pod 14805.

5938g

A P L IK A N T  ru ty n o w an y  z 
p row in c jo n a ln ą  p ra k ty k ą  — 
piszący  Diegie n a  m aszynie, 
poszukuje posady. W aru n k i 
skrom ne. Ł askaw e zgłosze­
n ia  w raz  z podaniem  bliż­
szych w arunków  A dm in. 
„Nowego D zienn ika" pod 
8361. 8361k

Najpew niejsza lokata iest w kładka oszczędnościowa
złożona

WSPOŁDZ. BANKU KREDYTOWYM
Kraków, STRADOM >5.

Prezes Zarządu: Prezes Rady Nadzorczej:
Abr. Nussbaom Zygm. Aleksandrowicz

PBZYKBAW ACZA skór 
tw ard y ch  ze znajom ością f i­
n iszu  p rzy jm ę. Zgłoszenia 
sub „Fachow iec" do B iu ra  
Ogiłoszeń S ta tte ra , R ynek  8.

SZOFER, czerw one p raw o 
jazd y , po w ojsku  poszuku­
je  posady. B. Scbonberg , — 
Sosnowiec, 1-go M aja 14/17.

8278k

ZDOLNY, sym patyczny  — 
sprzedaw ca — d ek o ra to r do 
m ag azy n u  g a la n te ry jn o  - 
sportow ego w Zakopanem , 
p o trzebny . — Zgłoszenia: 
„ S p o rt"  L ak n er, Zakopane, 
m iejscow e: B -cia K le in  — 
S ta -o w iśln a  17. 5989g

Pocztę szyfrowa 
inseratowa

należy w rz u c a ć  w ciągu 
całego dola
tylko 

do  skrzynki
w m u ro w an e) w bramie 
przed,Nowym Dziennikiem* 
a k tó rą  o p ró ż n ia  aię 

6 razy dziennie

P R A W N IK . trz y le tn ią  p ra ­
k ty k ą  b iurow o-handiow ą — 
poszukuje posady lub  za­
stępstw a. P osiadam  6.000 zł. 
Zgłoszenia A dm in. „N ow e­
go D zienn ika4* pod „ E n e r­
g iczny  14740“. 5898g

E M IG R A N TK A  z Niem iec 
w ład a jąca  języ k am i: f r a n ­
cuskim , an g ie lsk im  i  n ie­
m ieckim  p rz y jm ie  p racę  
n a jc h ę tn ie j do dzieci la t  
8—5. Z głoszenia  do Admin. 
„N ow ego Dziennika*' pod 
412KP.

SAM ODZIELNA s iła  z g ru n  
tow ną znajom ością b ranży  
kosm etycznej i  g a la n te ry j­
nej, z  d łu g o le tn ią  p ra k ty k ą  
w h u rto w n i p oszuku je  po­
sady  w w iększym  m ieście. 
Dobro referoncje . Zgłosze­
n ia  A dm in. „N ow ego Dzien- 
M ka“ pod „14732“ . 5893g

EM IGRANT z N iem iec, w y­
b itn y  fachow iec — sprze- 

i dawca, poszukuje  za jęc ia  za 
kauc ją , w zględnie do spółki. 

| B ranża  obo jętna. Zgłosze­
n ia : A dm in. „Nowego Dańen 
n ik a “ pod 14875. 5776g

KSIĘGOWOŚĆ praw id łow ą 
zak łada , prow adzi, nadzoru­
je , sporządza, bilanse, tan io  
ru ty n o w an y  b ilansista . Te­
lefon 117-85. 8308k

PO SZU K U JĘ ZA STĘP­
STW A, la t  38, energiczny, 
rep rezen ta ty w n y , dam  za­
bezpieczenie gotów kow e, — 
język  polsk i, ang ie lsk i do­
skonale. D obre refe ren c je . 
5.000 zł. Zgłoszenia: A dm in. 
„Nowego Dziennika*4 pod 
14802. 59J6g

PO SZU K U JĘ posady jako 
m agazyn ier, ink asen t, ad ­
m in is tra c ja  lu b  zastępstw o, 
dam  3.000 zł zabezpieczenia. 
Z głoszenia A dm in. „Nowego 
Dziennika** pod 14466.

5731g

PR Z ED ST A W IC IEL  DO- 
BRZE ZAPROW ADZONY U 
KLIENTÓW  BRANŻY P A ­
P IE R N IC Z E J G ALANTER. 
I K OSM ETYCZNEJ PRZY J 
M IE  ZA STĘPSTW A  NA 
LWÓW. PRIM A  R E F E R E N ­
C JE . ZGŁOSZENIA ADM. 
„NOWEGO DZIENNIKA** 
POD 14831. 5953 g

MAM cho rą  żonę i dzieci, 
je s te m  bez p ra c y , z n a jd u je  
aię w fa ta ln y c h  w arunkach , 
proszę o jak ąk o lw iek  pracę  
fizyczną za  m in im alnym  
w nagrodzenieiŁ . — J  estem  
dośó m łody. Ł askaw e zg ło ­
szenia  kierow aó do A dm in. 
„N ow ego Dziennika** pod
5982. 5982S

ABSOLW ENT eksportów ki 
w iedeńskiej dw a la ta  p ra k ­
ty k i obejm ie posadę b u ch a l­
te ra , ko respondenta  polsko- 
niem ieckiego ew entualn ie  
podróżującego. Zgłoszenia 
Nowy Sącz s k ry tk a  poczto­
wa 126. 8367k

BUCHALTER - b ilan s is ta  - 
korespondent - podatkow ieo 
szuka posady . Zgłoszenia: 
Adm in. „N ow ego D zienni­
ka** pod 14848. 5967g

EM IG RA N TK A , m łoda fre- 
b lanka, szuka posady  do 1-2 
dzieci. E w ent. jak o  to w a­
rzyszka lu b  gospodyni. Chę­
tn ie  do K atow ic. Zgłosze­
nie A dm in. „Nowego D zien­
nika*4 pod 122/1209o

N IEM K A  in te lig e n tn a  po# 
szu k u je  p racy  do dziecka 
albo jako  tow arzyszka  dla
chorej. Zgłoszenia A dm in. 
„N ow ego Dziennika** pod
5983.

B2-LETNI uchodźca — b ra n ­
ża ho telow a poszukuje od­
pow iedniej posady. W łada 
p erfec t: n iem ieckim , an g ie l­
skim , fran cu sk im  i h o len ­
derskim . U dzielę tan io  lek- 
cy j pow yższych języków . — 
Zgłoszenia A dm in. „Nowego 
D ziennika44 pod 2309/2019.

PIERW SZO RZĘD N A  siła
biurow a, (em ig ran tka) w ła­
d a jąca  biegle  ang ie lsk im  i 
francusk im  ze znajom ością 
s te n o g ra fii n iem ieckiej i 
ang ie lsk ie j, p isząca  bardzo 
biegle n a  m aszynie  poszuku­
je  odpow iedniego zajęcia  
biurow ego ew. lek c ji iczy- 
ków, wzgl. jak iegokolw iek 
Innego za jęc ia  za skrom nym  
w ynagrodzeniem . Zgłoszenia 
pod 14815 do A dm in. „N o­
wego D ziennik a“ . 5962g

ZAKŁAD kraw ieck i A rona 
L e inera  D ie tla  81. W yko­
n u je  so lidn ie  i  tan io  u- 
b ra n ia  n a rc ia rsk ie  m ęskie i 
dam skie w edług  najnow ­
szych zag ran icznych  żurna- 
li. 7744k

ZNALEZIONO w eksel na 
Zł 16.50, p ła tn y  30 listopada 
akcep tow any  przez p. Józe­
fa  K ucińskiego, K raków , — 
u lica  G rodzka 1. 60. — W ia- 
ściciel zgłosi się po odbiór 
tegoż do A dm in. „Nowego 
Dziennika*4.

TŁUMACZENIA 
K o re sp o n d e n c jo  
L E K C J E  J ęzy k i:
ANGIELSKI, HISZPAŃSKI. 
NIEMIECKI, FRANCUSKI, 
WŁOSKI, SZWEDZKI e t c .
przez wyb. fachowców pod kier. 
J. KARMELA, KOLETEK 3 

T e ł  114-66  
PROWINCJĘ załatw, odwrotni.

BIELIZNĘ MĘSKIJ,KRÂ ATY’ * *  *  p - ~naeh fabrycznych poleca

Maks Spandorf K r a k ó w , Grodzka 60
PA M IĄ TK O W E p la k ie ty  I i  
Św iatow ej M a kab iady  pozo­
staw ione n  p. E rn y  K orn- 
feldów ny, któye w n iew ia­
domy sposób zag in ę ły  p ro ­
szę o łask aw y  zw rot za  w y­
nagrodzeniem . Zgłoszenia 
pod 14845 do A dm in. „N ow e­
go D zienn ika". 5905jr

PIERW SZO RZĘD N A  trw a ­
łą  ondulację  w ykonu je  n a j ­
now szym i zag ran icznym i a- 
para tam l po cenach p rz y stę ­
pnych. Rów nocześnie „T em ­
po" p ły n  ao trw a łe j ondu­
lac ji pod g w aran c ją  do n a ­
bycia. K raków , Brzozow a 20 

8169k

CZYNNA fa b ry k a  wódek 
g a tunkow ych  „Z akop ianka" 
w M yślenicach do w y n a ję ­
cia z kom pletnym  u rządze­
niem  od 1 styczn ia  1939. — 
Zgłoszenia n adsy łać  do f i r ­
m y E liasz N eum an, M yśle- 
tnice. 5907g

ŁADNY pokój um eblow any 
zaraz  w ynajm ę. B e rn a rd y ń ­
ska  8. I I  m . 7. 5971g

SYROKOMLI U  a. T rzy  po­
koje kom fortow e, w inda — 
wolne. O glądać m ożna 12--3 
l 5—6. 8307k

P IĘ K N Y  pokój um eblow a­
n y  z kom fortem  do w y n a­
jęc ia . L ibrow szczyzna 6/6.

5968g

PO K Ó J z użyciem  kuchni 
poszukiw any  n a ty ch m ias t 
d la  3 osób. A dm in. „N ow e­
go D zienn ika" pod 270/923.

UA1.LO. Telcf. 168-żl. G ar­
derobę noszoną k u p u ję , p ła ­
cę najw yższe  ceny. Gold- 
b eig  — Gazowa 11. 4934g

MASZYNĘ do przefaso- 
w an ia  owoców n a  m iazgę 
(Passierm asch ine) kup ię  o- 
kazy jn ie . Zgłoszenia: Adm. 
„N ow ego D zienn ika" pod 
14868 5973g

KONCESJONOW ANA f i r ­
ma k u p n je  w szelką noszoną 
g arderobę, obuwie, bieliznę. 
P łaci najw yższe ceny. — 
F uks, K raków , S tarow iślna  
74. Telefon 210-18.

S489k

S p r z e d a ż
O K A ZJA  — EGZYSTEN­
C JA  — p en sjo n a t, cen trum  
R abki sprzedam . Zgłosze­
n ia: Esslow icz, S trad o m  21.

5886g

MASZYNY do p isa n ia  — 
sprzedaż — zam ianę — k u ­
pno „M aszynodom " M ax Lii- 
w enstein , K raków , Z w ierzy­
n iecka  4. 7803k

OK A ZY JN A  sprzedaż sukna 
w ełen, jedw ab i „B la w atn ia  
o k azy jn a" . K rakow ska 6 — 
L  I~ 8117k

A . N U S S B A b M
K r a k ó w ,  I H i i i L A  4 5

L I N O L E U M  i C E R A T A
____________W SZ Y SlK IC H  GATUNKACH

POKÓJ kom fortow y dla 
dwóch panów  z  u trz y m a ­
niem  — bez od zaraz  do w y­
n a jęc ia . P rzem y sk a  6/12 m.

5970g

KOŚCIUSZKI 50, L okal skle 
pow y (/narożnik) o raz joden 
pokój, k uchn ia  p a r te r  — 
wolne. Czynsz łączny  zł 135.

8300k

PO K Ó J z łaz ien k ą  w zglę­
dn ie pokój z ku ch n ią  i  ła ­
zienką w okolicach  Zw ierzy­
n ieck ie j B asztow ej D ług ie j 
poszukiw any. — Zgłoszenia 
A dm in. „N ow ego D zienn i­
k a"  pod 14874. 5975g

LOKAL fron tow y  — dw ie 
ub ikacje  za raz  do w y n a ję ­
cia. G ertru d y  7. 7056k

PO K Ó J kom fortow y, ładn ie  
um eblow any, z osobnym  
w ejściem  zaraz  do w y n a­
jęc ia . W iadom ość: Syrokom ­
li 5 m. 10. 5564g

PEŁNv>KOMFORTOWY po­
kój dwuosobowy z w ykw in­
tnym  u trzy m an iem  w olny 
od zaraz. Ul. Jab łonow sk ich  
8/4. 5966g

G A B N liU B  galonow y (ka­
n apka, sto lik , 6 fo te li u ży ­
w ane w dobrym  s ta n ie  t a ­
n io do sp rzedan ia . W iado­
mość K o le tek  7 m. 22 od 9— 
U  i  2 -4 . 5961g

TO RPED A  S ta ro w iśln a  83 
poleca w ie lk i w ybór k a ­
peluszy okazy jnych  jak  
„H iick la  , „ H a b ig a "  „Goep- 
p e r ta " . 60o4g

P E R U K I a r ty s ty c z n e  pole­
ca  Z. Sm ger-W eissow a — 
K raków , S ta ro w iśln a  28.

8232k

UW AGA. N adszedł w ielki
tra n sp o r t najnow szych m a­
teria łów  b ielsk ich  na  u b r i-  
n ia , p a l ta  1 p o k ry c ia  lu te r  
po bardzo n isk ich  cenach. 
N ajtań szy  sk ład  bielsk ich  
resztek '% ukiennych. — J .  
MiiNTZ, K raków , S tradom  
16 w pudw orcu.

75rłk

SPRZEDAM  sklep b ław at- 
n y , s ta ry , zaprow adzony od 
60 la t  w raz z tow arem  w 
cen trum  m iasta  K rakow a. 
Zgloszenio A dm in. „Nowego 
D zienn ika" pod 5810. 5810g

PRENUMERATA w Krakowi* s odnosie- 
niem i oez odnoszenia orai na prowincji
i z p r z e s y łk ą  pocztowa , ,  , miesięcznie zł. 4.30 kwartalnie zŁ 1Ł30 
Zsgrsnicą z przesyłką pocztowa miesięcznie u . 7.50 kwartalnie zŁ 2240

OGŁUSZENIA. Podstawą obliczeń Jest 1 milimetr w jednym iamie Stroni w 
tekście i nsdesłsnem ns 3 łamy p* 76 milimetr. Strona za tekstem 6 ła­
mów po 38 mm. Najmniejsze ogłoszenia drobne liczymy za 10 słów.

CENT w zietych: JL strona 1-2Ó -  Tekst. Nadesłana 0.75.— Za tekstem 
045. — Drobne od słows G.10 gr. Dis poszukujących prscy 0.05 gr. Gratu­
lacje i  kondolencje do 4 wierszy zL 5.—- Ogłoszenia ślubu* i zaręczyrnwe 
ZŁ 10.—. Podziękowania lekarskie do 25 mm. ZŁ 10.—. Nekrologi ( k l e p s y ­
dry) do 66 mm. w JL łamie ZŁ 20,—. Za zastrzeżenie miejscu dolicza s ię  
25%. za drnk kolorowy 50&,

JiOWT DZIENNIK* wychodzi codziennie, także w posiedź. i dni poświat

W ydaw ca: Za spółkę W yd. „Nowy D ziennik": Zygm unt Hochwald. — R edaktor: Dr. Mojżesz Kanfer. 
Nowa D rukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7, — pod zarządem M aksym iliana Feldm ana.


